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P I E Ś N I
z rękopismu Jana Gawińskiego (1% i685.)

P I E Ś Ń  P I E R W S Z A .

V ^ ie ik im  eię darem Hanno! niebo ozdobiło, 
Gdyć to dało , w  co ludzkim oczom patrzeć miło 
Cnoty riienaganione, kształt pięknego ciała,
Dom piękny piękney dusze, zkąd oi wielka chwała; 
Niema iówne'y — Niech zbuia wieść koliczne kraie 
Jednaś, a samey prawdzie i zazdrość przyznaie. 
"Wiek dawnieyszy, b y  cię znał, iuźby swoięy ceny 
Nie miały Penelopy i gładkie H eleny ,
I ta ,  gdyby przeciwko tobie ■ iedney stała,
Co swą twarzą w  kamienie ludzi obracała^ 
Taby się sama swoich ożdób zawstydziła 
Przed twoiemi, a przeto w kamień się wrodziła; 
Darmo o Cyprze praw ią , i o i e y  taili pariiey,
By tu Wenus stanęła, poszłaby tu tan iey ,

■ 1 *
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I Kupido widząc c i§ , złote strzały  sw oie , 
Ł u k  i  siebie oddałby iuż w opiek g tw oie — 
N iech pracuią m alarze, nieph śliczne obrazy 
Chcąc sig światu za lec ić , maluią bez sk a z y , 
Ciebie żaden nie d oydzie , niewymowne wdzigki 
T w arzy  tw o iey , godne są snadź Anielskiey rgki. 
Szczęśliw y, k to  cig sobie w tow arzystw o wieczne 
Z ho łdu ie , i dni z tobą pow iedzie społeczne, 
Raiem bgdą onemu. Acz i moia k a r ta ,
W k tó rey  cząstka tw y ch  ozdób mała iest zawarta 
Nie m niey bgdzie szczgśliwa , że sig szczyci tobą, 
P igknych cnot i  pigkności naywyższą ozdobą.

P I E Ś Ń  D R U G A ;

W estchng serdecznie, a m odlitw y moie 
W  niebieskie niechay przenikną podw oie,
Na iaki sk u tek , tayno bydź nie może

Tobie m óy Boże 1

W iem , że duch nisko ktobie ukorzony 
Nie bgdzie przed tw ym  maiestatem p ło n y ,
G dy z ust wylane weźmiesz w  ucho twoie

M odlitw y moie.

T yś manng. spuścił, ty ś  zdroie z opoki 
W zbudzał, przez co cig świat poznał szeroki 
P anem , ty  daiesz sw óy dar n ieprzebrany

N a ziemskie pany.



Stan życia mego tobie o tw orzony ,
T w ey  wedle woli niech będzie rządzony, 
Spraw uy go i s trzeż , a w  ostatnim zgonie.

Mie'y go w  obronie.

O S ł o w i k u ,

Ozdobo w iosny , pośle wdzigczne'y pory 
Pandyonowe'y piękna siostro có ry ,
Jeden naymilszy z ptaszgcego szyku , 
Zalobne'y dumy T hreick i m uzyku !

Słodka uciecho ciepłego zaranią 
M utet rozkosznych i  miłego piania 
W ypraw co! gościu Maia ulubiony 
S łow iku  p ię k n y , słow iku pieszczony.'

Rozpuszczay gorgi i  swe różne fletni, 
Oto cię sami w ietrzykow ie letni 
W z y w a ią , tobie inna ptastw  drużyna 
Swoie m elody na przem iany wszczyna.

A  ia tym  czasem na zielonym maiu^ 
P rzy  rozmnożonym w ierzb okw itłych  gaiu 
N ieco się złożę, i  przygiąw szy cienkiey 
G ałązki teyże zw ierze tey  lutenki.
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Ta p rzy  muzyce słodkobrzm iąey ch głosów 
W isząc , naw yknie ty ch  słodkich odgłosów, 
K tóre mi w dzięczny sen p rzyw abią , ile 
W  te nayweselsze i  przyiem ne chwile.

G w i a z d y .

Ogniste lam py tronu wysokiego 
Małe, wnuczęta złoto - promiennego 
H yoperyona, o wyniosie'y sali 

Km iotkowie mali!

Zbroyne w  b łęk itnym  rycerstw o obłoku 
Szukaiące się w  ggstochdzym kroku 
O nauczeni w  cichutkie'y poswarce 

Swe zwodzić harce

W y  swoiey nigdy nie tracicie k rasy  
W a s , was czekaią m iło-płynne w czasy, 
W y  na zamiany po zapadłym Febie 

Świecicie w  niebie

.Mnie co m inęły lata się nie w ró cą , 
W chodzą żałobne, łagodne się krócą 
'Ą co to rzkom o i sam ieszcze chodzę 

Już w  zapad godzg.
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D o  P o l i t y k a .

Ja zaś tobie Stanisławie 
Tg istną prawdg wyiawig, 
K tórą mądrzy wyiawiaią,
A  wsze w ieki doświadczaią,

Jezdzcem koń dobrze harcuie; 
R ęka , nie broń dokazuie:

* Woysko walecznem się stanie, 
Lecz przy walecznym hetmanie.

Dobry Pan , dobrzy poddani, 
Misternego nikt nie zgani, 
Mistrza sztuki, i z czułości 
Pana, dobre ro le , włości.

Z iednego dobra starszego 
Idą mnieysze do dobrego, 
Stąrszy zaś gdy zły przodkuie 
Z sobą zgubę wszem gotuie.

T r o s k i .

Jako rdza gryzie zelazo ,
A  mól sukni iest zarazą,
Tak w kim troska się zawiera 
Serce człowieka poze'ra.



P racp w ite  serce m o le !
Czemuż tak ie  niepokoie 
K sobie puszczasz , czy  Z niew oli 
T a  m a cz łek  m ie ć , co nie g w o li?

K iech  ó v  ielaznem i n ity  
I)o  ska ły  c ie rp ień  p ra y  b i ty ,
S&erce odrośle o tw ie ra ,
K tó re  d z ien n y  sgp poze 'ra ,

* '  ’ ’ b

N iech ay  i  w ieczy sty  g łodzień 
Z pragnienia sw ych  k ro p e l codzień 
I^dlęie , n iech i  S y sy f k tó ry  
D źw iga , spuszcza kam ień z g ó ry

Ją si§ tego  n iech  nie boig »
A le o po zawsze s to ig :
A bym  troskom  wszem  wesołejn 
W esół sobie zaszedł czołem .

A  tym czasem  syn I  a tony  
C ieszył mig swem i B a rd o n y ,
K ie bez w spółm ieszkańca svvego,
Co panem grona winnego.
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A R A B
u m ogiły konia (*) (naślad.)

S p ó ln ik  m ych  p rzygód , przyiaciel stary,
Drogi nióy rum ak, rumak m óy k a ry ,
L żeyszy  ni ż w ia ter , niź zamieć burzliwa, 
Zim ny pod zaspem piasków spoczywa. —

P ła cz , p łacz p ie lgrzym ie! pad niedolą cudzą, 
M igszay tw e ięk i z m oienii,

Już go na bpie pieśni nie w zbudzą,
Już nie zatgtni po ziem i,

K ról b ieg u , w  biegu w yzion ą ł tchnienie 
Zdradzieckim pchnięty pociskiem ,

( ) Z nane iest z upew nień  p o d ró żo p isa rzy , nadzw y cza jn e  p rzy w ią
zanie rabów  do  koni sw oich. W  piękney tragedyi Diusysa pod 
napisem  A bufar w  sc. 5. ak. IV . tak o sw oim  F a raa  do F ara - 
2 Hł*na praem aw ia „•

„  Przyiaciel m ię czeka ,
„ R azem  w oła nas podróż sm utna i daleka,
„ O n  m i tylko p o m o c * ; on m ię  sam  pocieszy,
„ O n  ze m n ą  nies, odzianie taiem nie pospieszy,
„ O n  się  ledyuie będzie dzielił m oim  losem ,
„ Z n a  się z m em i chęciam i, pbyz'rzeniem  i głosem,
, t fijóy k o ń  iuż na m n ie  czek#. ”

(Tł, Brodzińskiego.)

\
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Z p ie rs i  k r w i  c z a rn e y  t r y s ły  s trum ien ie  
Y u   'p r z y  te rn  ź ró d le  pobliskie 'm .

S p ó ln ik  m y c h  p rz y g ó d  i  t. d.

P ró ż n a  u c ie c z k a ,  o b ro n a  s ła b a ,
N ic  iu ź  n ic  z d ra y c y  n ie  p rz y d a ;

W n e t p o z n a ł ,  p o z n a ł w śc iek ło ść  A rab a :
Jeszcze  n ie  o sch ła  z k r w i  dz id a , - 

P o te m  do k o n ia  śp ieszę  z o tu c h ą ,
Że m u dech  w s trz y m a m  na  ch w ilę  . 

W o łam  i w o ła m , g łu c h o  i  g łu c h o ,
T u m  go w ięc  z ło ż y ł  w  m ogile . -

S p ó ln ik  m y c h  p rz y g ó d  i  t. d.

O d tą d  c ie rp ie n ia  d n i m oie s t r u ł y ,
B o ie  się  c ie n ia  i  s p ie k i ,

O d tą d  na m iło ść , c h w a łę  n ie c z u ły ,
T e sk n ig  o d  lu d z i  d a le k i.

T a  z iem ia  o y c ó w  d ro g a  acz d z ik a ,
C ała  w  m y c h  o czach  g ro b o w c e m ,

O d  p a lm  k w i tn ą c y c h ,  w o n i t ra w n ik a  
S tro n ię  w ie lb łą d ó w  m anow cem .

S p ó ln ik  m y c h  p rz y g ó d  i  t . d.

O n  g d y  w  p o łu d n iu  p a liło  s ło ń c e ,
j^ iósł mię w  cień  ch łodny  gęstw iny , 

W  nim  m iałem  p o m o c , m iałem  obrońcę 
W  zac ię ty ch  w alkach  z m urzyny.



W  taynych , nieznanych sprawach nikomu 
Jemum powierzał dni m ole,

Latałem na nim iak połysk gromu 
I do kochanki i w boie,

Spólnik mych przygód i t. d.

Znałeś móy koniu! w  szczgśliwszey dobie, 
Salemg w kwiecie urody ,

Jak  często płocha schlebiała tobie!
Z tobą biegała w zawody.

Świeższa niż palmy owoc nieźrały , 
Łgkliwa sarna mniey miła,

Pers mi ią uwiózł —■ ty byłeś s tą ły ,
Stały — Salema zdradziła.

Spólnik mych przygód przyjaciel stary , 
Drogi móy rumak, rumak móy k a ry ,  
Lżeyszy niż w ia te r ,  niż zamieć burzliw a, 
Zimny pod zaspem piasków spoczywa.

J. Z.

P I E Ś Ń  S TAR O C Z E S  K.A 
% rękopismu K r ó l o d  w o r s k i e g o

fts iążgcą  dąbrową 
W ietrzyk wiać poczyna;



I Z

Po wodg zdroiową 
Spieszyła dziew czyna : 
Nabrała w  n aczyn ie,
I gdy  do dom b ieży ,
VV odą ku dziew czyn ie  
P łyn ie  w ianek  ś w ie ż y ; 
TVianek słod k iey  w o n i, 
F io łk i i  ró że ,
Za w ianeczkiem  g o n i, 
L ecz dognać nie może.
^  ia tr go niósł po zdro iu , 
Niesie coraz dale'y,
Pp daremnym znoiu,
Tak sig dziew cze zali; 
G dybym  ia w ied zia ła ,
K to was zerw ał k w ia tk i, 
Tem ubym  oddała , 
Pierścionek od m a tk i; 
G dybym  ia wiedziała 
K to  was o trząsł z ro sy , 
Tem ubym  oddała 
Plecionkg z m ey k o sy ,
A gdybym  wiedziała 
K to puścił w  te stro n y , 
Tem ubym  oddała 
M óy w ianek zielony.

J. Z.



Rakowieckiego O igzyku Polskim, 

( dokończenie.)

§. 35. W  dalszym ciągu wieku X V I wzmagali 
sig nieustanna chęć do pisania i drukowania d z id  w 
różnych przedmiotach, i tem ii samemi dziełami co
raz bardziey wzbudzaną zostawała miłość mowy nar 
rodowey. W  roku i534 wydrukowano w Krakowie 
obszerne Stefana Falimierza dzieło in 4to z kilku 
set kart złożone, obeymuiące we względzie lekarskim 
różne części historyi na turalnćy , ozdobione wielu 
figurami na drzewie ry tem i: na ostatniey karcie tego 
dzieła umieszczona iest następuiąca do czytelników 
odezwa Drukarza:

Florian Ufigerius wytoczę zar&nym kororty Polskiey 
obywatelom.

N ie iest rzecz wszem wam pospolicie taiemna 
wysocze zaczni mężowie, a tiy to sławney korony oby
watele , iz ten ięzyk wasz tak sławny, tak dawny, 
tak święty 0  niedbałość ludzką przyszedł a snadź 
przez obcy naród mało w nięupadek. Za się tymi ras
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a zrządzenia Hożego ha prerwiy swey stawie i eaczno- 
ści przychodzi. 1 tez w p iśm ie , w sprawach, w nau
czę , w óbyczaiach, w zahonie tak wielmi kw itn ie, 
za się ze wszemi koronami te i nayęhwalebnieyszemi 
zarówno, nieśmiem rzec przewyssza. Bo thym sposo
bem wieku naszego ten wielki doktor Eras. Roth po
wiada i pismem dowodzi. Tu przytacza Jeszcze Ju’~  
weuałisza, Ezopa, Alexandra W . i tak kończy: Te
go dla mogę się y  ia w tym u was pochelpić. Gdym. 
to ojaczył: nie tak pożytku swego szukąiąe. , iak the-  
go w ielm i lutuiącz praczem się tiy  naprzód i przed 
innem i pod ią t, zęm  księgi polskie nigdy niebywałe- 
m i buksztaby drukował. Juz teraz to pismo na wsze 
strony roższerzilo się i rozszerzać się będzie. Jedno 
wy m ili Połączy rozmiłuycie się ięzyka swego. Ten 
niech prbodkuie ten niech dziedziczy Bociem muszę 
prawdę powiedzieć przez obczy ięzyk w obcze ręce pań
stwa zachodziły. Mieycie się dobrze.

Blisko tegoż czasu zaczęły wychodzić z druku 
różne dzieła historyczne Marcina Bielskiego. Przy 
tey wzmagaiącey się chęci rozszerzania nauk i po
trzebnych wiadomości, w ięzyku narodowym, po
wstały spory rełigiyne, które przez pisma w ięzyku 
dla wszystkich zrozumiałym załatwiać się musiały. 
W  poprzednim wieku rozszerzona w Czechach nau
ka Hussa przez liczne pisma wydawane w ięzyku 
czeskim, który wów czas był U nas powszechnie zna
nym ) używanym, łatwo między nami znalazła swych



stronników (*) Akademii® Krakowska postanowie
niem nieprzyimowania w poczet swych profes- 
sorów ani w  d lb u m  uczniów, którzyby term błę
dami zarażeni byli, dzielną położyła tamą szerzącym 
się mniemaniom rebgii katolickiey przeciwnym (**) 
i takowe pokątnie tylko tlały. N a początku zaś te
go Wieku ziawiła się nauka L u t r a , łatwo w Cze
ch ach , w Polszczę i innych kratach szerząca się po
m iędzy Hussa stronnikami, których u m ysł  do p rę
dkiego przyięeia nowych mniemań iuż b y ł  przyspo
sobionym. Powstały więc liczne z tego względu w 
różnych ięzykach pisma, naywiększy wpływ na upo
wszechnienie i udoskonalenie tak obcych iako też na
szego ięzyka maiące. „Spory relig ijne, m ó wi Czackipo- 
m ogły wiele do wypolerowania ięzyka naszego: bo p i- 
smo Boże chciano m ieć zrozum ianim  od ludu. (***)” 
Obok licznych dzieł które powstały ze sporów re li-  
g y n y c h , zaczęto także pisać w wielu innych przed
miotach. W  tem powszechnem zaięciu się pisaniem, 
coraz bardzićy ustalano prawidła ięzyka i p isow ni;

(*) Okazuie się to z wierszy o Wiklehe wyzey w $. 32 umieszczo
nych i z wielu innych wiadomości historycznych powszechnie zna
nych. W  roku i 45 i w przytomności króla Jagiełły sławna z Hussy- 
tami dysputa przez dni kilka odprawianą hyła w -ięzyku polskim , 
którego deputowani obu narodów używali. Patrz Hisior. Lit. Polsk. 
T . I. str. 192. Patrz także Sołtykowicza O stanie akademii Krakom 
wskie'y Ed. 1810 str. 122.

(**) Patrz o stanie Akademii Krakowskie'y str. i 63,

{***) Patrz iego rozprawę o Prawie Rzymskiem*
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hakottiec za panowania Zygmunta Augusta, szcze
gólniejszego mowy narodowey miłośnika, napisano 
wiele dzieł które zawsze będą dla nas wzorem p r a w i-  

de l( i czystości ięzyka, lego mory i właściwego Uży
wania wyrazów, których ówcześni p1Sarze hpiey, 
aniżeli my teraz w duchu doskonałey i wspaniałey 
słowiańsczyzny wedle is to tn e g o  Ich znaczenia uży
wać umieli.

W yliczać tu z tego złotego dla nas wieku, choć
by tylko niektóre celnieysze d z e ła , zastanaw iać s ię  

nad ich wartością i okazywać z nich co do prawideł 
i mocy ięzyka wzorowe p rzyk łady , byłoby zbyte
czną rzeczą , i tem mmey potrzebną, iż wielu miło
śników oyczystey mowy i literatury iuż obszernie
0 tem pisało. W ypada tylko w krótkości się za
stanowić, ile to od X  do X V I wieku potrzeba było 
trudnych przebydź zawad, ażeby piszący rodacy 
zdołali podźwignąć go do tey świetności, do którćy 
istotnie za panowania Zygmunta Augusta doprowa
dzonym został.

§. 36. Okazało się w yzóy, iż od wieku X . 
władza i oświata narodu przeszła w fręće ducho
wnych, których przez lat sto z  samych tylko W łoch
1 Niemiec przysyłano, i że wciągu tego czasti żaden - 
z rodaków do godności duchowney nie b y ł dopu* 
szczonym 5 co lubo późniey zmieniono, wszelako aż 
do końca wieku X V  duchowieństwo tak świeckie 
jako też zakonne składali w większey połowie cu**

dzo-
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d zoz iem ey , k tó rzy  pom im o czynionych  przefciwkó 
n im  ustaw i n a rz e k a ń ,  zawsze mieli pierwszeństwo 
i przewagę. Jeszcze w w ieku  X l l  wzywano z za
gran icy  cudzoziemców na pierwsze u rzędy  ducho
wne. W  wieku X I I I  A rcybiskupi i wyższe ducho
wieństwo Polskie zaczęło myśleć o nadaniu powagi 
Zaniedbanemu i pogardzonem u ięzykowi polskiemu; 
lecz chęci te b y ły  zawsze bezskuteczne, i ustaw y 
ialcie W ty m  względzie czyniono nie b y ły  nigdy wy
pełniane. W  ro k u  12,37 Peifc0 A rcyb iskup  Gnie
źnieński przepisa ł ustaw ę: aby wszyscy Plebani za  
w iedzą swych Biskupów utrzym yw ali szko ły , na czele 
których aby nie um ieszczali N iem ców  , chyba gdyby  
doskonale um ieli ięzyk polski. Lecz W roku  i a 4 i na
s tąp iły  Tatarskie n a p a d y ;  Zrządzone przez nich k lę 
s k i ,  k tó ry m  u leg ł k ra y  c a ły ,  nie dozw oliły  aby  
ustawa ta mogła wziąść swóy skutek (*). W  ro k u  
12&5 na p row incyona lnym  synodzie Łęczyck im  pod 
przewodnictwem  Jakoba Świnki A rcybiskupa G nie
źnieńskiego ustanowiono : ażeby urzędów duchownych 
obcym nie daw ać i  naczelnictwa szkól nie pow ierzać  
ta k im  nauczycielom , którzy by ięzyka polskiego n i e 
um ieli. Nie wzięła iednak ta ustawa pożądanego 
s k u tk u ,  gdyz w  następnym  wieku X I V  na p row in 
cyona lnym  synodzie Kaliskim roku  i 35v przez Ja
rosław a B ogorya A rcybiskupa Gnieźnieńskiego Wzno
wioną i w ustawach synodalnych  umieszczoną zosta- 

{*) Patrz Pamiętnik Warszawski na rok 1817 T, VII. str. S il ,

a
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la ( * ) .  Bynaymniey niedopełniono tych ustaw. 
W iele było klasztorów maiących wyłączne przywi- 
leie , aby Mnisi z samych się tylko cudzoziemców 
składali, o co Jan Gstrorog w piśmie swoiem około 
roku i 64o napisanem w następuiących upomina sło
wach : Panowie rządzący Rpltą iakzeście niebaczni, 
dozwalaiąc, iz z klasztorów włościami i dochodami 
od przodków naszych uposażonych, na ziem i polskiey, 
w iey wńach zyiący, waszych ziomków oddalaią 
i  od zakonu wyłączaią, snadź dla tego, ze podług 
ustaw swoich, Niemców tylko do swoich klasztorów 
przyimować mogą. Śmieszna ta ustawa powinna 
bydź zniesiona. Któż bowiem może się ważyć wol
nemu królestwu polskiemu, którego król niczyiego 
zwierzchnictwa nie uznaie, takowe iarzmo narzu
cać ? . . . .  (**)

Ci to nieprzyiaźni nam cudzoziemcy, naypier- 
wszą 1 nayszanownieyszą klassę w narodzie stanowią
cy, nieznaiąc i bynaymniey znać nie chcąc ięzyka 
narodowego, spiknęii się na zupełną oriego zagła
dę i na wytępienie Wszelkich iego pomników. Do
wód takowego ich postępku, dopełnionego iuż na
wet w naszych czasach, przywodzi X . muszyński w 
przedsłowiu do Dykcyonarza' poetów polskich wy
danego w Krakowie 1820 roku , gdzie mówi nastę-

j ł) Patrz Janociana T . II. str. 272. 273.

(**) Patrz Pamiętnik Warszawski na rok 1819 T. XIII str. 3o.
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pnie:  „Odwiedzałem z  Biskupem Kieleckim bibli
otekę Świętokrzyską, a będąc tam przed 20 laty  
z Czackim, iuz tylko dziel Oyćzystych ślady w kata
logach widziałem. X. T ochm an , Przeor w ów c as 
tego klasztoru , z rozrzewnieniem opowiadał: i! Be
nedyktyni franciizcy przyięci iako emigranci, pod -  
iąwszy się ułożenia biblioteki, znaczną część' ksiąg 
poiskićhj iako nierożUrtiianych^ spftiic mieli.” T a n y  to 
przybysze od początku wieku X .  ciągle niszczyli i 
wytępiali wszelkie dawne narodowego ięzyka pomniki. 
N ie  dozwolili używać go w żadnych Czynnościach 
ani publicznych ani prywatnych. W szystkim  wyż
szym stanom potrafili wrazić zupełny wstręt do mo
w y oyczystey* iakoby pogańskiey, dzikiey i bar- 
barzyńsk iey , i zaledwie zostawili ią tylko samemu 
pospólstwu. Z  tego powodu żaledwo przy końcu 
wieku X IV  ośmielono się użyWać ięzyka narodowe
go (§  3a ). Powszechny iednak wstręt i pogarda 
głęboko w umyśle narodu wpoiona trwała aż do 
końca wieku X V . „K aró l  I V ,  mówi Czacki, nie 
gardził Językiem Czeskim ( §. 2 4 ). Nasz Kazimierz 
W .  nie wyrównał iemu w tym  rodzaiu chwały (*). 
W  wieku X Y  była pogarda ięzyka polskiego. W  
księdze funduszów dyeceżyi K.rakoWskićy widzimy 
ze by ł  fundowany Kaznodzieia, aby in  vulgari lin
gua do pospólstwa mówił. Jan Ostrorog gani mie-

(*) N ie m am y naym nieyszegó śladu , aby  W przywilejach W yw ał 
K azim ierz w ielki ięzyka polskiego*

a*
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wanie kazań niemieckich, i pogardę języka oyczy- 
stego.”

takowym stanie rzeczy dopiero za czasu pa
nowania Królowey Jadwigi poczęto myśleć nad po- 
dżwignieniem ięzyka narodowego. Dala do tego przy
kład ta pobożna K rólow a, która lubiła w swym Ję
zyku cz jtać  pismo Święte i zasyłać swe modły do 
Naywyższego. Dali również do tego wielki przy
kład gorliwi o swóy ięzyk Czesi, maiący z nami 
bliższe slosufiki i podobieństwo z naszym swego ję
zyka , który iuż' w owym czasie do wysokiego byli 
posunęli stopnia ( §. 2 4 ) a razem przypisać to także 
należy mądremu panowaniu Kazimierza W. k tóry  
przez poczynione urządzenia, prawa i us taw y, tu 
dzież przez założenie Akademii Krakowskiey i wpro« 
wadzenie stosownych do owego czasu n au k ,  posta
wił naród polski w większćy m ocy , znaczeniu i po
wadze, a ztąd dopiero późniey wzbudzoną została 
chęć wydobycia z pogardy narodowego ięzyka, o 
czem dawtiiey pomyśleć nie było  można

Od dawna iuż Polska miała wielu znakomitych 
mężów nauką ,  radą i piórem użytecznie i chwale
bnie kraiowi służących. Szedł u  nas postęp nauk 
i wynalazków do upowszechnienia oświaty dążących. 
N  e zaniedbano korzystać z ważnego w tym  wzglę
dzie wynalazku d ruku , który wkrótce po wynale
zieniu do kraiu  sprowadzono i niemało pism uczo-
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nych  wydrukow ano. W szak że  w pierwszych wie
kach ziawiaiącego się św ia t ła ,  rów nie  u nas iak i U 
innych  ościennycli n a ro d ó w , z p rzyczyn  w yżey  ty 
le  razy  •wymienionych, nauki iedynie  ty lko  w i ę z y -  
k n  łacińskim rozszerzać i upowszechniać zaczęto, w 
m niem an iu :  iż nic nie może bydź  świętego ani ro 
z u m n e g o ,  jeżeli n i e b y ł o  po łacinie powiedziano lub 
napisano. Ztąd ięzyk narodow y zostawiono w po
gardzie i postęp powszechney oświaty do późnych  
wieków w strzym ano. Uczone wielkich ludzi w ię -  
z y k u  łacińskim p is m a , m ało  się p rz y k ład a ły  do 
rozszerzania powszechnego św ia t ła , a w udoskona
leniu  m ow y narodow ey  nie p rzy n io s ły  żndney ko
rzyści owszem one zepsu ły  , na inne  dyalekty zmie
n i ły  i udoskonalenie tychże  dyalektów aż do późne
go czasu w strzym ały  (*). T e  to h y ły  p rzy czy n y ,  
d la  k tó rych  u  nas zaledwo od po łow y  wieku X IV  
ośmielono się mówić i pisać po po lsku , i potrzeba 
b y ło  półtora  w ieku ,  ażeby wstręt i pogarda swego 
i ę z y k a , nie iuż zupełnie  u s ta ć , ale się zmnieyszyć 
m ogła. Po trzeba  b y ło  wielkiego p rz y k ła d u  k ró lo-

(*) Obszernie i z dostateczne'm okazaniem mówi o team Rivarol w 
pis'rnie Sur Vuniversality de la langue fra n eo ise , gdzie między in -  
n em i, zaatanawiaiąc się nad początkowem ubóstwem literatury i ię
zyka Angielskiego, powiada: Je ne parle p o in t du chancelier Bacon 
e t de tous les personnages illustres qu i on t ecrit ,en la tin  /  iłs ont 
iravaille  a Vavancement des sciences, e t non au, progres de leur 
propre langue  ( Oeuvres completes de R ivaro l Ed. t8o8 T. II. 83.) 
Toż samo możemy powiedzieć o naszych Gosiickim, Modrzewskim, 
Orzechowskim i innych.
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w ey Jadwigi, oraz wielkiey gorliwości n ieuprzedzo- 
n y ch  z io m k ó w , k tó rzy b y  stopniowo u m y s ły  na rodu  
do zamiłowania oyczystey  m ow y nak łonić  zdołali. 
K ą k o n ie c ,  potrzeba b y ło  ieszcze również wielkiego 

'  p rz y k ła d u  p an u iący ch ,  tudzież wielkiey gorliwości 
z iom kqw , n iem niey zbiegu stosownych okoliczności, 
ażeby ię sy k  n a rodow y  m ó g ł  stanąć w rzędzie ię z y -  
ków doskonałych i u c z o n y c h ,  i takow y  to  pożąda
n y  stan rzeczy, nastąp ił  w wieku X V I .  ,, Za synów 
K azim ierza  Jagielończy k a , mówi C zack i ,  zaczął ię -  
zy k  polski bydź  Językiem d w o ru ,  kobiet i towa
rzystw. Zaborow ski w kilku edycyach g ram m atyk i  
daie prawidła  językowi polskiemu. Zaczęto głośno 
mówić o potrzebie doskonalenia oyczystey  m ow y. 
Pozw olono pisać po  łacinie i po polsku dekreta. Z y 
g m u n t  A ugust nie chciał mieć praw, ty lko  po  pol
sku. N ie  lub ił  pisać, iak po  p o lsk u ;  a tak na iego 
dworze urodzili  się p raw ie Jan  Kochanowski, Ł ukasz  
G o n  icki i Januszow sk i (*)•” P rz y  tey  dzielney po
m ocy  familii Jagiellonów, a mianowiciey za panowa
nia Z y g m u n ta  A ug u s ta ,  postawiono ięzyk polski w 
rzędzie  ięzyków ukszta łconych  i dosk o n a ły ch ;  nie 
zdołano iednak nadać m u  zupe łney  wziętości i zape
wnić dalszego postępu. S tanę ły  bowiem  na zawa
dzie dwie wielkie i nader  tru d n e  w ty m  czasie do 
pokonania  okoliczności. P ierw sza : zb y t  wielka prze-

(*) P atrz Q Lit. i Pol P r  T om  I. st 54.
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waga panuiącego ięzyka łacińskiego. D ruga  nieba
czne prześladowanie różnowierców.

Co do przewagi panuiącego ięzyka łacińskiego.

W prowadzony-ado wszystktch czynności publi
cznych ięzyk łaciński, stał się pierwszy .potrzebą. W  
założonych z tego względu od dawna szkołach, uczo
no ty lko samego ięzyka łacińskiego, późniey więc, 
gdy nauk i ziawiać się zaczęły , takowych uczono 
iedynie w ięzyku łacińskim 5 co nie przyniosło p ra
wie źadney dla ogółu korzyści, albowiem potrze
bne wiadomości iedynie tylko pomiędzy m ałą liczbą 
osób , mogących poświęcać długie lata na uczenie się 
łaciny , rozszerzać i upowszechniać się mogły. Z tąd 
także powstał uporny  przesąd, iż mądrość i nauka 
koniecznie z łaciną złączone bydż muszą. W  szko
łach za tem , w posiedzeniach, w czynnościach publi
cznych i w pismach wszelkiego rodzaiu panow ała 
łaciną. Nie dość na te m , usiłowano nawet swe w ła
sne nazwiska dziwacznie na łacińskie przekształcać, 
ztąd .powstały Sartoryusze,yłcerny , ppiteliony , Lu~  
pullusy , Ursynusy, Panłeruiy i t .  p ., k tórych teraz 
prawdziwego znaczenia z trudnością dochodzić po 
trzeba. Niemal wszyscy uczeni Akadem ii K rako- 
w sk iey , do końca wieku X Y I pisali tylko po łacinie. 
Z by t m ało niestety wspomniećby tu m ożna takich, 
k tó rzy  się odważyli pisać po polsku. Akademiia ta 
zyskała nader wielką w Europie sławę z wygórow a-
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nia w różnych umiejętnościach matematycznych; 
Po d wakroć miała sobie od Papieżów polecone wa
żne i wielkie dzieło poprawy kalendarza, gdy tym  
czasem nie było w kraiu pospolitych ieometrów; 
ztąd wynikłe w Litwie zdarzenie dało powód Grzęb- 
skiemu do napisania około i566 pierwszego w ięzy-  
ku polskim o ieometryi dzieła. Słowem, ci wszy
scy tego wieku pisarze, k tórzy  przez zachęcenie pa~ 
nuiących, przez miłość narodowości, tudzież z po
wodu wsczęfych sporów relig iynych, wiele dzieł w  
ięzyku polskim napisali, nierównie więcey napisali 
dzieł w ięzykn łacińskim. W  pośród te y ,  iż tak 
rzec można, powszechney choroby pisania po łacinie, 
która zaledwie u nas w wieku X V III  ustała, nie 
mógł ięzyk oyczysty zupełnie pozyskać należnej 
wziętości i czynić coraz dalszego postępn.

Co do prześladowania róznowierc&w.

Lubo pod mądrem 'Z ygm unta  Augusta pano- 
waniem, Polska nie by ła  krwią ziomków w nauce 
wiary między sobą się różniących zbroczona, podo- 
bnie iak i inne ościenne w tymże czasie k ra ie ; lu
bo z powodu wszczętych sporów religiynych, w ię
zyku narodowym napisano wiele dzieł w różnym  
rodzaiu n a u k , n ie b y ło  iednak w mocy tego M onar
chy zapobiedz ubocznym prześladowaniom różno- 
wiercom i niszczeniu rożnych pism, bez względu na 
ich użyteczność, co nie mało przyczyniło się do
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wstrzymania postępu nauk i rozszerzania się ięzyka 
narodowego. X  Juszyński w przedmowie do D y -  
kcyonarza poetów polskich, zastanawiając się iak wie
le ksiąg szacownych, oprócz ognia i w oyny, wyni* 
szczyła intolerancya, powiada: „ N a  iluż to kartach 
dzieiów naszych zapisane są świadectwa tych klęsk 
literackich ? Akta officyalalu Kurzelowskiego dow o
dzą, iż roku i 556 na ry n k u  Secemińskim spaloną 
została biblioteka Szafrańców, z kilkuset ksiąg zło
żona. Księgarze z swoiemi składami ulegali ści
słym rewizyom, które nakazywały ustawy synodalne, 
oparte na prawach świeckich.” - -  Stygnęła wigc 
ohęc i ochota do pracowania w ważnym przed
miocie powszechney oświaty i wzbogacenia ięzyka 
narodowego, a nawet z wydanych licznych dzieł, 
mała tylko liczba do naszych czasów dochować się> 
mogła.

§. 67. Od wieku X V II, do połowy wieku XVIir, 
z powodu zewnętrznych woien, wewnętrznych zabu
rzeń i powszechnego nieładu, z powodu coraz bar-- 
dziey wzmagaiącego się prześladowania różnowierców, 
nastąpił zupełny upadek nauk a ztąd i zepsuoie języ
ka. Pierwszy początek tego nieszczęśliwego stanu rze
czy zaczyna się od śmierci bezpotomnego Zygmunta 
Augusta ( f  >572). Monarcha ten po oddaniu wiel
kich kraiowi swemu u s łu g ,  i po doprowadzeniu go 
do wysokiego stopnia mocy i świetności, dawał mą
dre Stanom ra d y ,  aby ieszcze za iego życia prawo



następstwa T ronu  ugrunlowanem  zostało. Niekorzy- 
slano z tych zhaęviennych przestróg: zatem po iego 
zgonie nastąpiły wolne E lekcye, które wszystkich 
klęsk i upadku krara stały się przyczyną. W  po
śród zaczynaiących się ztąd zaburzeń i n ie ład u , ie -  
szcze do początku wieku X V II utrzym yw ały się nau
ki i czystość języka, pom im o, że iuż za panowania 
Stefana Batorego który  nie umieiąc dobrze po pol
sku , niieszał łacińskie w y razy , zaczęto naśladować 
podobney mieszaniny. Lecz w czasie 46cioletniego 
panowania Zygm unta I I I ,  k tóry  dla braku  potrze
bnych przym iotów , w pośród zwycięstw i sprzyiaią- 
cych okoliczności, siebie i kray  pogrążał w nieszczę
ściu, nastąpił zupełny upadek nauk i  zepsncie języka. 
Jezuici potrafili u tego króla zyskać przed wszystkimi 
Stanam i pierwszeństwo, ztąd w yniknęły  niechęć i spo
r y ,  a z tych  nienawiść i wzaiemne prześladowania, na- 
koniec In to lerancya, Czynni i we wszystkiem prze- 
magaiący Jezuici, zagarnęli pod sw^ władzę niemal 
wszystkie w kraiu  się znayduiące szko ły , w których 
uczyli tylko samey łaciny, wprowadzili próżność i na- 
dętość w popisywaniu się szumnością i niestosowną 
do rzeczy E rudycyą (*). Upowszechniony w zeszłym 
wieku język Polski nie m ig ł iuż póyśdź w zupełne 
zaniedbanie, lecz coraz bardziey czystość iego m ie-

(*) P atrz H ist. L it. Pol. T . X. s tr . i4 ? . i5 z  gdzie rzecz ta  o bszer- 
liiey ze wszelkiemu szczegółami test ©pisana.
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sianiem wyrazów i całych zdsń Autorów łacińskich 
zeszpeconą zostawała.. Takim to językiem przema
wiać zaczęto na A m bonach , w Sądach , na Seymaeh, 
w Senacie i u Dworu. Mieysce pism uczonych 
i użytecznych, zastąpiły Panegiryki szumnemi wy
razami], niepoiętemi figurami, i plaskiem podchleb- 
stwem napełniane. Mówca i Panegirzysta, im wię
c e j  zdołał bydź szum nym , niepoiętym i niezrozu
m ia łym , im więcey mieszał z polszczyzną łaciny 
i napełniał swe pismo bez żadneg* związku z rzeczą, 
wyszukaną erudycyą, tem większe zyskiwał oklaski 
i zalety. Powszechne zamiłowanie takiego sposobu 
tłómaczenia swych myśli, doszło do naywyzszego 
stopnia. Prawdziwie nawet uczeni i rozsądni ludzie, 
w swych pismach i mowach publicznych , ulegaiąc 
powszechnemu zwyczaiowi, inaczey pisać i mówić 
nie mieli śmiałości. Znane dwa Folianty, i. Orator 
Polityczny przez W oysznarowicza — 2gi Sw ada Pol
ska i  Łacińska przez D aneykowicza , pominąwszy 
mnóstwo innych podobnych, dostatecznie o tem prze
konywają. . . W  Swadzie Polskiey umieszczone są 
mowy Seymowe Andrzeia Maximiliana F redro ,  mię
dzy ktoremi w iedney tylko odpowiedzi Posłom Ko
zaków Zaporożskich, nie u ży ł  wyrazów ani zdań 
łacińskich Autorów. Zaiste mąż ten pełen światła 
i nauk i,  znany ze swych dzieł w języku Łaciń
skim i Polskim wydanych, nie z własney chęci, lecz 
przez uległość powszechnemu zwyczaiowi, swe ino-
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w y publicznie miane napełniał łacińskiem! wyra-- 
sami (*)•

W  ciągu tey  epoki upadku nauk i zepsucia ję
zyka ,  mieliśmy ierlnak znakomitych mężów, którzy 
w swych pismach prawdziwe światło , rozsądną pro
stotę i czystość języka, zachowywali. Takimi są, z' po
między kaznodzieiów: Skarga, po nim nieco słabsi 
Birkowski, i Starowolski. Z  pomiędzy świeckich pi- 
sząrych prozą: Pefrycy wyborny tłómacz Polityki 
i Ekonomiki Arystotelesa — W spom niony  wyżey 
J'redro rozsądny Polityk  i Ekonomista — Koiałowicz 
wzorowy tłómacz części Tacyta — Falisowski p ły n 
ny  i miły tłómacz Joliusza Flora. Pomiędzy Ryrno- 
tw orcam i: Szymonowicz, Grochowski, Miaskowski, 
Qtfinowski, Twardowski, Zimorowicz, Gawiński, 
Morsztynowie i wielu innych. Są to świecące w po
śród ciemności gwiazdy, utrzymujące nieprzerwane 
pasmo przeszłego z następuiącem światła, którego 
jutrzenką w wieku XV1H. wschodzić zaczęła.

58. Francya przez szczęśliwe swe położenie 
i pierwsze za Ludwika X IV  z innemi królami sto
sunki , miała szczególnieyszą sposobność Zaprowa
dzenia u  siebie wszelkiego rodzaiu nauk i posunięcia

{"} P atrz  Sw adę polską i tacińską i«  toli© w  L ub lin ie  13 45 H om  h  
s,tr. 1 0 , 19 gdzie m iędzy  innem i um ieszczone są m ow y F re d rą  na 
seyinach m iane , które p o ró w n a j z >ego IConsyderacywij, około  p o -  
Tządk72 w o ie n n e g o , tudziez z  iego p rz sy s ło w ia m i.  ,
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tych do najwyższego stopnia, a razem z niemi zro
bienia swego języka uniwersalnym. Przewaga mię* 
dzy językiem francuzkim a łacińskim zaczęła bydź 
coraz większą, i coraz mocniey działaiącą na inne 
kraie, w miarę ich wzaiemnych z Francyą stosunków. 
Co do nas: panowanie Henryka W alezyusza; związ
ki małżeńskie W ładysław a IV. i Jana l i i  z familią 
francuzką; stan i położenie Stanisława Leszczyńskie
go 5 dawały nieustanne pierwszym osobom powody 
zwiedzania F ran e y i ,  używania języka francuskiego 
i nabywania kwitnących w nim n au k ,  dopókąd u p a 
dłych w kraiu niedozwoliły podźwignąć sprzyiaiąca 
okoliczności. W  takowym stanie rzeczy, nieznacznie 
nabywano smaku do prawdziwey nauki. Zaczęły się 
zjawiać tłómaczenia dzieł francuzkich, które zaostrza
ły  ciekawość i pobudzały chęć do dalszych postę
pów. Nieznacznie zmieniało się powszechne mnie
manie, i przygotowywało um ysły  do łatwego przed
sięwzięcia potrzebnych środków ku podźwignieniu 
nauk i skażonego języka. Sami nawet Jezuici prze
stawali bydź takimi, iakimi byli w ciągu tey epoki. 
Mieli iuż oni nie mało w swein gronie znakomitych 
m ężów, którzy późniey wielkie oddali kraiowi usłu« 
gi i chlubny przynieśli rnu zaszczyt, pierwsza iednak 
sława reformy nauk, należy się wielkiemu mężowi 
będącemu na czele zgromadzenia Piiarów. Konarsiiy 
mąz wiełkiey duszy i głębokiey nauki, zwiedziwszy 
W ło c h y  i F rencyę, poznawszy tam istotne zasady
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na których się gruntuie prawdziwa nauka i postęp 
światła w narodzie, pierwszy w szkołach przez X X . 
Piiarów u trzym yw anych, ośmielił się wprowadzić 
nowy plan nauk istotnemu celowi odpowiadają
cy i iawnie powstać na uczoną a bezrozsądną n a-  
dętość, okazuiąc, na czćm prawdziwa zależy nauka. 
W szakże te śmiałe przedsięwzięcia i prace, zale- 
dwo w szkołach przez zgromadzenia Piiarów u trzy
mywanych, z niemałą trudnością wykonywać się da—

§. 3g. W  drugićy połowie wieku X V I f l ,  na
gle powstały u nas nauki, i nową postać przybrał ję
zyk narodowy. Gorliwe i użyteczne Konarskiego 
p race , oraz równie z nim myślących i pracuiących 
osób, wskazały iuż do teąo nieznaną przedtem dro
g ę ,  na którey atoli stały ieszcze zbyt trudne do 
przebycia zawady. Bez względu iednak na to śmia
ło  dążyła do istotnego celu prawdziwa gorliwość. 
Xiąże Adam Czartoryski Jenerał Ziem Podolskich,, 
p rzy  głębokiey Znaiomości n a u k , nieszcZędził m aią- 
tku  i pracy na podźwignieme tychże w całym kra
ju. Stanął on na czele założonego w  W arszawie 
Instytutu Kadetów, w którym umieszczona młodzież 
ćwiczyła się w różnych naukach. Instytut ten urzą
dzono wedle naygruntownieyszego planu, i nauki 
w języku Polskim dawano. W szakże ,  lubo ten In
stytut b y ł  wzorem dla wszystkich szkół w kraiu się 
znaydu iących , iednakźe do zreformowania onych
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wedle tegoż w zoru , ieszcze nie przyszła pora. — 
Hządy Europeyskie pragnęły  pozbyć się wpływ u Je
zuitów. Stolica Apostolska do zniesienia we wszy
stkich kraiach tego zakonu wydała w y ro k , k tóry  
gdy u nas do skutku przyprow adzonym  został, nastą
piła iedna z naypom yślnieyszych sposobność urzą
dzenia Edukacyi publiczney. Nayznakom itsze zatem 
osoby, pełne nauki, światła i m iłości dobra powsze
chnego zawiązały pam iętną na zawsze w dzieiach 
naszych , a w innych kraiach w owym czasie nie
znaną M agistraturę Kommissyi E dukacy iney , która 
dzielne przedsięwzięła środki do zaprowadzenia po- 
dług gruntow nych zasad wszelkich n au k , n iespu- 
szczaiąc z uwagi naypierwszey potrzeby upowsze
chniania tychże nauk w języku narodowym , Zaiste 
iedyny i naypewnieyszy środek do rychłego postępu 
oświaty. W  tym  więc celu urządzonem  zostało 
tow arzystw o do ksiąg elem entarnych , które uk ła
dało potrzebne dla szkół w języku polskim dzieła. 
Od tey pam iętney epoki ( to  iest około roku  177$ 
1778) wszelkich nauk w języku Polskim UCzyć l a -  
częto. T ak  tedy dopiero w przeciągu ośmiu wieków, 
język narodow y pierwsze i należne sobie w Eduka
cyi narodowey otrzym ał mieysce. O dtąd nauki a ra 
zem z niemi język narodowy zaczął nadzwyezaynie 
nag ły  brac postęp. . , N iestety rok 1794 p rzerw ał 
wielkie spodziewane ztąd nadzieie! . . W 'p ro w in -  
cyach , które się dostały pod panowanie R o ssy i, zo-
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stawiono-używanie języka w Szkołach i w Sądo
wnictwie. W strz y m a n y  tam , naturalnym w tym  
przypadku biegiem rzeczy , postęp nauk , za czasem 
przez Akademię Wileńską-, a póżniey przez G i- 
mnazyum Krzemienieckie do swego ruchu p trąco
nym  został. Innego losu doświadczyły prowincye 
pod panowaniem Au.stryackiera i Pruskiem. Tu  ję
zyk Niemiecki został panującym. Sama tylko gor
liwość znakomitych rodaków prZez założenie Towa
rzystwa usiłowała ożywiać język narodowy. Mło
dzież iednak , chcąc mieć w nowym rządzie zasługę, 
szukać musiała wyższych nauk w W ied n iu ,  w Ber
linie , w Królewcu, lub w H a ll i ,  których tam na
bywała w języku Niemieckim. Pozostaiąca zaś w do
m u ,  powszechnie używała języka Francuzkiego, 
uważanego iuż u  nas od dawna, za nieodzowny 
i nieodłączny od dobrego urodzenia, tonu i m od y .. .  
Zmieniła się polityczna postać rzeczy, wpływ ie
dnak francuzczyzny i niemczyzny pozostał. Dodać 
do tego należy powszechną chęć tworzenia nowych 
wyrazów i nowych prawideł pisowni, która to chęć 
lubo pochodzi z  patryotycznego zapału , w  okoli
cznościach iednak w których się teraz język Polski 
znayduie, chcę mówić pod wpływem gallicyzmu 
i germanizm u, z nader wielką trudnością odpowia
dać może swemu celowi, i więcey dla języka uszczerb
ku auiżeli korzyści przynosi,  albowiem pod w pły
wem lakowym, im większe są natężenia i usiłowa

nia
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m a, tem bardziey mimowolnie błędów ustrzedz się 
trudno. Przeciwko tey to powszechney chęci i szkód 
ztąd wynika lących dla oyczystęy mowy, w i l u  Zrla.  
komitych powstało pisarzy, m ięd zy  innemi, Pisma 
rozmaite Jana Śniadeckiego (T . II i Hf) obeymuią 
wiele ważnych i wielkich uwag Pismo peryody- 
czne Mrówka Poznańska, ma za naypiei-wśzy przed- 
miot ókdżywftnie błędów Ż getmanizmii w y n ik a j ,  
cych. t e  i tym podobne pisma ile na łeraŹmeyszy 
stan rzeczy skutkować z d o ła j ,  późnieyszy czas 
okażej

§■ do. Zastanawiając się tu nad okazanym sta
nem ięzyka Polskiego od czasu iak się tworzyć 
i kształcić zaczął, daie się widzieć iego sześć głó- 
wnieyszych epok:

I  Epoka , od X  do połowy X IV  wieku, w kló- 
r iy  stan ięzyka używanego w pospolitóy mowie na
ród o w ey nie iest wiadomy, i tylko przez domysł 
nieiako z pewnością przekonywać się można, i£ był 
bardziey do dawnego Słowiańskiego zbliżonym.

I I  Epoka , od połowy X IV  do póciśąiku X V I 
wieku, w którey pisano bez żadnych poprzednio 
rozpoznanych grammatyki i pjsowtii prawideł „ad 
którymi w owym stanie rżeOzy zastanowić się „ ieu.  
miano; albowiem ięzyk narodowy prze2 nieużywa
nie go w zadney nauce ani w czynnościach publi
cznych, dotąd me był pod piórem, i tyiko 
Wydarzonych w tćy epoce okolicznościach, przez

3
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samą chęć i naturalną skłonność do narodowości, 
pisać w nim zaczęto.

W  takowym więc r a z ie : co się tycze prawideł 
gram m atycznych: te , lubo nierozpoznane i  nieuło- 
ione, ponieważ zawsze w  naturze ięzyka is tn ie ią , za
tem  łatw ićy one zachować było m ożna , z tą  tylko 
różnicą , i i  gdy  w  tey epoce tworzący się ze Sło
wiańskiego dyalekt Polski zaczął przybierać pierwszy 
kształt i  fo r m y , zatem  w pism ach z tey epoki za
chowywane są fo rm y gram m atyczne starey Słowiań
szczyzny, zmieszane razem z form am i gram m atyczne- 
m i nowo tworzącego się dyalektu. I  ta k im  to spo
sobem przelewał się całkowicie duch starey Słowiań
szczyzny do nowo tworzącego się z niey dyalektu. 
Polskiego.

Co się zaś tycze prawideł Pisowni: tych docho
dzenie, dociekanie i  zachowywanie w p isa n iu , z nad« 
zwycza.ynie w ielką następywało trudnością , a to z po
wodu niestosownego alfabetu , którym chcąc wyrazić 
właściwe Słowiańszczyznie brzm ienia , dziwacznie m ie
szano pisownię Ł acińską , N iem iecką  i  Czeską. I  ta
k im  to sposobem zmieniano nieznacznie wym awianie, 
tudziez iloczas wyrazów i  calkowitey mowy.

Tak w poprzedniey iako tez w tey epoce, 
tworzył się nowy dyalekt Polski pod wpływem ję
zyka Łacińskiego, Niemieckiego i Czeskiego. W p ły w  
tbn iednak był bardziey działaiącym na zmianę wy
mawiania oraz iloczasu, tudzież na zagubienie wielu
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słów pierwiastkowych i na vf prowadzenie pojedyn
czych stów Łacińskich lub Niemieckich, które z na
turą i brzmieniem ięzyka Słowiańskiego hiemogąc 
się pogodzić, przybrały stosowną do Polskiego dy- 
aleklu postać, lub też w następuiących dwóch epo
kach na właściwy dyalekt Polski przełożone zostały.

I I I  Epoka , od X V I do X.VII wieku, w którey 
przez częste i ciągle pisanie, ustalał się i kształcił 
właściwy dyalekt Polski, do którego Całkowicie 
duch starey Słowiańszczyzny w poprzednićy epoce 
przelany, memmey formy grammatyczne, tudzież 
zmiana wymawiania oraz iloczasu, w nowy sposób 
bardziey ustalone i ugruntowane zostały. Wszystkie 
wybormeysze z tey epoki pisma , zachowały ducha, 
moc i właściwe znaczenie wyrazów, iako z naypier- 
wszego źródła branych. Pisma te, są skarbem pra
wdziwych Polskich sposobów mówienia, czyli poło- 
mzmu. Są wzorem doskonalszych prawideł gram- 
matycznych i pisowni.

I I '  Epoka, od XV II do połowy XVIII wieku 
w ktorey nauki upadły i ięZyk Polski wyrazów 
i zdan Łacińskich Autorów mieszaniną makaroni
zmem  zwaną, skażonym Zosfał. W yborne  iednak 
z tey epoki dzieła nieuległych powszecbney' zarazie 
Pisarzy, również iak dzieła poprzedniey epoki są 

wzorem gruntownieyszych prawideł gram maty czn’ych 
oraz mocy ięzyka. Taż sama wzorowość znayduie 
się także nawet w pismach makaronicznych, które

3*
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również, pomimo wielu innych względów, są arcy- 
waźne w historyi ięzyka, iego źródeł i iego boga
ctwa. To tylko przeciwko pismom tey i poprze- 
dniey epoki powiedzieć można, iż są pisane stylem 
cierpkim i mniey płynnym . W szakże pochodzi to 
z wielu naturalnych przyczyni-, między innem i, że 
sposób wym awiania, tudzież i iloc.zas, koniecznie 
wtedy musiał bydź innym od terazriieyszego; iż 
w pierwszych początkach tworzenia się dyalektu Pol
skiego, Pisarze ówcześni w pośród ty lu  przeciwnych 
sobie okoliczności niezdołali ieszcze zastauawiać się 
nad tem , .co stanowi w ięzyku milsze dla ucha 
brzmienie przez stosowne szykowanie wyrazów i uni
kanie zbiegu nieprzyiemnych dźwięków.

V  Epoka , od połowy wieku XVIII do upadku 
k ra iu , w którey nauki w ięzyku Polskim nagłe roz
szerzać i upowszechniać się zaczęły. W  tey nader 
królkiey epoce, ięzyk Polski do wysokiego stopnia 
doskonałości posuniętym został, Kopczyński okazał 
iego ducha i prawidła grammatyczne W ielu  zna
komitych Pisarzy nieuległych ieszcze w owym cza
sie gallicyzmowi i germauizmowi, nieskwapliwych 
do spiesznego i mniey bacznego tworzenia nowych 
wyrazów, idąc drogą zastanawiania się nad duchem 
i naturą ięzyka, poznawania prawdziwey iego mo
cy i piękności, w wydanych przez siebie różnego 
rodzaiu nauk pismach, zachowywali moc i właści
we wyrazów znaczenie, połączone z płynnością
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i gładkością s ty lu , czego Pisarze poprzednich dwóch 
epok po większey części chybiali. Ta powszechna 
staranność zachowywania w pismach i w mowie 
gładkiego i płynnego s ty lu , unikanie zbiegu przy
k rych  dla ucha dźwięków, zrobiła wielki skutek na 
złagodzenie i zmiękczenie ięzy k a , oraz większą n i
żeli w poprzednich epokach zmianę wymawiania 
i iloczasu, która to zmiana stanowi właściwego d y - 
aleklu Polskiego szczególnieyszą względem innych 
dyalektów Słowiańskich różnicę.

V I  Epoka ,  od upadku kraiu  d o tąd , w k tó rey  
ięzyk Polski przez polityczne wypadki pod większym 
w pływ em  ięzyka Francuzkiego i Niemieckiego zo
stawać, a potem przez coraz więcey wzmagaiącą się 
chęć tworzenia nowych wyrazów i praw ideł piso
w n i, nieiakiey zmianie podlegać zaczął. W  ciągu 
tey epoki, z powodu zm ian politycznych upadkiem  
ięzyka grożących, tudzież z powodu przem agaiące- 
go gallicyzm u i germ anizm u, nakoniec z powodu po
w szechnej chęci wprowadzania now ości, powstało 
wiele dzieł ważnych we względzie badań n a tu ry  
i ducha ię z y k a , tudzież sposobu chronienia go od 
skazy i upadku. W iekopom ne dzieło Słownika Pol
skiego, różne uwagi K opczyńskiego, Śniadeckiego 
i in n y ch , zaczynaią wzbudzać chęć poznawania pier
wszych źródeł ięzyka przez czytanie pism dawnych 
i wzorowych.

§. 4 i .  Zwracaiąc uwagę na starożytność ięzy -
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ka Słowiańskiego, z którego G reck i , Łaciński i wie* 
le innych , wzigły swóy początek (§  i ) ,  który wy
górowawszy do wysokiego stopnia doskonałości, pod- 
Icgatąc wj żey wymieriionem okolicznościom, podzie
lonym został na znane teraz dyalekty — Zwracaiąo 
uwagę na szczególne okoliczności, w pośród k tó r jch  
każdy tworzący się dyałekt przybierał powierzcho
wną swą postać i formy oraz właściwy i stosowny 
do teyże zmiany charakter, nietracąc bynaym niey 
swego pierwotnego ducha, k tóry  zarówno we wszy
stkie powstałe dyalekty przelanym został — Z w ra- 
caiąc uwagę, iż wszystkie dyalekty razem wTzięte 
i uw alane, są całością iednego naydawnieyszego do
chowanego w Księgach SS. i W pismach staroży
tnych • w szczególności zaś , są wzaiemnemi i iedno- 
rodnemi częściami — Zwracaiąc na koniec uwagę, 
iakim sposobem każdy w szczególności dya łek t , 
w pośród działaiących nań okoliczności, zaczął się 
kształcić i doskonalić lub zepsuciu podlegać —  W i 
dzieć się daie; iż dla dalszego postępu, wzbogaca
n ia ,  doskonalenia, oraz zachowania właściwego du
cha i natu ry  każdego w szczególności dyalektu , po
trzebna iest głęboka wiadomość dyalektu początko
wego i naydawnieyszego, oraz późnfeyszych, które 
idą z iednego pierwotnego ź ró d ła , są iednego ducha 
i n a tu ry ,  są wzaiemnem siebie dopełnieniem— Wi-* 
dzieć się daie: iż w teraźnieyszych między sobą ró
żnych narodów stospnkach i stopniu ich powszę*?



chnćy oświaty, iuz nie mogą Słowianie tak smu
tnym iak w dawnych wiekach we wzglądzie swego 
ięzyka podlegać okolicznościom — W idzieć  się daie: 
iż gdy iuz każdy naród uczu l,  ze iego pomyślność 
zależy od stopnia oświaty, którą iedynie tylko nay« 
łatwiey i nayskuleczniey z a pomocą swego ięzyka 
upowszechniać m ożna, a ztąd każdego w szczególno
ści narodu naypierwszym iest celem zachowywanie 
swego ięzyka i postawienie go w naywyższym sto
pniu  doskonałości, dla tey więc przyczyny powsta- 
ie tylko naturalna między teraźnieyszemi ięzykami 
przewaga, k tóra, nie iuż iak w dawnych wiekach 
iest tłoczącą i niszczącą ięzyki innych narodów , ale 
raczey z natu ry  rzeczy iest nieiakim dla nich bodź
cem do ich ukształcenia i udoskonalenia. Ta prze
waga okazuie się bydź dwoiaką. Jedna isto tna , któ
ra zależy od wyższego stopnia rozszerzonych w ty m  
lub owym ięzyku nauk i umieiętności, z k tórych  
aby korzystać lub w swoim ięzyku upowszechniać, 
potrzeba rozumieć owe dla siebie obce ięzyki. D ru- 
g a  m n iem a n a , k tóra zależy od przyjętego zwycza
ju mówienia ięzykami obcemi > którym  uprzedzenie 
i moda niesłusznie przed swoim przyznały pierwszeń
stwo. T ak  w pierwszym iak drugim razie, umieję
tność ięzyków obcych iest prawie nieodzowną po
trzebą, wymagaiącą wiele pracy i czasu, wstrzymu- 
iącą postęp swego ięzyka i prowadzącą go do zepsu
cia i zupełnego upadku, skoro lylko naród zbyte-
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cznie tey potrzebie, ulegać zacznie i ieżeli niema 
troskliwego i usilnego starania, aby swóy ięzyk po
stawił w rzędzie ięzyków nad nim góruiących, do 
czesn , przy pomyślnym sianie politycznym , znay- 
duią się tylko dwa g łów ne, razem z sobą ściśle po
łączone, środki 5

Pierwszy: rozszerzanie i upowszechnianie w 
swym ięzyku różnego rodzaiu nauk i umiejętności, 
o czem dostatecznie przekonywaią w yzey w tey pier- 
wszćy części wyszczególnione okoliczności na postęp 
oświaty powszechney działaiące.

D ru g i: rozpoznawanie pierwszych swego ięzyka 
zrodeł, tudziez zgłębianie iego ducha i natury, oraz 
zachowywanie niewzruszonych iego prawidęł, o czem 
w następuiącey części drugiey mówić się będzie.

P O D Ł U G  S T A W U  GROBLA.

o i l a  wody która ty le  pom ocy pracy ludzkie'y da- 
ie , nie raz też n iszczy nasze zakłady; trzeba umieć 
w strzym ać ie'y bystrość, nadać ie'y kierunek przy
z w o ity , a nadewszystko tak ią utrzym ać, aby 
w edług potrzeby staw y nasze w ody zakładom



4 i

przemysłowym dostarczały. Do tego służą groble 
i tamy , rozsądny i umieigtny hidraulik lub m ły
narz, tak ie buduie, ażeby, gdy mało ma wody  
nie tracił ie'y na próżno wigce'y, iak koniecznie 
potrzeba do nadania ruchu machinie, i  aby mógł ią 
upuszczać śluzami, gdy zbytnia iey  obfitość ze
psuciem grobli zagraża. A h ! czemuż my też; w  
naszych głowach takich grobelek i tam budować 
nie możemy, aby wstrzymać zbyt bystry pgd żądz 
i  życzeń naszych ! Potrzeby są temi kołami m ły
na które ruch całe'y machinie nadaią; nasze maią- 
t k i , nasze zdolności do zarobków, składaią staw 
zasiłków też potrzeby zaspakaiaiących; ale mig- 
dzy stawem a kołami nie masz zazwyczay ani gro
bli, ani staw ideł; zasiłki płyną iak woda, oblewa* 
ią młyn do kola, nadaią ruch szyTb k i, i  nieustan
ny kołpm póki wody starczy, i albo osłabiaią bu- 
dow§ całey machiny przez ustawiczne a nie
potrzebne ich obracanie, tak , iż si§ niezdatną 
staie wtedy gdy sig co zdarza do mielenia, albo- 
też nayczgscie'y wysuszaią staw z którego płyną, 
i pigkny młyn na piasku zostawiaią. A  wszystko 
to ztąd pochodzi że nie umiemy bydz dobremi mo- 
ralnemi młynarzami, że nie masz grobel umysło
w ych , że nie chcemy wierzyć w to złote przysło
wie : podług stawu grobla.

A chociaż i nie zaprzeczamy prawdy iego, 
zbyt iesteśmy słabemi abyśmy sig potrafili oprzeć
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p o b u d k o m  o d w o d z ą c y m  od  p o s łu ch an ia  p o r a d y  
ro zsądku ,  D w a  zaś ile m i sig z d a ie ,  są p o w o d y  
k tó r e  nas o d w o d z ą  od teg o ,  ab y śm y  w  um yśle  na
szym  s to so w n ą  do s taw u g rob lg  w y b u d o w a l i , a to  
n a p r z ó d ,  o w a  silna chgć  u ż y w a n ia  p o k i  m ożna, 
k t ó r a  sobie opaczne  naszem u p rz y s ło w ie  ' póki iest 
to szelest, za p r z e w o d n ik a  p o s tę p k ó w  ob ie ra ,  i  po -  
w tó r e  n a tu rz e  ludzk ie 'y  ( s k u tk ie m  z a p e w n e  po- 
b r a ty m s tw a  z ro d za iem  n a y p o d o b n ie y s z y c h  nam  
z w i e r z ą t )  w ła ś c iw e  m a łp ia r s tw o ,  k tó r e  n a k ła n ia  
w ie lu  do t e g o ,  a ż e b y  b e z  w z g lg d u  n a  m ożność  
s ta w u  z a s i łk ó w  sw oich , t a k  ż y l i ,  i a k  c i ,  k tó r y c h  
sobie za w z ó r  o b r a l i , lub  i a k  im m niem ana  op in iia  
każe .  D la  t y c h  o s ta tn ic h  n ie  s łu ży  ż ad n e  d aw n e  
p r z y s ło w ie ,  a p rz y n a y n m ie 'y  t a k  tra fn ie  i c h  usilno* 
ści n ie  w y o b r a ż a  i a k  k i l k a  w y r a z ó w  k t ó r y m b y m  
pow agg  p rz y s ło w ia  c h c ia ł  n a d a ć ,  to  ie s t :  i ia tez.

A le b o  te ż  p ra w d z iw ie  d o b rze  ro b ią  c i ,  k t ó 
r z y  sig te'm p r a w id łe m  r z ą d z ą ,  że sobie to  pozw a-  
la ią  co in n y m  w o ln o ;  ies t  to  uśw igcenie  i  w p r o 
w a d z e n ie  do  p r a k t y k i  ró w n o śc i  p r a w  w s z y s tk im  
lu d z io m  s łu żący ch .  R o z u m o w a n ia  i  w n io sk i  na t e y  
zasadzie  o p a r te  są z u p e łn ie  lo ic z n e ,  i  t a k  np. ten ,  
k t o  m ieszka  w  sk ro m n y m  d re w n ia n y m  d w o rk u ,  
w i d z ą c ,  że  sąsiad  iego  p a ła c  budu ie  , słusznie so
b ie  p o w ie d z ie ć  m o ż e :  ieże li  o n ,  to  ie s t  m ó y  b l i 
ź n i ,  m ó y  z io m e k  i s ą s ia d ,  m oże m ieszk ać  w  pa ła 
cu , c z e m u ż b y m  i ia tez w  n im  m ieszkać  n ie  mógł?
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zatem idzie, źe mam praw o obalić d rew niany  choć 
w y g o d n y  domek i postawić sobie pa łac ;  daleyźe 
t e d y ,  po  rzem ieśln ików  k tó rz y b y  mi dopomogli 
u ży w ać  p ra w  ta k  słusznie mi s łużących  . . . ale, 

-czy s taw  zasiłków na to  dostarczy ? czy  się na 
w ystaw ien ie  pałacu nie osuszy ? a co o to to się 
nie py tam y ,  wszakże nie masz grobli i w oda p ł y 
nąć może. Co to za p rz y k ra  rzecz  chodzić po b ło
cie i po z łym  b ruku , k ied y  m óy bliźni k a re tą  ie« 
ź d z i ; ieśó parę sk rom nych  p o t ra w  i  k ra io w y m  
p okrzep iać  się t ru n k ie m ,  g dy  on do stołu licznemi 
półmiskami, w etam i i zagranicznemi w inam i zasta
wionego siada; co to za zm artw ienie  dla Jeym ości 
mieć ty lk o  im itacyą, g dy  sąsiadka w  p raw d z iw y m  
szalu k i lk a  ty s ięcy  dźwiga : są to w szy s tk o  n ie
sprawiedliw ości oburzaiące naturę l u d z k ą ,  t rzeba  
zrzucić z siebie dokuczaiące iarzmo wyższości bli
źniego nad n a m i , t rzeba  się zrównać z nim w  
używ aniu  p ra w  i  swobód p o ż y c ia ,  t rzeb a  z mo- 
cne'm postanowieniem  w yk o n an ia  swoich zamia
r ó w ,  pow iedzieć  sobie i  ia  t e z , i rzucić w  niepa
mięć to zastarzałe i  uw łaczaiące  godności czło
w iek a  p raw id ło  podług stawu grobla.

T o  d o b rz e , to  d o p raw d y  d o b rz e , że się tak  
d z ie ie , i  źe tak i  sposób myślenia u nas się upo
wszechnia, bo to  iest ied y n y  środek posunięcia się 
w  zawodzie bogac tw  i  o ś w ia ty , i nadania kraio- 
w i postaci bogatego i  ucyw ilizow anego kraiu. Ja
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iuż widziałem zbawienne sku tk i upowszechnienia 
tego praw idła i i a t e z ,  bo okolica w k tó rey  mie- 
szkam , przez to  iedno zupełnie swoig postać 
zmieniła.

Prawo spadku dało mi wioskg w  okolicy k tó 
ra pod żadnym  wzgłgdem do Szw aycaryi nie iest 
podobną; rozległe płaszczyzny urodzayne'y ziemi, 
wigksze tam zawsze uciechy kieszeni iak  oku po
daw ały ; n iezbyt daleko od "Wisły położone w io
ski matą ła tw y  odbyt na zboze, e nie posiadamy 
ani k rg tych  i m ruczącyeh strum yków , ani rozle
g łych  ieziór lub rzek  b y s try c h , k tó reby  okolice 
nasze uprzyiem niały. Mamy lasy sosnowe potrze
bie odpowiadaiące, ale nie masz rozkosznych i cie
n istych  gaików , w  k tó ry ch b y  bez ukłócia sig na 
m iekk iey  murawie spoczyw ać m ożna; słowem mó
w iąc , okolica nasza iest dobra ale niepigkna, m ie
liśm y zawsze dobre in tra ty  z w iosek , aleśmy sig 
w szelkiey rom antyczności i  romansowości w  poło
żeniu m ieszkań naszych w yrzec musieli. Pamig- 
tam  ieszcze dzisiay dom rodzicielski; drew niany 
duży dw ór z dwoma narożnikam i, a obok niego 
karm nik i i  folw ark na p raw o ; na lew o zaś nieco 
dale'y gorzeln ia : zaieżdżało sig do niego koło sto
dół zupełnie naprzeciw ko dworu postaw ionych, 
ażeby nieboszczyk Jegomość mógł zawsze z okna 
w idzieć co sig m igdzy gumnami dzieie. Za dwo
rem  b y ł sad duży , k ilka  kw ater pod iarzyw o,
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i przed oknami piwnica i lamus. Ten układ za
budowań tak b y ł powszechnie u nas za naydogo- 
dnieyszy uznany, iż sąsiedzi mego o y c a , w zory 
gustu , arch itek tury  i sym etry i u niego brali.

Gdy z kolei rzeczy i na mnie przyszło odzie- 
dzicze'c maiątek, starałem sig o to iak  nayprgdze'y, 
abym  wioskę puścił w  dzierżawę i idąc za po- 
wszechne'm i  ia tez, w yiechałem  trac ić  in tra ty  mo- 
ie za granicą. Po kilkoletnim  pobycie powr óci
w szy do domu nauczyłem  sig dopiero szanować 
to  przysłow ie: podług stawu grobla, zastałem wio
skę moią spustoszoną, budynki dworskie spalone, 
a za to dwa foliały rachunków  dzierżaw cy me
g o , z k tó rych  wypadało bonifikować mu za tak  
dobre administrowanie dóbr ty le ile dwuletnia 
dzierżawa wynosiła. Niespodziewana sukcessya 
wydźw igngła mig z niedoli i dała sposobność po
lepszenia włości moie'y, a ponieważ miałem miey- 
sce uprzątnione od zabudowań gospodarskich, i  
dw ór stary  tak  podupad ły , iż w edług upodobania 
now ą wcale osadę założyć sobie m ogłem , powię
kszone dochody moie pozw oliły nadać ie'y kształt 
i układ gustownieyszy, korzystałem  ze wzorów za
granicznych, wystawiłem piękny  dom wśród angiel
skiego ogrodu, i  w  ciągu dwóch lat słynąłem iuż 
w  okolicy z mieszkania , z traw ników  i z kląbów  
moich. N aypierw sza Pani Sędzina sąsiadka moia, 
w yiednała u męża przeniesienie stodół na w zór



budow li oyea niego w ys taw ionych  aby  lepszy za- 
iazd  do odmlodnionegu dom u z ro b ić ; Pani Rad- 
czyna iey  p rzy iac ió łk a  p ó ty ,  pó k i  iey  w  czemkol- 
w ie k  pierw szeństw a nie t rz e b a  by ło  ustąpić , rz e 
k ła  sobie i  ia tez , i p ig k n y  sad ,  k tó r y  k i lk ase t  
ta larów  rocznego dochodu czyn ił  W k ląb y  i t r a 
w n ik i  zamieniła. J ey  sąsiad, k tó ry  miał staw za
ry b io n y  , okolicę w  r y b y , a iego samego w  p ie
niądze zasila iący, w y k o p a ł  ró w  k rę ty  w ogrodzie 
m iędzy  zasadzoną le szczy n ą ,  odw róc ił  wodę ze 
s ta w u ,  aby  mieć m ruczący  s tru m y k ,  i w  ćiągu ie- 
dnego lata i w odę w szy s tk ę  spuscił i ry b  nas po 
zbawił. Za niemi poszli i inni śąsiedzi,  pokopano 
ł ą k i  dla t r a w n ik ó w ,  poburzono wiele b u d y n k ó w  
dla za iazdu ,  w y c ię to  nie ieden las dla prospek tu ,  
s łowem zmieniono postać całe:y  okolicy  dla tego 
t y l k o , że koniecznie w y p ad a ło  w szystk im  mie'ć 
og ro d y  ang ie lsk ie , k ie d y  ia tak i  ogród mieć mo
głem , dla tego ze k a ż d y  z sąsiadów m oich pow ie
dział s o b ie : i  ia tez. Gdzie ty lk o  p rzy iechałem  
w ita łem  się z zakładam i ogrodow em i t a k  iak  ze 
znaiomemi bo wszędzie coś podobnego do moie'y 
osady znalazłem. W kilka  la t potem  g d y  po d łu 
gim  pobycie  w stolicy wracałem  w  nocy  do do
m u ,  s ta n g re t /m ó y  zaiechał p rzed  d w ór p rgdzey  
iak  się mogłem spodziewać. ’VYyehodzi do mnie 
nieznaiomy cz ło w iek ,  p y ta  czegobym żądał,  i 
oświadcza iż państwa nie masz w  domu, ty lk o  pan



4?

K om ornik  przez  k i lka  dni baw i dla zaprow adzenia 
administracyi. T u  dobiero po zn a łem , iż stangret 
m ó y  podobieństw em  om ylony  p rzed  dom pana 
Sędziego za iechał:  za łuiąc go mocno z pow odu  
kom orn ikow sk iey  w iz y ty ,  p o w tó rzy łem  sobie rno- 
ie p rzys łow ie  podług stawu grobla. N azaiu trz  toż 
samo kilka  razy  ieszcze uczyniłem  gdym  sig do
wiedzia ł o sku tkach ,  k tó re  niepamigć na to  złote 
p raw id ło  w  okolicy  moie'y z rządz iły ,  i czułem 
p raw dziw e  w y rz u ty  sum ien ia , iż ia sig przez  da
n y  p rz y k ła d  nieco zb y tk o w eg o  ż y c ia ,  k tó re  sig 
iednakże z pow igkszonem i moiemi dochodam i zga
dzało , p raw d ziw ą  p rz y czy n ą  uszczerbku w ielu  są
s iedzkich  m aiątków  stałem. Ale za to  tg mam po
c iech ę ,  iż okolica  nasza daw niey  n iep ięk n a ,  gu- 
s tow nieyszą i  rom antyczn ieyszą  postać p rzy b ra ła ,  
i że p odróżu iący  nieśw iadom y p raw d ziw eg o  sta
nu r z e c z y ,  nasze ozdobne d w o ry  i rozkoszne ogro
d y  za dowód zamożności i  dobrego b y tu  mieszkań
ców  poczy ta .

Ale n iechay  k to  nie rozumi że ty lk o  w  na- 
szey okolicy  pannie to  nieszczęśliwe i  ia tez} któ* 
re  p rzem aga nad po radą  rozsądku ;  gdziekolw iek  
ty lk o  rzucisz okiem wszędzie przem oc iego nad  
ludźm i spostrzeżesz. Gdzie ty lk o  pew n a  ilość lu
dzi sąs iaduie , tam  zawsze zaydziesz t a k i c h , k tó 
rz y  w z ó r  czyli techn icznym  mówiąc w yrazem  ton 
innym  da ią ,  a ci ostatni biegną iak  na w yścig i
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w  otw orzony przez tam tych  zawód, bez względu 
na t o , czy to sig z ich potrzebą i możnością zga
dza. Przebiegniy uwagą wszystkie miasta i mia
steczka zacząw szy od ty c h ,  w k tórych  ty lko  w  
iedną Niedzielg czyste suknie widzieć można , aż 
do s to licy , gdzie cig codziennie pow ierzchow ny 
zby tek  tak  sprzeczny z pow szechnym  niedosta
tk iem  razić bgdzie, wszędzie znaydziesz wigkszość

*

biegnącą na wyścigi za czaruiącym  i ia tez,  a 
m nieyszą daleko ilość m ieszkańców pow tarzaiącą 
sobie W cichości podług stawu grobla. To do
strzeżenie iednakże ieden w ażny w yją tek  p rzy
puszcza, w  ty ch  bowiem m iastach, w  k tó rych  
wigkszość iest M oyżeszowego wyznania, mnieysza 
ty lko  część ponętom dochody niszczącego m ał
piarstw a ulega, a brodata wigkszość obca wszel
kim  nowościom i zbytkom , czycha nieustannie na 
ten m aiątek , k tó ry  ie'y panuiąca namiętność za 
pośrednictw em  lichw y i handlarstw a prgdzey czy 
późnie'y oddaie.

Pani Burm istrzowa miała w  kościele suknią 
k itaykow ą, dowód wdzięczności nayznakomitszego 
kupca m iasteczka i niezmordowane'y gorliwości mę- 
zowskie'y W przyniesieniu ulgi m ieszkańcom : Ta 
suknia nie dała spać całe'y nocy pani pocztmistrzo- 
w e y , zarumieniła ogniem zazdrości z. natury ru
miane lica pani rew izorow ey, wym ogła westchnie
nie na pani podsgdkowe'y, podszepnęła k ilka słów

wcąle
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wcale niegrzecznych pani rzeżniczce do pierw sze
go tonu mieyscowego należące'y-

Nazaiutrz pan poczmistrz w  nadziei licznie 
przeieżdzać m aiących passażerów , awansował zo
nie swoie'y z kassy po trzebny  forszus na k itay- 
kow ą suknię; pan rew izor pod pozorem uczynio- 
ney denuncyacyi naszedł urzędownie sklep nad
to Wdżigcziiego k iip ća ; pah podsgdek Osądził czte
r y  spraw y przeż starozakonnych Wygnane^ a pa
n i rzezników a beż w iedzy m gżowskiey iiayiu- 
czmeyszego w ieprza do pobliskiego miasteczka na 
ta rg  wysłała. Lecz niestety! zamiast passażerów 
przy iechał trzeciego dnia pan Intendent ieneral- 
n y  k tó ry  nie Wiedział o tern, Że mąż nie może sig 
Oprzeć żonie, gdy ona kitaykow e'y sukni żąda; 
pan kupiec znalazł zb y t silnego p ro tek to ra  w  pa
nu Burmistrzu i by ł sam za nadto m ądry, ażeby 
żapalczyw a gorliwość pana rew izora p rzyczyną  
do nadużycia w ładzy sig nie s ta ła ; pari pisarz k tó 
r y  od dawna zazdrościł dostoynośei panu podsgd- 
kow i znalazł w  czterech spraw ach bez zadfte'y dla 
niego korzyści osądzonych, nowe gravamina z któ- 
rem i do stolicy pośpieszył; tłusty  w ieprz, niezdol
ny  do piechotne'y podróży, nie doszedł na targ 
i w  drodze dorznigtym bydź musiał. Z tego wszy. 
stkiego w ynik ło : iż pan poczmistrz w padł w  ma
leńk i deces; że pan rew izor dostał pozew  za zbyt 
Widoczne znaki iegó urzgdow ey gorliwości; że

4
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p a n  p o d s g d e k  z a  s ta ra n ie m  p a n a  p is a rz a  z o s ta ł  za - 
s u s p e n d o w a n y  w  u r z g d z ie ; i  z e  p a n i  r z e ź n ik o w a  

p o  z g a s ły m  w ie p r z u ,  n a  p le c a c h  o z n a k i,  ż a ło b y  n o 

s iła  a to  w s z y s tk o  d la  t e y  ie d n e y  p r z y c z y n y :  że  
w s z y s c y  c i p a n o w ie  z a p o m n ie li  o te rn , ż e  k i t a y -  
k o w a  s u k n ia  n ie  z g a d z a ła  sig z i c h  z w y c z a y n e m i 

d o c h o d a m i,  c z y l i  ż e  z a w sz e  p o w in n a  b y d ź  podług

stawu grobla.
M a m ż e  p r z y to c z y ć  p o d o b n y  p r z y k ł a d  ze  s to 

l i c y  w z ig t y ?  m a m ż e  w s p o m n ie ć  o t e y  c o ra z  b a r -  

d a ie y  p o m n a ż a ią c e y  sig l ic z b ie  e k w ip a ż ó w  z  k u -  
s e m i k o ń m i  z  p o c z c iw y c h  f o rn a ls k ic h  ro d z ic ó w  
z r o d z o n e m i;  o t y c h  lu d z ia c h  co  sig d o  p ie c h o tn e -  
g o  c h o d z e n ia  u r o d z i l i ,  a  d z is ia y  n ie n a w y k ły c h  d o  

p ie s z y c h  s p a c e ró w  b ło te m  lu b  k u r z e m  c z g s tu ią ; 
o t y c h  p a n ia c h  co d o w o d y  k r e d y t u  sw e g o  n a  p le 
c a c h  n o s z ą , lu b  p o  w s z y s tk ic h  p u b l ic z n y c h  m ie y -  
s c a c h  r o z w o ż ą ;  o t y c h  k a p e lu s z a c h ,  c z e p k a c h ,  

s a lo p a c h , s u k n ia c h , k t ó r y c h  w z o r y  i  fo rm y  z s z y b 

k o ś c ią  e l e k t r y c z n e y  i s k r y  o d  s ig ż n ic z e k  aż  do 
k u c h a r e k  p r z e c h o d z ą ;  m a m ż e  m ó w ić  o te rn  n ie 

u s ta n n y m  i  ia t e ł , k tó r e  n a  k a ż d e y  s p o ty k a m  u li
c y ,  n a  k a ż d e y  w id z g  g ło w ie ,  w  k a ż d e m  s p o s t rz e 
g am  p o m ie s z k a n iu ,  k t ó r e  ie d n o m y ś ln o ś c ią  s w o ią  

w s z y s tk ie  s ta n y  ł ą c z y  i  i e d n o c z y ?  W ie ,  m e  p o -  
w a ź g  sig n a  t a k  t r u d n e  i  t a k  n ie b e z b ie c z n e  d z ie ło ,  
o b a w ia m  s ig ,  a b y m  p r z e z  z b y tn ią  c h g ć  m ó w ie n ia  

o lu d z ia c h  n ie  s ta ł  sig p u s te ln ik ie m  m ig d z y  n ie m i
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dla tego właśnie, że się z niemi za nadto bratać 
chciałem. Z resztą niepotrzebnąby była moia ga- 
danina, bo wszakże ten , kto umie czytać, może 
nie iest ślepym, a ieżeli może patrzeć, musi widzieć 
co sig dzieie , ieżeli zaś nie widzi tego, że coraz 
bardziey on sam, ziomkowie i sąsiedzi iego zapo- 
minaią o tern. przysłowiu podług stawu grobla, to 
ia go o Łem przez przykłady przekonać nie zdo
łam. Wolę sig przenieść myślą do tego skromne- 
go domu i wigcey użytecznego iak pięknego ogro
du, przed któremi ani ieden paradny ekwipaż lecz 
kilka wygodnych poiazdów stoi, w którym  liczba 
zebranych osób przewyższa znacznie liczbę tych 
których poiazdy zabrać mogą. Tam wśród mgły 
tytuniu lub w sztucznie niezgrabnych altankach 
widzę wesołych gości, trunkiem kraiowym nieco 
cytryną i cukrem zaprawnym, lub naywięcey ka
wą siły swoie pokrzepiaiących. Pan i  ia tęz nie 
raczy tutay w stąpić, bo nie ma pola do działania 
i same tylko tvrarde i uparte przy dawnym mnie
maniu głow y spotyka, które zawsze sobie powta- 
rzaią podług stawu grobla. Myślałbyś może, że 
ty c h , co tu tak skromnie ubranych i tak oszcze-' 
dnie się posilaiących widzisz, myślałbyś m ówię, 
że to są ludzie ubodzy, nie bynaymnie'y: ten we
soły iegomość iest właścicielem wielkiego i intra. 
tnego pałacu w  stolicy, on się tu wesoło lecz ta
nio baw i, on przyiechał skromnym poiazdem ,

4*
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g d y  ty m czasem  k ilk a n a śc ie  p y s z n y c h  e k w ip a ż ó w  
za  ieg o  p ie n ią d z e  p o  u lic a c h  p a ra d u ią :  p r a w d a ,  
i e  te ra z  g d y  p a ra d u ią , n ie  w id z i  sig a n i z  d łu żn i- 
k a m i ,  an i z p ie n ię d z m i s w e m i, a le  on  sig z n iem i 
c z y  p rg d z e y  c z y  p ó ź n ie y  z o b a c z y , a w te d y  d o 
p ie ro  sp y ta m  si§ n ie  iednego  co le p s z e :  c z y  n a ,  
t e ł ,  c z y  podług stawu grobla! W t e m  m iey scu  o 
k tó re m  m ó w ig , z n a le ść b y  m ożna p r z y k ła d y  do  na
ś la d o w a n ia , k tó r e b y  n a d e r  w a ż n e  d la  naszego  k ra -  
iu  w y d a ły  sk u tk i;  ale  p fe , k to  s ły sz a ł n a w e t o te rn , 
a ż e b y  coś ta k ie g o  p rz e z  g ło w g  p a ń s k ą  p rzey so  

m o g ło  ? co za z ły  i o n !

M ó w iłem  d o tą d  o t y c h ,  co  zapom inała  o 
w z g lg d n e y  w ie lk o śc i s ta w ó w  sw o ic h  m a ią tk o w y c h  
i  za d ru g ie m i z o s ta tk ie m  d o c h o d ó w  g o n ią , skoń 
czę  te  m oig g ad an in ę  na k i lk u  s ło w a c h  o ty c h ,  
c o \ o  n ie  u m ie ią  z g ru n to w a ć  sw o ic h  u m y s ło w y c h  
s ta w ó w , i  r w ą  sig do  r z e c z y  s i ty  ic h  n a tu ra ln e  
p rz e c h o d z ą c e y , b o  i  im  t r z e b a  nasze p rz y p o m n ie ć  
p rz y s ło w ie . M n iey sza  ic h  ie s t l ic z b a  ia k  ty c h  co 
c h c ą  ce lo w a ć  w  z a w o d z ie  p ró ż n o ś c i ,  n ie  n a leża 
ło b y  ic h  o d s trę c z a ć  o d  n a u k ,  p rz e z  p rz y p o m in a 
n ie  g o rz k ie y  m oże p ra w d y ; le cz  g d y  p o rz u c iw s z y  
d łu g ą  a z n o y n ą  d r o g ę , k tó r a  do n a b y c ia  n a u k  i  
w iad o m o śc i p ro w a d z i, c h c ą  do ra z u  zm ien ić  z u c z ą 
c y c h  sie w  n a u c z a ią c y c h , i  z  p o c z y n a ią c y c h  w  
m is trz ó w , n ie  m asz  w  ty m  ż a d n e y  s z k o d y  i  s tra -
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t y  dla lite ra tu ry  o y e z y s te y , że sig od naukow e
go pow ołania odstręcza.

G d y  m łodzieniec na szko lney  ieszcze ław ce 
k o tu rn  nie na  sw oią nogg zrob iony  p rzy w d ziew a; 
'g d y  gardzi praw ńdłam i i  ięzy k a  i  sm aku, sili m ozg 
nad  w y n ay d y w an iem  ry m ó w , i  tłu cze  palce po 
stole licząc  zg łosk i do w ie rszó w ; gdy  k to  w szed ł
szy  dopiero  co w  n o w y  dla siebie zaw ód, szarpie 
sław g i  zasługi ty c h  co  się iuż do m ety  zb liż y li;  
g d y  n ieznany  z zadne'y uczone'y p ra cy , p rzez  to  
chce się w s ła w ić , że nau czy cie li sw oich  i  m i
s trzó w  pism a gani, i  podobny  do m ałego faw ory 
ta  co w iele szczeka a kąsać nie m pże, na próżno  
b lu źn i zasłudze, w te d y  szepnąć m u m ożna do ucha, 
że nie podług stawu grobla.

m iarą bogactw a i  potęgi narodu , m ocarstw o W iel- 
k ie 'y  B ry tan ii nie b y ło b y  pow ołane od p rz y ro d ze 
nia do tego stopnia zamożności, na k tó ry m  się znay-

(*) U m ieszczam y ten  a rtyku ł iako przyk ład  zastosow ania zasad te o -  
ry i statystyki w  poprzedzającym  nu m erze  podanych.

Obraz statystyczny Anglii (*).

p rzestrzeń  posiadaney  ziem i m iała by d ź
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du ie , i nie przew odziłoby innym państwom w 
zawodzie potęgi i przew agi polityczne'y. Prze-» 
m ysł zastąpił to czego m niey szczodre przyrodze
nie tem u narodow i odm ów iło, a w sparty  na ie- 
dney ty lko  łatwości do żeglugi, potrafił p rzyw ła
szczyć sobie handel świata i za iego pomocą, po 
w szystkich czgściach ziemi panowanie swoie roz
ciągnął.

Z i e m i a  i  s ł r e f a .

W łaściwe państw o W ielkie'y B rytanii z dwóch 
w ysp złożone, rozciąga sig migdzy 4 9 °5 5 , 3 o 11 i 
6 0  44’ półn. szer., a 7 do 2 0  zach. długości. 
Obe^ipuie w  sobie 546i □  mil ieograficznych, 
to iest: w łaściwa Anglia 2 6 9 6  

Szkocya i45i
Irlandya i3o4; do tego dodawszy roz

ległość innych posiadło
ści Europeyskich Si

w Ogóle 546a mil realne'y roz
ległości.

W łaściw a Anglia  posiada urodzayne rów niny 
w  zachodnich i południow ych prow incyach , zgó- 
rzyste  zaś w  północnych i wschodnich: blisko J 
cąłey powierzchni zaym uią odłogi i  nieużytki. 
P rzyległe w yspy ważne pod względem ułatw ia
nia handlu kontrabandow ego, niczem nie są dla 
produkcy i rolniczey. Anglia liczy 8 8  portów  p rzy
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brzegach  sw o ich , 48 sp law n y ch  rz e k  kanałam i 
z sobą p o łącz o n y ch ; posiada te d y  szczególną spo
sobność do handlu ta k  w ew ngtrznego iako  i za- 

.  g ran icznego. K lim at iak k o lw iek  zm ienny i  w il
g o tn y , iest iednakźe u m iark o w an y ; zim a ani z b y t 
tgga , ani d łu g o trw ała  ; lato  czgsto b ardzo  gorące ; 
strefa ta  sp rzy ia  szczegolnie'y chodow aniu  o w ie c , 
lecz nie iest p rzez  dość d ług i p rzec iąg  czasu ledno- 
staynie c ie p łą , ab y  sig u p raw ą szczepu w innego
zaym ow ać można.

Sżkocya w  południow o zachodniey  czgsci m a 
u rodzayne ró w n in y ; u p ra w a  pszenicy  udaie sig aż 
do 57° półn . szer. P ow ietrze  czyste  i m nie'y w il
gotne iak  w  A nglii. Północna zaś czgść gó rzysta  
i  n ieu ro d zay n a , gdzie n iegdzie ty lk o  do u p ra w y  
igczm ienia i  ow sa zdatna. B lisko połow a cale'y 
p o w ierzch n i sk łada sig z n ieuży tków . W y sp y  
p rzy leg łe  skaliste i  n ieu ży teczn e  p o d  w zglgdem  
ro ln iczym . W a ż n y  iest k an a ł G lasgow ski S zkocyą  
w  p o p rz e k  p rzedzie la iący  i m orze północny z mo
rzem  Irlan d y i łączący  , tudzież  d rug i K aledońskim  
zw any  k tó ry  dla w ig k szy ch  naw et o k ig tó w  iest 
sp ław ny.

Jrlandya  posiada g ru n t bardzo  u ro d zay n y , 
lecz w ie le  b ło t i  iez io r; stąd  k lim a t w ilgo tn iey - 
szy  od A ngielskiego. P o d  w zglgdem  handlu 
znayduie sig 66 p o rtó w , sześć sp ław nych  rz e k  
i pigć w igkszych  kanałów . Ja k k o lw iek  w ig ;-



Vł

56

ksza czgść gruntu zdatną iest do u p ra w y , w ielka 
iednakże przestrzeń  dzisiay ieszcze do nieużytków  
należy.

L  u d  n o ś  ć,

Ludność narodu Angielskiego w  ogółnośęi cją- 
gle sig powigksza. W ypadek  rachuby i dostrze
żeń w przeciągu 10 lat od r. 1801 d o f i8 u  czynio
n y c h , okazał, iż w  Anglii p rzybyw a corocznie 
na 1000 dusz i 4 — w  Szkocyi u f  —- w Irlandyi 
około 6. Od czasu upowszechnienia krowie'y ospy 
zm nieyszyła sig znacznie śm iertelność; podług ta 
bel ludności Parlam entowi p o d an y ch , średni w y 
raz śmiertelności w  całe'm państw ie iest *0 cale'y 
ludności; p rzybyw a zaś rocznie | ą. teyże ludności 
przez urodzenie.

Cała ludność W ielkie'y Brytanii w edług podań 
z roku  1816 składa sig z I7 ,i5 i,o4 i dusz, to  iest; 

Anglia z H r. W alii 10,106,780 
Szkocya » - - i , 8o4,864
Irlandya - - - 4,395,456
W oysko  i flotta - 671,124
W yspy  na północy - 78,000
W yspa Helgoland - 2,200
G ibraltar - 5,000
Malta i p rzy leg łe w yspy  87,500 

Podług tego w ypada na x. milg kw adratow ą w  
Anglii 5ga4 dusz — w  Szkocyi 1295 — a w Irian-
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d y i 3548. T a  ludność ogólna sk łada 3,501,781 ro 
dzin  m ieszkających  W  3 ,0 0 4 ,2 1 9  dom ach. M iast 
i  m iasteczek  iest w  ogóle i 3 io  to  ie s t: w  A nglii 
939 — w  S zkocy i a4z — w  Ir lan d y i 129.

S tosunek  m ieszkańców  m iast do w ieśniaków  
iest iak  1 do i |  b lisko ; p ró cz  H o llan d y i niem asz 
k ra iu  w  Europie w  k tó ry m b y  ilość m ieszkańców  
m iast ta k  b y ła  w ie lk a  w  porów naniu  z ilością, 
w iey sk ich  m ieszkańców .

Colquhoun dzieli lud  A ngielsk i na 7 klass w e
d ług  stanów , i  w y licza  ilość fam iliy  i indyw iduów  
do kazde'y  z n ich  n a leżący ch : pom iia iąc to  z b y t 
szczegółow e rczgatunkow an ie , uczyn iem y  z podań  
iego , w iadom ość o liczb ie in d y w id u ó w ' ży ią c y c h  
z d o ch o d ó w , z k ap ita łó w  i z in tra t  g ru n to w y ch , 
czy li ty c h  w  k tó rych , rg k ach  nayw igksze boga
c tw a  są nagrom adzone, w  porów naniu  do liczb y  
m ieszkańców  z za robków  p ra cy  i  z zysków  z 
m niey szy ch  k ap ita łó w  ż y ią c y c h , lub  też  z iałm u- 
ż n y  u trzy m u iąc y ch  s ig ; stosunek  bow iem  k tó ry  
m igdzy iednemi. a drugiem i zachodzi, doprow adza 
do poznania iak i ie s t podział b ogac tw  tego  naro
du m igdzy p o ied y n czy ch  cz ło n k ó w  iego.

im o. W yższa szlachta z 576 rod z in  złożona, 
to  ie s t :  P a ro w ie , B aro n e tty  i  n iższa sz lach ta ; bo
gatsi k u p c y  i  p rzed sig b ie rcy  rg k o d z ie ln i; u rzędni
cy  i oficyaliści p u b lic z n i; duchow ieństw o w yższe
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i  n iż sze ; lekarze  , uczen i i  a rty śc i składaią  w  
w ielk ie 'y  B ry tan ii razem  293,087 ro d z in , a in d y 
w iduów  i 466435.

2<1q M nieysi w oln i w łaściciele ziem i ( F ru- 
h o ld e r)  k ram arze i  m niey  zam ożni k u p c y ,  czyn- 
szow nicy  i w ło śc ian ie , rzem ieśln icy  i  w szyscy  
w y ro b n ic y  i s łużący  ludzie, tu d z ież  u b o d z y , sk ła
daią razem  3077994 rodzin , a indy w id u ó w  14699368.

Z tego  w nosić m o żn a , że nayw ifksze  boga
c tw a W ielkie 'y  B ry tan ii, i  bez po rów nania  w iększa 
część w łasności ziem i i  k a p ita łó w , k tó ry c h  w ar
tość p ieniężna w e w szy stk ich  częściach św iata 
p rzez  A n g lik ó w  posiadana 3,888,427,106 funtów  
szterlingów  p rzez Colquhouna iest szacow ana, skon
cen trow ana iest w  rę k ach  nieco w ig cey  ia k  ied n ey  
osm ey części ca łey  ludności Anglii. O dciągnąw szy  
zaś od pow yzsze'y  sum m y 293,087 rodzin  a58,65o 
fam ilii duch o w n y ch  , u rzęd n ik ó w  i  oficyalistów , ar
ty s tó w  i  średniego stanu z p rocen tów  żyiącego, 
p rzek o n am y  s ię , iż  w łasność g run tów  i  k ap ita łó w  
w  p ro d u k cy i n aro d u  A ngielk iego  u ż y ty c h  zostaie 
po  w ięk szey  części w  ręk ach  54437 rodzin , czy li 
oko ło  280,000 in d y w id u ó w , na ludność z blisko pół- 
czw arta  m iliona rodzin  i p rzeszło  z siedm nastu m i
lionów  dusz złożoną. D o tego  ieszcze dodać na
le ż y ,  że w  ty c h  54,437 rodzinach  n ay w ięcey  w ła
sności g ru n tó w ey  i k ap ita ło w ey  posiadaiących , li
czy  sam Colquhoun ty lk o  7000 fam iliy  boga-
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ty ch  kupców  i w ielkich  przedsiębierców ręko
dziełu! : w tey  tedy liczbie familiy koncentruie sig 
właściwie owa ogromna massa k ap ita łó w , k tóra 
handel i rękodzieła 'Wielkie'y B rytanii prow adzi 
i w  ruchu utrzym uie i blisko półpigta miliona 
w yrobników  wszelkiego rodzaiu p łac i, a zatem 
względem stopy zarobków i sposobu utrzym ania 
się t e y  massy ludności stanowi. Liczba ubogich 
i włóczęgów kosztem gmin za pomocą osobne'y 
składki utrzym yw anych dochodzi iuż do dwóch 
m ilionów , to iest: do i857i44 w  roku  1 8 1 7 , skład
ka zaś na ich utrzym anie podług ostatnich podań 
dochodziła do 48 milionów talarów  nasze'y m onety.

P od  względem moralności i  oświaty ważne 
i rozmaite w  trzech  państw ach W ie lk ie y  B ryta
nii czynić można dostrzeżenia. Zepsucie obycza- 
ió w , w ielka liczba i ochydność zb ro d n i, panuie 
w  Anglii i  po części w  Irlandyi. N aytrudniey- 
sze'm zadaniem dla policyi tego narodu iest u trz y 
manie w  pracow itości i  w  karbach porządku liczną 
nader klassę robotników, ledwo z zarobków  u trzy 
mać się m ogącą, i  ubogich. Starodawna ustawa, 
k tó ra  w kłada na parafiie obow iązek żyw ienia ubo- 
gioh swoich i  w yznacza na ten przedm iot dąninę 
od dochodu gruntowego i od naymu domów opła
caną, staie się p rzyczyną oboiętności uboższe'y 
klassy względem dalszego losu sw ego , a te'm sa- 
me'm niedbalstwa i nieprzezorności w  uzbieraniu



sobie zapasów od niedostatku zasłonie ia  mogą- 
c y c h ; wielkość zaś danin przez parafiie na ubogich 
sk ładanych , danin k tó re  w  wielu m ieyscach do a4 
od sta od in tra t i  naym u domów dochodzą, staie 
sig powodem  do zatargów  i processów migdzy pa
rafiam i, równie ludzkość iak moralność obrazaią- 
cemi.

Lud prosty  to  iest naylicznieysza w yrobni
ków klassa zostaie w nieoświeconym stanie w  An
glii i  w  Irlandyi, z pow odu złego urządzenia i nie
dosta tecznej liczby  szkół początkow ych dla ludu,
0 k tó ry c h  zaprowadzenie i u trzym anie w ię c e j  sig 
tow arzystw a pryw atne  iak  w ładze rządowe sta
rała- Pomimo upow szechnionej m etody nauczania 
w zaiem nego, w ielka liczba dzieci dochodzi w  An
glii do doyrzałego w ieku bez żadnego naukowego 
usposobienia. Brugham  liczbg ich  doj 90,000 w  sa
m ym  Londynie naznaczał, i  u trzym yw ał w  Parła- 
mencie, iź w  przeciągu 6. la t zaślubiono w  M anche
ster 9765 par, z k tó ry ch  żadna podpisać sig nie umia
ła, Tenże sam b rak  oświecenia panuie i w  Irlan
d y i: Szkocya zaś czyni w y ią tek  od tego ogólne
go dostrzeżenia ; ta k  zwana niższa czgść tego kraiu  
iest siedliskiem przem ysłu , nauk i sztuk p ięknych,
1 w szystk ich  ty ch  in sty tu cy y , k tó re  do wyższego 
stopnia oświaty narody doprowadzaią. Panuią- 
ce tam  oświecenie ludu przypisać należy szcze
gó ln ie j daw ney insty tucy i szkół parafialnych pod
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p r z e w o d e m  o ś w i e c o n y c h  i  g o r l i w y c h  p l e b a n ó w  z o -  

s t a i a e y c h ,  c z e g o  n i e  m a s z  w  A n g l i i ,  g d z i e  n i z s z e  

d u c h o w i e ń s t w o  b a r d z o  ź l e  p ł a t n e  z  n i e o ś w i e c o n y c h  

i  n i e d b a ł y c h  l u d z i  i e s t  z ł o ż o n e .  T e n  s p o s ó b  w y 

c h o w a n i a  l u d u  p r z e z  g o r l i w y c h  k a p ł a n ó w  n a y z b a -  

w i e n n i e y s z e  d l a  m o r a l n o ś c i  l e g o  m a  s k u t k i ,  c o  s ig  

n a y m o c n i e y  o k a z u i e  p o r ó w n y w a i ą e  s t o s u n e k  z b r o 

d n i a r z y  d o  c a ł e y  l u d n o ś c i  w  t r z e c h  p a ń s t w a c h  

W i e l k i e 'y  B r y t a n i i  : w  c i ą g u  5 l a t  o d  r .  i 8o 5 d o  r o 

k u  1 8 1 0  o k a z u i e  s i g  n a s t g p u i ą c y  w y p a d e k :  w  I r l a n -  

d y i  m i a ł a  s ig  l i c z b a  z b r o d n i a r z y  d o  c a ł e ' y  l u d n o 

ś c i  i a k  i  d o  1 7 6 1 ;  w  A n g l i i  i a k  l  d o  1 9 8 8 ,  a  w  

S z k o c y i  i a k  1 d o  2 0 2 8 9 .

P o d  w z g l g d e m  w y z n a ń  r e l i g i y n y c h  d z i e l i  s i g  

l u d n o ś ć  W i e l k i e 'y  B r y t a n i i  n a  w y z n a w c ó w  k o ś c i o ł a  

G a l l i k a ń s k i e g o  w  A n g l i i ,  n a  K a l w i n ó w  w  S z k o c y i  

i  n a  K a t o l i k ó w  w  I r l a n d y i : p r ó c z  t e g o  ż n a y d u i e  

s i ę  i e s z c z e  w i e l e  i n n y c h  s e k t  i  w y z n a ń ,  i a k o  t o : 

L u t r ó w ,  I n d e p e n d e n t ó w ,  A r m e n i a n ó w ,  M e t o d y s t ó w *  

K w a k r ó w  i  Ż y d ó w .  P o m i m o  w o l n o ś c i  W y ż t t a ń  

u s t a w a m i  z a r g c z o n e y ,  n i e  m a s z  d l a  m i e s z k a ń c ó w  

w s z y s t k i c h  w y z n ą ń  p r z y z n a n e 'y  r ó w n o ś c i  w  u ż y 

w a n i u  p r a w  o b y w a t e l s k i c h  i  p o l i t y c z n y c h : s z c z e -  

g o l n i e 'y  n i e s p r a w i e d l i w e 'm  i e s t  d o t ą d  p r a w o d a w s t w o  

A n g i e l s k i e  d l a  K a t o l i k ó w  w  l i c z b i e  3, 55o , o o o  o s i a 

d ł y c h .  N a y w a ż n i e y s z e  p r e r o g a t y w y  s ł u ż ą  w y z n a 

w c o m  p a n u i ą c e y  r e l i g i i  w  A n g l i i .  O g ó l n a  i l o ś ć  

t a k  z w a n y c h  d y s s y d e n t ó w '  ( d i s s e n t e r s ) ,  d o c h o d z i
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do 3,963,000 du sz , to  ie s t:  3,610,000 K ato lik ó w  
i 45,ooo M eto d y stó w , 128,000 L u tró w , 60,000 
K w ak ró w , 20,000 Ż ydów , k tó ry m  rów ność w uży 
w aniu  p raw  p o lity czn y ch  iest odm ów ioną.

P r z e m y s ł  n a r o d o w y .

Z astanaw iaiąc si§ nad  ty m  rodzaiem  płodne'y 
p ra c y  narodow ey , k tó ry  p łodów  surow ych  dostar
c z a , czy n iem y  n ap rzód  to  ogólne dostrzeżen ie : 
iż  A nglia nie posiada żad n y ch  tak ich  p łodów  zie
m i, k tó re b y  ie'y ty lk o  sam ey w łaśc iw e, lub  na ie'y 
ziem i w  nay w ig k szey  stosunkow o ilości w ydaw ane 
b y d ź  m o g ły , czy li że nie ies t uposażona od p rz y 
rodzen ia  w  tak ie  p ło d y , k tó ry c h b y  w y łączn ie  sama 
ty lk o  innym  narodom  dostarczać m ogła. W ie lk a  
obfitość w gglą kam iennego w  ty m  k ra iu , k tó ry  
z tam tąd  do H o landy i w y w o żo n y  b y w a , m ogłaby  
podać m niem anie : iż  ten  p łó d  k opaln i do tego ro- 

r dzaiu  p ro d u k tó w  n a le ż y ; lecz zw aży w szy , że An
g ina pozbaw iona iest d rzew a ; że zate'm w ggiel 
k am ien n y , n ayw ażn ieyszy  surogat iego, iako  m ate- 
ry a ł  o g rzew n y  s k ła d a ; że tenże sam w ggiel u trzy- 
m uie w  ru ch u  niezliczone m ach iny  p a ro w e , ła
tw o  uczyn ić  ten  w niosek  : iż ten  produkt, tak  w ie l
ce do w ew ngtrznego zużycia p o trzeb n y , nie m oże 
b y d ź  p rzedm iotem  znacznego zagranicznego w y 
wozu.

Cała pow ierzchn ia  g run tu  zdatnego do upra-
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w y rolnicze'y obeymuie w  W ielkie'y Brytanii 
83,o65,55o acres czyli m orgów angielskich każdy  
po..i6o naszych. p rętów  kw adratow ych; z ty ch  iest 
w  Anglii 37,365,855 acres, to  iest: rnio orne
go gruntu n , 35o,5oi acres, ado łąk  i pastw isk 
16,796,460 acres, 3tio gruntów  zdatnych  do upraw y 
na pola lub pastw iska 3,5i 4,a35 acres. W  Szko- 
cyi 36,369,695 acres z k tó ry c h  mnieysza połow a 
ty lko  to iest: ia ,i5 i,4 7 i acres upraw na; w  Irian- 
dy i ig ,43o,ooo acres* z k tó ry ch  pó łto ra  miliona zu
pełnie nieużyteczne.

W  Anglii prócz tego liczą 6,714,000 niety- 
kanych  odłogów ; w  Skocyi i 6,5oo,ooo; w  Irlan- 
dy i 33,ooo,ooo acres. 'Wszakże od roku i 8o5 uo 
18<5 w ydobyto  i upraw iono w  A nglii 2 miliony 
morgów.

Postęp rolnictw a i w ielkie dochody z te'y  ga
łęzi przem ysłu narodowego ciągnione, pochodzą 
nie tak  dalece ze skuteczności sił p rzy ro d zen ia . 
i p racy  ludzkie 'y , iako racze'y z urządzeń po
litycznych , k tó re  ustanowione zostaty w  w idokach 
skoncentrowania w ielkich dochodów w  rgkach 
małe'y liczb y , oswobodzenia narodu od uległości 
innym  pod względem zaopatrzenia pierw szych po
trz e b , czyli racze'y zerwania ty ch  wzaiem nych 
zw iązków  handlow ych m iędzy narodam i, k tó re  
sama natura rzeczy  u trzym yw ać każe, i  zapew nie
nia Anglii monopolu dostaw y płodów swego prze-
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mysłu. Znaioma ustawa ograniczaiąca wolność 
w prow adzenia zagranicznego zboża (k o rn b ill)  aż 
do chw ili w  ktore'y kraiow e do nadzwyczaynie 
w ysokie'y ceny (8 0  Sch. kw arter. 96 franków ) 
nie doydzie , i w strzym uiąca dozwolony na chw i
lę przyw óz tego zboża, skoro ty lko  pod  tg ceng 
spadnie: przyznaie m onopol właścicielom grunto
w ym  w  A nglii i  zapewnia im te w ysokie in tra ty  
bez k tó ry ch b y  większa cżgść mnie'y urodzaynych 
gruntów  wcale przedm iotem  upraw y stać sig nie 
mogła. T en  nadzw yczayny środek pokrycia  na
k ładów  rolniczych , doprowadza w  praw dzie An
glią do teg o , iż potrzebną do w yżyw ienia,ludno
ści swoićy żywność roślinną na w łasnym  gruncie 
w ydaie; lecz przyw odzi obok. tego ta k  w ielkie 
podw yższenie ceny teyże żyw ności, iż wigksza 
czgść z W yrobku żyiące'y klassy w  ngdzy pozosta
łe i w  sposoby utrzym ania sig źle iest opatrzona; 
zwłaszcza ze przew aga kapitalistów  nad ludźmi 
z zarobków  żyiąceini, mała tam tych liczba W po
równaniu z tem i, nadźw yezayna łatwość Wyda
wania tow arów  z m ałem i nakładam i p ra ć y , nie 
dozwala tym że w yrobnikom  podw yższać ceny 
zarobków  swoich stosownie do w ysokie'y ceny 
żywności. Pomimo tego monopolu właścicielom 
gruntow ym  w  dostarczaniu zboża służącego, zdaie 
sig iednakźe, iż nak łady  up raw y  mnie'y żyznych 
gruntów  ta k  są znaczne, źe ich  w ysoka naw et ce

na
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na zboża pokryć nie może, gdy świeże p rzykłady  
dowodzą, iż posiadacze wielkich włości w- Anglii 
i w lrlandyi zapuszczaią uprawne grunta na odło
gi, zamieniaią orne pola w pastwiska dzikie dla owiec v
gdy! wysoka cena w e łn y ,  którey w ew nętrznej do
stawie urządzenia kraiowe sprzyiaią , pewniejszą da- 
ie intratę gruntową od ceny zboża, z powodu mniey- 
szych stosunkowo nakładów produkcyynych na iey 
wydanie potrzebnych.

Eyd ła  rogatego liczą 5,5oo,ooo sztuk
K ° ni ? * * 1,800,000 ' —
Owiec . . ; 25,000 ,0 0 0  —

Kopalnie Angielskie dostarczaią corocznie:
W ęg la  kamiennego i 5o,000,000 centnarów
Miedzi , . Z 200,000_____ ._
Żelaza w  złym  gatunku i w 
iiiedostateczney ilości około 5,000,000 _

OIowiu * * * 250,000 . _
% ny  * • . 60,000

Prócz tego innych mniey ważnych krUsźćów, tu 
dzież kamietii do budowli m arm uru  i t. d.

Rybołówstwo składa także znaczną gałąź prze.  
raysłu narodowego, iednak stosupkowo nie tak wa
żną lak inne. Połów wielorybów i psów morskich 
czyni około 600,000 funtów szterlingów, a śledzi 
i sardeli szczególnióy nad brzegami Szkocyi poła
wianych około 1 miliona funtów szterlingów docho
du rocznego,

5
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W y s o k i  stopień udoskonalenia p rzem y s łu  r ę -  

kodzielnego, do k tórego n a ro d y  w ogólności doszły, 
bierze swóy początek i m a  główne siedlisko swoie 
w Anglii. N aród , k tó rem u  m niey  żyzne  grun ta  nie 
zabezpieczały  dostatecznego sposobu u trzym an ia  się 
i  za tru d n ien ia  dla wzrastaiącey coraz lu d n o śc i ,  osia
d ły  W krainie  na  oko ło  m orzem  oblaney, a przeto 
w ielką ła twość do prow adzenia  zagranicznego h an 
d lu  roa iący , m usiał wcześnie zwrócić całą uw agę 
i dążność swoię na udoskonalenia  p rzem y słu  r ę k o -  
dzie lnego , aby n a rodom  ro ln iczym  tow arów  w y k o ń 
czonych  za p ło d y  surow e dostarczyć, i za pomocą 
p rzem y s łu  uwolnić się z pod te y  uległości in n y m  
n a ro d w n , na k tó rą  go na tu ra  skazyw ać zdawała się. 

W  yprzedziw szy w krótce inne  lu d y  ziemi w ty m  za
w o d z ie ,  zapew niła  Anglia odb y t  swoim fabrykatom , 
p rzez  wyższość ich pod  względem dobrego ga tunku  
i p rzez tanność względną do gorszych w  innych  kra  - 
iach przerabianych low arow . T a  dążność poty  b y 
ła  zgodną z zasadami słuszności i kosm opolityzm u, 
pók i ty lko  do tego z m ie rza ła ,  aby  zapewnić kraio- 
wi niepodległość pod względem zaopatrzenia lud n o 
ści w p ło d y  do zaspokoienia iey potrzeb niezbędne, 
czyli posiadanie towarów zawsze ró w n ą  wartością 
tychże  p łodów bydź  m ogących. Nie można bowiem  
nie p rzy zn ać  zupe łney  słuszności usiłowaniom na
r o d u ,  od n a tu ry  w szczególne swemu ty lk o  kraiowi 
właściwe p ło d y  n ieuposazonem u , p iodukow ania  za.



pomocą p rzem y s łu  takich to w a ró w ,  k ló ry ch b y  po 
wszechne żądanie przedm iotów  zam iany  dostarczać 
m u mogło. Lecz  gdy  skutkiem natura lnego biegu 
r z e c z y , doszły  i inne n a ro d y  do pewnego stopnia 
udoskonalenia  p rzem y słu  ręk o d ż ie ln eg o ; g d y  Anglia 
spostrzegła, iż zagrożony  iest odb y t  na iey fab ry k a ty ;  
cała dążność na rodu  tego niezgodny z p raw am i lu !  
dzfcości i kosm opo li tyzm u  k ie runek  w z ię ła : pon ie 
waż zmierzała do te g o ,  ażeby niety lko u w o ln ić  się 
od uległości in n y m  narodom ; lecz ab y  przyw łaszczyć  
sobie panowanie nad niem i za pom ocą p rz e m y s łu  
sw ego, to ies t :  a b y  iak nayw iącey  sprzedawać a iak 
n aym nióy  kupow ać od innych . O dtąd  nas ta ły  dwa 
głów ne p raw id ła  postępowania, k tó re  ca ły  układ  po* 
l i tyczny  tego n a ro d u  i wszelkie zam iary  iego p ię -  
t n m ą ; naprzód  t  zapewnić sobie drogą  p rzem o
cy  p rz y m u sz o n y  odby t na to w a ry  kraiowego prze* 
rnys łu  pow tóre : zm nieyszyć  do tego s topnia nakła* 
d y  p ro d u k cy y n e  fab ry k a tó w , ażeby z pow odu  n i -  
skiey ich cen y ,  kraiowe innych  narodów  to w ary  
z niemi współubiegania w y trzy m ać  nie m og ły .  P ie r 
wszy zam iar doprow adzono do skutku, rozciągaiąe 
panow anie  Anglii  p 0 wszystkich częściach ziemi i 
i daiąc p rzy m u szo n y  odby t towarom angielskim tam , 
gdzie ty lko  to despotyczne panowanie sięgnąć m a* 
g l ° : d ru gi zaś tyczy ł  się narodów, nad k tórem i bez* 
pośredniego rząd u  piastować nie można b y ło ;  lecz 
k tó rych  p rz e m y s ł  ręk o d z ie ln y  w udoskonalen ia  '

5*
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wstrzymać należało, dostarczając ira tańszych i le
pszych towarów od t r a ło w y c h : ten cel ostatni osią
gnięto częścią za pomocą nadzwyczaynego zmnicy- 
szenia nakładów i udoskonalenia p rzem ysłu , częścią 
za pomocą działań rządowych, które takiemu rodza- 
iowi produkcyi wyłącznie sprzyiały.

Ażeby dobrze poiąc sk u tk i , które z tego syste- 
matu w ynik ły  i które stanowią znamienuiącą cechę 
obecnego stanu gospodarstwa narodowego Anglii, 
wypada naprzód wziąść pod uwagę: iaki ma wpływ 
na bogactwo narodu bezwarunkowe i nadzwyczayne 
zmnie.yszenie nakładów produkcyynych przy fabry
kach tow arów ; pow lore: iak dalece ta możność pro
dukowania iak na j więcey z naymnieyszerai nakłada
mi, pogodzić się może z przywłaszczonem sobie pra
wem monopolu i przemocy liandlowey nad mnemi 
narodami ?

Cała dążność ludzi przemysłem zaiętych do te
go zmierza, oby udoskonalać p ro d u k cy ą . udoskona
lenie to zaś zaiczy nietylko na lepszey istocie p io -  
duktów; .lecz i na tem , iż z mnieyszą pracą wsęcey 
wydaie się płodów: a że obok tego ilość ludzi po
mnaża się; więc, aby utrzym ać równowagę między 
żądaniem a ofiarowaniem pracy, potrzeba koniecznie 
ażeby żądanie i odbyt na płody w równym stosunku 
się powiększały, iak się powiększa możność produ
kowania więcey z mnieyszą pracą-, czyli aby cała 
ilość z mnieyszemi nakładami wydawanych produ—
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któw tak szybki i tak łatwy znalazła odbyt, izby, 
pomimo że mniey potrzeba pracy do p rodukcy i, 
wszyscy z zarobków żyiący ludzie zawsze zatrudnie
nie zyskowne znaleśc mogli. Skoro zaś tylko sku
tkiem zaprowadzenia machin i udoskonaleń, mniey 
potrzeba p racy ,  aby więcey wydać produktów , a la 
powiększaiąca się ich ilość znaleść odbytu nie może; 
natenczas zrywa się równowaga między ofiarowaniem 
a żądaniem pracy ,  każde pomnożenie liczby pracu
jących powiększa ofiarowanie p racy ,  a każde oszczę
dzenie nakładów produkcyynych przez brak odbytu 
przywiedzione, zmnieyszy ie y .  żądanie: ztąd wyni
knie koniecznie upadek ceny zarobków pracy i nę
dza robotnićzey klassy, leżeli pomnażająca się, w niey 
ludność w innym rodzaiu produkcyi lub w innym  
krain zatrudnienia nie znaydzie.

Przystosuymy to rozumowanie do obecnego po
łożenia Anglii ;

Dwie okoliczności p rzyw iodły  w Anglii potrze
bę zmnieyszenia nakładów produkcyinych przy w y
dawaniu towarów ło żonych ,  naprzód: postęp prze
m ysłu u innych narodów , k tóry  zmnieyszał od
by t na fabrykaty Angielskie i tyle go tylko im mógł 
zapewnić, ile one tańszemi b y ły  od podobnychże to 
warów w innych kraiach przerabianych j powtóre: 
odległość posiadłości Angielskich i innych targów na 
których przymuszony odbyt towarom zapewniano. 
Jeżeli bowiem^kapitalista, k tóry  używał kapitałów
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swoich w fabrykacyi, chciał produkta swoie tak ta
nio sprzedawać za granicą, ażeby tameczne towary 
z niemi współubiegania w \trzym ać  nie m ogły ; albo 
ieźeli on wysyła tow ary  do odległych kraiów, z któ— 
rych  przez długi czas na zwrót kapitałów i zysków 
czekać musi; koniecznie o to mu się starać wypada, 
ażeby go zrobienie tychże towarów iak naymnićy 
kosztowało, a to dla tego: aby przez to mógł pokryć 
s traty z opóźnionego zwrotu kapitałów lub zj wię- 
kszey ceny towarów pochodzące.

Zatem poszło usilne staranie kapitalistów An
gielskich, naprzód: o zmnieyszenie ceny zarobków 
p ra cy ,  p o w tó re : o tanność raateryałów surowych: 
pierwsze osiągnęli przez upowszechnienie machin pra-? 
eę ludzką zasiępuiąoych; drugie albo przez zachęce
nie wewnętrzney produkcyi raateryałów surowych; 
albo też przez zapewnienie sobie drogą przemocy 
i monopolu handlowego obfitego posiadania materya- 
łów w obcych kraiach wydawanych. W  kraiu ta
kim iak Anglia, w którym  większa część pracuiącey 
ludności z rękoćtaielnego wyrobku ży ie ,  i w którym  
wszystkie rodzaie przem ysłu  ty le  rąk  pracujących 
i kapitałów zaym uią , ile tylko zaiąć m ogą, każde 
zmnieyszenie potrzeby rąk praeuiących musi konie
cznie przywieść zubożenie pewney liczby wyrobni
ków zatrudnienia pozbawionych: ten skutek tćm mo* 
cniey czuć się daje, gdy pomimo zmnieyszaiącego 
się żądania pracy ludność krą iu  się powiększa. Dl*
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tego to upowszechnienie machin pracę ludzką zastę- 
pu iących , znamieniem oświaty i udoskonalenia bę
dące, i ty le pożądane tam , gdzie odbyt na produkta 
powiększa się w m iarę większey łatwości ich produkt 
kow ania, przywieść masiało w Anglii znizenie nad- 
zwyczayne ceny zarobków, a tern samem nędzę lu- 
dzi, k tórzy  w  nich iedyne źródło dochodów upa- 
tru ią : gdyż zaprowadzenie i zbytnie upowszechnie
nie m ach in , nie tem u przypisać na leży , izby zw y- 
czayna praca ty le  produktów  dostarczyć nie mogła, 
ile ich żądanie zachodzi", lecz przeciwnie tem u , iz 
u trudniony  odbyt na tow ary przym usza! do oszczę
dzania w nakładach p ro dukcy inych , i ze kapitaliści 
dla zasłonienia się od strat, wszelkich środków uży
wać m u szą , ażeby sobie zyski z uszczerbkiem za
robków wyrobników  zapewnić. T o  położenie rze
czy nadało przym uszony kierunek całemu gospodar
stwu narodowem u A nglii: k ray  ten posiada wielkie 
bogactw a, lecz te są naygorzey podzielone; prze
m ysł rękodzielny doszedł w nim  do naywyższego 
praw ie stopnia udoskonalenia , pom im o woli i p rze
ciwko interessowi tych  , k tórzy  w nim  nay iyw szy  
udział m aią , to  ie s t: wyrobników. Zamiast coby 
pracuiąca klassa w tym  przem yśle źródło zamożno
ści snaleść pow inna, iest on ty lko środkiem zbo- 
gacenia kapitalistów : czynią oni za pomocą przewa- 
wagi swoiey wszystko to, co ty lko im  wysokie zy
ski zapewnić m oże, i przez to właśnie skazuią na
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ubóstwo większą części ludności kraiowćy. Łatwo 
nawet przekonać się o tem, iż ieżeli właściciele grun
towi tnaią sobie przyznany monopol sprzedaży zbo
ża a przeto wyższe in t r a ty , dzieie się to tylko w 
interessie i- dla dogodzenią widokom kapitalistów, 
przedsiębierców rękodzielni i kupców. Jeżeli bowiem 
przyjętego systematu nieochybnym iest skutkiem zu
bożenie większey części pracuiącey ludności; trzeba 
obmyślić sposób utrzymania tey  coraz powiększają* 
cey się liczby ubogich: a że skutkiem ustaw Angiel
skich utrzymanie tychże spada na parafie, a osta
tecznie na właścicieli gruntowych, ponieważ składka 
ną ubogich pobieraną bywa od intraty z ziemi i od 
naym u dom ów , interesem tedy iest samych kapita
listów starać się wszelkiemi środkami o to, aby wła
ściciele gruntowi znaczne in tia ty  i n aym y z domów 
pobierać, a przez to i ubogich swoich parafiy u trzy -  
ray wać m ogli; nie dziw tedy, ieżeli znany lornbill 
utrzym uie się w swoiey m o c y , gdy przewagę poli
tyczną posiadająca klassa za iego utrzym aniem  ob- 
staie. Do tego ieszcze dodać należy, iż potrzeba ta
nich materyałów surowych, iako to wełny, każe tak
że sprzyiać iey produkcyi, i ta okoliczność na zysk 
kapitalistów wyrachowana , powiększą ieszcze niedosta
tek robotniczey klassy, zmnieyszaiąc ilość gruntów 
uprawie zboża poświęconych.

T e  uwagi doprowadzaią nas do tego niezawo* 
dnego w niosku: iż obecny stan przemysłu rękodzieł-
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nego w Anglii i sposób prowadzenia  ie g o , jest r a -  

s czey na zubożenie iak na zbogacenie na rodu  w y ra 
chowany*, dla tey  p ros ley  p rz y c z y n y ,  ze zapewnia 
wysokie zyski m a le y  ba rdo  części ludności w ła
ścicielami kapitałów b ęd ącey ,  a zniża nadzw yczay- 
nie zarobki, iedyne dochody naylicznieyszey klassy 
robotniczey, k ló rey  zamożność rzeczywiste bogactwo 
narodow e stanowi.

( Reszta w  następuiącym num erze)

Czem iest G recya dla reszty Europy  

pod względem handlowym ?

E r o w in c y e  daw ney  G recy i s trac iły  razem  z wolno
ścią dawne nazwiska i granice swoie. K ra ie  orężem 
zdobyte  pod w oyskow ym  zostawać m usia ły  rząd em : 
podzia ł ich odpowiadał lemu co w A zy i  zaprowadzo
ne b y ło ,  i ziemia świetne n iegdy zawieraiąca p a ń 
stwa podzieloną została na Paszaliki, na  Musselimliki, 
W o y w o d a l ik i  i Agaliki, czyli woyskowego rządu  od
dz ia ły  w wykazaney' kolei iedne większe od d ru 
gich. Niepodlegli iedni d rugim , w y wodząc wszyscy 
władzę swoię od W .  S u ł ta n a ,  piastowali przełożeni



tych oddziałów wszystkie rodzaie w ładzy; prócz 
sprawiedliwości sporney, i dowolnie życiem i m a j 
tkiem mieszkańców szafowali, tern bardziey, że do
stojeństwo rządcy drogą kupna więcćy da i ąr emu do
stawało się w udziale. W spominamy o tym podzia
le Grecyi dla tego, ażeby okazać, iż w podawaniu 
wiadomości o tym  kraiu trzymać go się nie mężna: 
gdyż wielkość działów i podział »v utrudza poięcie, 
a do żadnego wyobrażenia o samym kraiu nie pro
wadzi.

Grecya na przestrzeni 2496 mil kwadratowych 
geograficznych liczy 2,44 i , 000 mieszkańców. P. Beau- 
jour by ły  Konsul Francuzki w tym  k raiu , z którego 
s z a c o w n e g o  dzieła Tableau du Commerce de la Gre
c e  ; wiadomości tutay podać się maiące są wzięte, 
liczył tylko 1,920,000 dusz w tym kraiu.

Tenże autor trzymaiąc się dawnego podziału 
Grecyi, mieści Macedonią, Tessalią, Focydę i Beocyą 
do nayżyznieyszyszych części tego kraiu. A ttyka 
ma grunt lekki, tylko do uprawy Jęczmienia i oli
wnego drzewa zdalny. Morea iest także kraiem ży
znym, iey równiny dostarczaią wiele pszenicy a gó
ry  pokryte są żyznemi pastwiskami. Zgórzysty Epir 
i uaymniey iest do uprawy zdatnym inaywięcóy płon
nych gruntów posiada. Płody rolnicze samey Ma
cedonii tyle są warte, iak podobneż płody całey 
Grecyi. Pod względem przemysłu rękodziełnego 
zaymuie pierwsze mieysce Tessalia, po niey Mace-
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donia, Epir, Morea, Attyka, a nakoniec część' Beocyi 
Łiwadyą z w a n a : reszta zaś B eocy i, F o c y d a , Locris 
i Etolia ludnego nie znaią przemysłu;

Salonika stolica Macedonii iest naywalnieyszym 
punktem handlowym tego k ra iu ; liczy 60,000 mie
szkańców, to iest: 3o,000 T u rk ó w , r 6,000 Greków 
i 12,000 Żydów reszta cudzoziemców. G dy zamia
rem iest naszym, okazać czemiest Grecya pod wzglę
dem handlowym dla reszty E uropy ;  pominiemy więc 
wszelkie szczegóły tyczące się mieszkańców, i zay- 
zniemy się iedynie wykazaniem płodów kraiowi te
mu właściwych, stanu do którego przemysł narodo
wy doszedł i czegoby się ieszcze po udoskonaleniu 
iego spodziewać można.

Naywaznieysze płody Grecyi s ą : bawełna z Sa
loniki , ty tuń  Macedoński, zbola Tessalu i Macedo
n i i , wełna Macedonii i A lbanii,  miód i wosk z gó- 
ry  H y m e t ,  oliwa Attyki, rodzenki Koryntskie, ko -  
szenilla Liwadyi i inne mniey walne p łody  surowe, 
a z przerobów przędzona i farbowana b aw e łn a , sa
fiany , dywany' i t. p

Pomiędzy Saloniką a miastem Seres iest ob
szerna równina przerżnięta i u lyzniana rzeką S t r y -  
m on , pokryta blisko 3oo wioskami, która cała po
rządnie urządzoną uprawą drzewa bawełnianego iest 
zaięta. Roślina ta roczna starannie pielęgnowana do
starcza na iednym  morgu (a rp en t)  dwa do trzechset 
ok baw ełny ,  rachując po 1 piastrze oko, czyni mórg



dwa do trzechset piastrów surowego dochodu, to iest: 
więcey iak iakakolwiek inna uprawa rolnicza. Ro
czny zbiór bawełny w całey .dolinie Seres szacuią do 
7,000,000 ok, a zatem tyleż piastrów co do wartości 
pieniężuey, Z tych wychodzi do Niemiec, do Fran
cy i, do W łoch i Anglii 5,000,000 ok, która to ba
wełna bądź do bezpośredniego użycia, bądź też do 
rękodzielni przeznaczoną bywa. W  innych okoli
cach uprawia ą włościanie bawełnę do własnego tylko 
użytku lub iako materyał surowy, w którego przę
dzeniu zarobku dla siebie szukaią.

Po bawełnie iest tytuń Macedonii nayważniey- 
szym przedmiotem liandlu zagranicznego dla Gre- 
cyi. Uprawa tey rośliny zaymuie |  uprawnego grun
tu Macedonii i daie sposób utrzymania się 20,000 
familiy. Lecz i ta część Grecyi z pomiędzy wszy
stkich kraiów szczególniey do uprawy tytuniu iest 
zdataa ; nadzwyczayna tłustość gruntu, wpływ przy
jazny atmosfery, potrzeba poniekąd rośliny, któraby 
wiele soków pożywnych tak zyzney ziemi zabierała; 
wszystko to było powodem do poświęcenia gruntów 
plantacyom tytuniu, pomimo zakazów Tureckiego rzą
du i przeszkód których ten przemysł doznawał. Coie- 
dynie odstręczaćby mogło od uprawy tytuniu dwa ra. 
zy zyskownieyszego od uprawy zboża, iest to, iź we
dług dostrzeżeń P Beaujour ludzie nią zaięci krócey 
żyją; bądź dla wyziewów tey rośliny zdrowiu szkodli
wych, bądź też dla cięiszey pracy którey ona wymaga.
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yA,i«Sr  P ó łk o l is ty  o k rę g  g r u n t u  n a  p ó łn o c  S a lo n ik i  

m ię d z y  rz e k ą  W e r d a r  i  M esto  iest o y c z y z n ą  n a y le 
p sz y c h  t y t u n i ó w ,  k tó r y c h  g a tu n e k  oznacza  się n a 
zw isk iem  m ieysc  z k ą d  p o c h o d z i :  różn ica  g a tu n k u  
ta k  za leży od g ru n tu ,  iak  ró ż n ic a  g a tu n k ó w  w in  p rze 
d n i c h ;  n a y le p s z y  p o c h o d z i  z o k rę g u  Je n id g e ,  a ta m  

jeszcze w y ż e y  n ad  in n e  szacu ią  t y t u ń  J e n id g e - k a r a -  
S lt ,  k tó ry  od 5 do 6. p ia s t r ó w  oko  sp rz e d a w a n y  

i  do  S ta m b u ł u  dla d w o r u  w y w o ż o n y  b y w a .  P ró c z  
t y tu n i u  J e n id g e ,  są dw a  ieszcze g łó w n e  g a tu n k i  w 
h a n d l u  pod nazw iskam i Petric .h i K a r a - d a c h  znane .  

O g ó ln y  r o c z n y  p r z y c h ó d  ty tu n i u  w ca łe y  M acedo 
nii  szacuią o ko ło  1 0  m il io n ó w  ok roczn ie*  co p o 
d łu g  średnich ' cen ty tu n iu  4 m i l io n y  p ia s t ró w  do ch o 
d u  czyni.  W i ę k s z a  część  ty c h  ty tu n ió w  przechodz i 
do  T u r c y i ,  do  E g ip tu  i do k ra ió w  B a rb a r y y s k ic h .

P r ó c z  u p r a w y  ty c h  r o ś l in  k ra io w i tę tnu  w łaści

w y c h ,  p o k r y te  są ż y z n e  po la  M aced o n ii  i  Tessali i  

z bożem  a m ia n o w ic ie  p szen icą ,*  i ł a tw o  W yobrazić  
sobie , do  iakiego s to p n ia  zakw itn ien ia  d oyść  m oże  
ro ln ic tw o  w  t y m  b ło g im  k ra in ,  sądząc p o  tem , Czem- 
b y ł o  pod ucisk iem  T u re c k im .  H a n d e l  bow iem  zbo
ża ty c h  okolic  b y ł  m o n o p o le m  r z ą d o w y m ,  i za razem  
ź r ó d łe m  dochodu  rz ą d c ó w  Is t i rad g i  z w a n y c h ,  k t ó 
r z y  p o b o re m  dan in  dla W .  S u ł ta n a  p rz e z n a c z o n y c h  
i w y łą c z n y m  h a n d le m  zboża zaięci by li .  P o b ra w s z y  

b ow iem  od zb io ró w  r o c z n y c h  dziesięcinę na  ska rb  

p rze zn ac zo n ą ,  zakupow ali  o n i  w szystk ie  zboże od w ła -
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śćicieli gruntów na miarę większą, i odprzedawali ie 
drożey skarbowi na miarę mnieyszą: tak iz na ro l
nikach podwóyny ucisk i rządu i poborców iego cię
żył. Z tern wszystkiem szacuią roczny przychód 
pszenicy z Macedonii i Tessalii gdzie ten Monopol 
b y ł  zaprowadzony 800,000 septiers francuzkich, co 
się zbliża do miliona naszych korcy. Jakalby była 
p ro d u k c ja  rolnicza tego kraiu, gdyby rząd czynił 
zadość warunkom pomyślnego gospodarstwa narodo
wego; gdyby pod iego opieką pomnażała się ludność 
stosownie do tego, co ziemia żywić może, a z n a jd u 
jąc tyle środków do zaięcia się przemysłem ręko- 
dzielnym, ustanowiła tę równowagę między rolni
c tw em , rzemiosłami i handlem, która pomyślności 
uarodowey iest rękoyrnią.

„R olnictw o (mówi P. Beaujour) pod dobrym 
tylko rządem kwitnąć m oże , dla lego stan iego iest 
nędzny w kraiach przemocy bisnrmańskiey podda
nych. Naymniey zaniedbana u Greków gałąź tegoż 
przemysłu, iest chodowanie bydła, dla którego ziemia 
bez pracy ludzkiey dostateczney żywności dostar
cza. Grecya wi’óciła się do dawnych bohatytyrskich 
wieków swoich: napotykamy w niey samych tylko 
pasterzy i rozboyników, lecz n iestety! zbywa iey na 
Herkulesach i Tezeuszach,”

vV Grecyi wiele bardzo choduią bydła, bo trzy  
części gruntu  w odłogach leży i żyzney dostarcza 
m u paszy. Jest to kray  nayprzyiemniey urozmaico*
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ny z pomiędzy wszystkich kraiów ziem i; w rów ni
nach i niwach iego udaią się rośliny  gorącey strefy, 
a góry pokryte są roślinam i do północnych kraiów 
należącerai. Na O lim pie, Parnasie i w; górach A r -  
kadyi ciągły chłód panuie, gdy doliny niem i opasa
ne wieczną cieszą się wiosną. G runta nieusposobio- 
ne do upraw y dostarczają żyznych pastwisk i n a y -  
pożywnieysze wydalą rośliny. K ray  taki szczcgól- 
niey chodowaniu bydła sprzyiać m u s i: bo n iety l- 
ko pozwala chodować mieszkańcom znaczną iego 
ilość; lecz nawet żywi przez sześć m iesięcy do roku 
z okolic na zimowanie do dolin spędzane trzody. 
G dy zima wypędza Albańskich pasterzy z ostrzey- 
szych siedzib, grom adzą się oni w pięknych doli
nach G recyi i z nieograniczoną wolnością po wszy
stkich iey odłogach trzody swoie pasą, opłacaiąc 
tylko chciwości T urków  haracz za te dobrowolne 
przyrodzenia dary .

G atunki owiec Greckich iakkolwiek iuz upośle- 
d n io n e , są ieszcZe dosyć poprawne i piękney pow ię- 
kszey Części dostarczaią' wełny. Są one równie wę
drow ne iak owce Hiszpańskie; lecz ani nie tyle szkód 
w podróży swoiey zrządzaią, ani się same podróżą 
tą  nie tak męczą iak tam te: albowiem góry Grecyi 
nie są tak liczne Łspadziste, a oprócz lego obszer- 
nemi dolinami są poprzedzielane. Ż tem wszystkiem 
chodowanie owiec, sposób obchodzenia się z niemi i sta
ranie o polepszenie wełny wielkiego ieszcze udosko-
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nalenia w tym kraiu potrzebuje W iększa część wełny 
przerabianą bywa w rękodzielniach kraiowyrb na tka- 
nie tak zwanych Abatów, których znaczny iest odbyt 
na wschodzie za pośrednictwem Sm yrny. Reszta wy
chodzi do Wenecyi.. Salonika iest wielkim placem tar* 
gowym na wełnę. W e łn a  Macedońska podlega dani
nie H am s zwaney i żydowi zadzierżawianey, który l 
wszystkiey wełny pobiera, za małem wynagrodze
niem  4 parasów od oka. T en  przywiley służy żydom 
za wprowadzenie do kraiów Tureckich pierwszych fa
b ryk  sukiennych, których fabrykacyi dotąd mono
pol posiadaią, z obowiązkiem dostarczania corocznie 
do Stambułu 1200 postawów sukna, za co Beylik- 
gi czyli żyd monopolista dostaie 25,000 piastrów i po
wyższy pobór wełtly w natu rze .. H andel wełną czy
n i ł  Macedonii około 370,000 piastrów, to iest: z 
W enecyi 55 ,000, z Ankony 25,000, z Liworno i 
Genui 60,o t  o ,  a z Marsylii r5o,ooo. Anglicy i H o 
lendrzy nie używaią Greckióy wełny.

Attyka iest kraiem, w którym  naywięcey zay- 
muią się chodowaniem pszczół; nayrpożyWnieysże dla 
nich zioła i krzewy pokrywają iego wzgórza i doliny. 
P rzem ysł mieszkańców potrafił udoskonalić tę gałąź 
produkcyi przez użycie glinianych polewanych i wy
palanych u łów , i przez staranne zabiegi, których 
to chodowanie wymaga; lecz i klima kraiu tego, szcze- 
gólniey tez iż ich usiłowania wspiera i rozmnażaniu 
się lego tak  użytecznego owadu sprzyia. Miód A t -

tyki
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tyki a mianowicie te l z góry H ym et zachował i g o 

d n y  iest starodawnćy wziętości sw oiey , żaden inny  
miód europeyski porównany z nitn bydź uie może. 
Lecz wosk Ateński z powodu niedostateczney slaran- 
uości w oczyszczaniu go, nie ma tey wartości, i nje 
równa się woskom z innych kraiów. Na górze B y -  
met są klasztory szczególniey chodowaniem pszczół 
zaięte i do 6200 ułów posiadaiące^ włościanie Atty
ki drugie tyle ich utrzymuią , tak, iż cała Attyka 
przeszło 12000 u łów  pszczół ży w i, z których każdy 
3o funtów miodu i 2 wosku rocznie wydaie; cały  
zatćm roczny przychód tych dwóch artykułów sza
cować można na 36o,ooo funtów miodu i a4,ooo fun
tów wosku. Szacuiąc pieniędzmi tę produkcyą po 10 
parasów funt miodu a 1 piastrę funt wosku, wypa
da 114,ooo piastrów rocznego dochodu z chodowania 
pszczół w Attyce, z których i 4,ooo z konsumpcyi kra- 
iowey, a 100,000 piastrów z zagraniczney sprzedaży 
wpływa. Naywiększy odbyt na miód Attyki iest w 
Stam bule, mała bardzo ilość iego idzie do Marsylii 
1 do Londynu. Ta gałąź przemysłu znayduie wspar
cie u rz ą łu , iest nader walną dla Attyki do upra
wy zboża nieżdatney, bo za iey przychód, tego ar
tykułu na pierwsze potrzeby zakupować mole.

Prócz chodowania pszczół, zaymuie się jeszcze 
Attyka uprawą oliwnego drzewa i robieniem oliwy. 
Krzew oliwny iezeli nie iest pierwotnym kraiu tego 
płodem , to przynaymniey od nader odległey staro-
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żytności w min jest znany i pielęgnowany Ro
śnie on dziko po górach i iest uprawiany w doli
nach ; obadwa iednakowy stanowię gatunek, obadwa 
dostarczają oliwę; dziki w lepszym gatunku, lecz 
uprawny w dziesięć razy większey ilości. Upra
wa tego krzewu szczególniey iest stosowna do rodza
ju gruntu i do klimatu Attyki; równa przestrzeń 
gruntu nim zasadzona większy daie przychód pro- 
dukcyyny iak jakąkolwiek inną uprawą zaięta. 
Morg (arpent) 1200 funtów oliwy przynosi, co 
w średniey cenie czyni 3oo franków dochodu. Oliwa 
Atfycka iest naylepsza z całey Grecyi, W yw o
żą ią .częścią do Stambułu, do Saloniki i Smyrny, /  
częścią do Marsylii, gdzie ią miesząią z Prowancką 
i za taką do wysp Antylskich wyprowadzają. Oli
wa z innych części Grecyi do fabryk mydlą tylko 
iest używana. Attyka wydaie rocznie aoo,ooo miar 
po 12 funtów za 2 piastry zwykle przedawanych. 
W yw ożą iey i 5o,ooo takich miar czyli za 3oo,ooo 
piastrów.

Korynt znany iest z szczególnego sobie tylko 
właściwego gatunku rodzenków, z osobnego gatunku 
winnego szczepu ( vitis Corinthiaca vel Apyrena) 
zbieranych. Pierwsze rodzenki Koryntskie na po
czątku zeszłego wieku do reszty Europy wprowadzo
ne zostały i odtąd wielką w handlu tey części świa
ta wziętość maią. Uprawa krzewu tego ograniczona 
iest dzisiay w Morei i w wyspach Jońskich, iako w
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mieyscach gdzie się n ay lep ićy  u d a ie :  nie zaprowa
dzono iey  ieszcze w inn y ch  kraiach  E u ro p y .  Z e -  
b rane  grona suszą się na wolnern powietrzu na oso
b n y ch  do tego z g l iny  ub itych  podłogach do naszych 
klepisk p o d o b n y ch ,  poczem wrzucane bywaią do 
b u d y n k ó w  u g ó ry  o tw ór maiących , w k tó rych  pod 
w łasnym  ciężarem Utłaczaią się i  zlepiaią z sobą, tak , 
iż żelaznemi potćm w idłam i dolnem i drzwiam i do
r w a n e  i w beczkach udep tyw ane  bywaią i t a fc n a y .  
dalszą podróż bez uszkodzenia odbyć mogą. Ś redn i  
p rzy ch ó d  rodzenków  w M ore i zbieranych  sżacUią 
około 10 m ilionów funtów. M ała iest Ich k o n s u m -  
pcya w k r a iu ,  w yw ożą corocznie około  8 m ilionów  
funtów szczególnićy do A n g l i i ,  która f części tego 
w yw ozu kupu ie  , § idą do H o ilandy i,  Danii i A m e
ry k i  p ó łn o c n e y ,  a £ Część do F ra n c y  i i W ło c h ,  
H andel ty m  tow arem  n iezm ie rn y m  op ła tom  p o d leg a ; 
lo o o  fun tów  rodzenków  sprzedaw ały  się Za 8o pia - 
s trów wraz z kosztami op ła t  od w yw ozu, k tó re  do 
3o p ias trów  od iooo  fun tów  dochodziły .

P rócz  w yliczonych  dotąd  płodów, dostarcza ie
szcze G recya  m a te ry a ły  fa rb ie rsk ie ,  iako to :  £ eo-  
cya M arzannę ( G a ra n c e ) ga tunek  roś l iny  w G r e -  
cyi i h a n d lu  A ly -z a r i  z w a n y ,  k tó re y  korzeń  p ię k n y  
czerw ony  kolor daie. Jes t  ona przedm iotem  osobney  
u p ra w y  w ley  części G recy i  i czyni około  i5o  pia
strów dochodu z morga. Zbieraią w Beocyi 12o,ooo 
o k  tey roś l iny  suszonćy, z k tó ry ch  5oo,ooo ok za

6*
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granicę wychodzi. Liwadya dostarcza także farbier* 
niom tak zwany Kermes, czyli pierwiastek farbujący 
czerwony z robaczka na osobnym gatunku dębów 
(ilex  coccigera) żywiącego się, wyciągany. Ten ga
tunek , owadu należy do rodzaiu Koszenilli, zwany 
iest w Grecyi Kermes, ztąd nazwisko farby samey. 
Eiwadya dostarcza rocznie około 6000uok tey farby, 
z których 4ooo do Francyi i do W łoch  wywożą, 
oko zaś Kermesu sprzedaie się po 7 piastrów.

Inne ieszcze płody surowe Grecyi są: iećlwab 
z Tessalii około 25,000 ok przychodu po większey 
części w kraiu konsum ow any; wosk z Chaleydyki 
z wyspy Thase, z prowincyi nad Dunayskich razem 
do 155,ooo ok z których większa część do W łoch  
i Francyi w ychodzi; skórki zaięcze z A lbanii, Tes
salii i Macedonii 10,000 ok na wagę, których połowa 
do Trvestu i W enecyi przez Greków wyprowadza
na, a reszta na mieyscu przez domy kupieckie Fran
ków zakupywaną b yw a; żółte ziarnka owoc rośliny 
nerprum  vel rhammus minor w handlu pod nazwi
skiem graine diAvignon  znane, i szczególniey przez 
Anglików do farbowania żółtego kupowane; opium 
którego za 3o,oco piastrów rocznie kupcy Francuzcy 
i W łoscy  w Salonice zakupują; gumrna adragant, 
czyli sok z krzewu Tagracanlha przez skaleczenie 
ściągany w aptekach używpny, którego za 10,000 
piastrów do Europy wywożą.

Z wykazu płodów krainie Greckiej właściwych
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łatw o wnosić iż handel Europy szczególniey suro- 
wemi ićy płodami inne narody zaopatrzać może.1 
Ze stopnia oświaty tego narodu, z ucisku pod któ
rym  zostawał, sam przez się wypada wniosek.: i i  pod 
względem przemysłu rękodzielnego, z innemi kraia- 
mi wcale porównanym bydź nie może i nietyle dla 
nich iest ważnym z produktów przerobionych, iak z 
płodów surowych ziemi i strefie właściwych. Mała 
zapewne iest ilość fabrykatów, którą Grecya innym 
kraiom Europy dostarczać może, z tern wszystkiem 
wywożą z Grecyi pewną ilość bawełny czerwoney 
przędzoney, safianów, dywanów, koszul jedwabnych 
i sukna grubego pod nazwiskiem Kapot i jlbat zna
nego.

Doskonałość w farbowaniu bawełny na kolor 
czerwony zapewnia odbyt i wziętość temu towaro
wi na targach Europeyskich •, Tessaliia posiada nay- 
znakomitsze fabryki przędzoney tego koloru baweł
ny, szczególniey we wsi Ambelakia, którey przemysł 
dał pochop zaludnieniu i zamożności, nietylko wła
snemu lecz całey okolicy: przędzą tam 25o,ooo ok 
baw ełny, która wszystka w Niemieckich kraiach 
sprzedawaną bywa •, towarzystwo kupieckie koman
dytowe zawiązane iest między kupcami z Ambela
kia do prowadzenia tego handlu.

Sposób wyprawiania Safianów Tnreckich iest ta
jemnicą iako nayświęciey pod przysięgą przez ucze
stników cechu fabrykantów safianu zachowywaną •,
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aui pieniądze, ani władza, ani podstęp do odkryj 
cia tey taiemnicy doprowadzić nie mogą. Szczególe 
mey sławne są safiany czerwone ze skór kozich wy
rabiane; nayznakomitsze fabryki safianów są w. La* 
ryssie, w Janinie i w Salonioe. To ostatnie miasto 
Tna także fabrykę dywanów, w handlu pod nazwi
skiem Tureckich zwanych , które jakkolwiek żądane 
po targach Europeyskich, nie wyrównywaią jednak
że Angielskim i tylko za przedmiot zbytku poczy- 
taue bydź mogą.

Co do koszul iedwabnych o których wspomnie
liśmy, o tych P. Beaujour mówi ‘co następuie:

,j Południowa część Macedonii wydaie od i 5 do 
20,000 ok jedwabiu, które częścią na przepaski do 
turbanów Janczarskich, częścią do robienia iedwa
bnych koszul, za drogi zabytek starożytnego prze
mysłu uchodzić mogących, są używane. Porówny- 
waiąc. bowiem piękność tych koszul z podaniami 
starożytnych o swoich gazach z Kos, rozumieć można 
iż zastępują tylko iedwabiem len przez nich używa
ny. Równość, lekkość i miękkość tey tkaniny niczem 
naśladować się nie da Starożytni oznaczali te tak 
delikatne przeroby nazwiskiem, wiatr tkany (vent tis- 
su), mgła lniana ( nuee de l in ) ,  suknia powietrzna 
(habit aerien), wyrażenia prawdziwie stosowne któ- 
remi erotyczna poezya przezroczystość tych materyy 
wyobrażać chciała. Horacy chciał oglądać Licyą 
swoię w postaci cienia, nagą pod tym ubiorem: nee
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Coae referunt ja m  tibi purpurae. Lecz zadrość sama 
podawała mu te słowa. Koszule greckie lepiey się 
opinaią na ciele iak płótne i lepiey od niego ry 
sy ciała wydsią; zdaie się iakohy to było przędzi
wo ręką wdzięków dla miłości utkane.” Salonika wy
wozi rocznie 10,000 takich koszul, powszechnie we wszy
stkich miastach Tureckich przed innemi żądanych. 
ISlie są one przedmiotem naszego handlu, chyba dla 
zaspokoienia ciekawości.

Abaty Macedonii są to grube bardzo sukiia sześć 
łokci długie, a \  łokcia szerokie, używane do ubio
ru  ubogich i do opakowania tytuuiów drogich. Są 
one dziełem przemysłu tak zwanych Yeuruków osa
dników Tureckich w osobnych wioskach mieszkają
cych i przeznaczonych do utrzymania spokoyno- 
ści pomiędzy Grekami. Są oni prostych obyczaiów, 

Yecz bardzo pracowici, i wyrabiają do 80,000 sztuk 
abatów w naywiększey części w kraiach wscho
dnich po dwa piastry sprzedawanych, których ie- 
dnakie kilkanaście tysięcy do W łoch i do F ran - 
cyi wywożą. Kapoty zagórskie są tkaniną z długiey 
sierci, która w wodzie nie przem ięka; są to tak zwa
ne u nas Burki. Żądanie ich iest wielkie we wszy
stkich portach śródziemnego morza.- sprzedaią się od 
10 do 20 piastrów sztuka.

Taki iest obraz statystyczny Grecyi pod wzglę
dem płodów których handlowi naszemu dostarczać 
może; ważną tedy iest dla Europy ta kraina dla ho-
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gactw , którem i ią natura uposażyła; tym  w ażniey- 
szą ieszcze, iż więcey do rolnirzego iak do ręko- 
dzielnego przem ysłu usposobiona, i wielką rozmaitość 
drogich i rzadkich płodów posiadająca, długo ieszcze 
ządac będzie fabrykatów  w innych kraiach europey- 
skich przerabianych. Grecya znayduie się bowiem 
w tak szczęśliwem położeniu pod względem towarów 
k tórych  ucywilizowanym  kraiom  dostarczać może, 
iż cała usifność iey mieszkańców ku udoskonaleniu 
Wszystkich gałęzi p rzem ysłu  surow ych płodów do
starczającego obrócić się pow inna, zostawuiąc cudzo
ziemcom zaopatrzenie siebie w fabrykaty  za k tóre 
t j  le im równowartości ofiarować może. Oddawna iesfc 
też Grecya ważnym punktem  handlow ym  dla re
szty E uropy , Franeya i A ngliia posiadała w niey od 
dawna porządnie urządzone konsulaty i adm inistra- 
cye handlow e; ta ostatnia tu tay  iak  i wszędzie niemal 
prowadzi handel za pomocą up rzy  wileiowaney kom 
pan ii kupieckiey z czterechset członków złożoney, a 
m onopolu tegoż handlu znaczne zyski z uszczerbkiem 
konsum entów krajowych ciągnącey.

A nglicy sprzedaią w G recyi sukna L o ndryna- 
m i zwane i nayszczególniey tam  żądane, k tóre ie - 
dnakle Francuzi i N iem cy naśladować i zastąpić po- 
trafili. Prócz tego sprzedaie p łó tna, cynę, o łów , że
lazo surowe i p rzerob ione, tow ary  kolonialne, ze
garki i roboty  jubilerskie. Co szczególniey znam ie- 
nuie Anglików i odbyt ich towarom  zapew nia, iest to
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usilność z którą fabrykanei kraiu tego staraią się 
zasiósować towary swoie do upodobania i gustu mie
szkańców , tak dalece naprzykład, iż osobny rodzay 
zegarków kieszonkowych w w ielkiey bavdzo ilości 
przez Turków żądanych, dla nieb robią.

Francuzi znayduią odbjt na sukna, na pewien 
rodzay czapek, na pozłacane roboty i dawniey na 
towary kolonialne póki Francya obszernieysze osa
dy posiadała.

Niemcy za pośrednictwem Austryi znaczny han* 
del z Grecyą prowadzący sprzedaią tam sukna, płó
tna, towary szklanne, żelazne, drobne sprzęty i zło
te przeroby. W ło si zaś: sukna, broń ognistą, szkła, 
iedwabne towary, papier i czapki 5 papier włoski dla 
tego więoey iest w tych kraiach ż4dany, iż się W ło 
si w fabrykacji iego do życzenia mieszkańców, a 
mianowicie Turków stosuią.

Rossya prowadzi za pośrednictwem Greckich 
kupców znaczny handel z temi kraiami. Szczegól
nym przedmiotem iey  sprzedały są futra wszelkie
go rodzaiu w które Rossya tak obłituie, i które tak 
są mocno na wschodzie żądane, iak inne ozdoby 
zbytkowe co do ubioru w naszych kraiach.

Pan Beaujour który przed dwudziestu laty dzie
ło  swoie p isa ł; umieścił w niem porównawczą tabel- 
lę wartości pieniężne'y wywożonych i wprowadzanych 
do Grecyi towarów, w którey szacuie wartość pier
wszych 8,82i55ao, a drugich 4,970,670 piastrów. La-
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two poiąć czćmby był bandę! grecki, gdyby te kraia 
dostały się pod rząd opiekuńczy przemysłu; w tym  
razie ieżeliby się powiększyła summa wywożonych 
płodów tak znacznie wprowadzane przewyższaiąca; 
niezawoduie także i tych ostatnich wartość z wiel
ką dla Europy korzyścią podnieśćby się m usiała: 
bo z postępem bogactw i przemysłu powiększyłoby 
się żądanie towarów zagranicznych.

Nietylko zatem pod względem dobra ludzkości 
i chrześciaństwa, lecz i dla dobra przemysłu Euro
py, nader dla niey pożądaną iest rzeczą, ażeby Gre
cy a oswobodzoną i rządowi prawa towarzyskie sza
nującemu oddaną została.

F. S.

Wiadomość o Kalabryi i ley mieszkań
cach.

Pom iędzy  kraiami do Europy należącemi, naymniey 
w sameyże Europie znanemi, policzyć należy Kala- 
b ry ą , dwie prowineye królestwa Neapolitańskiego 
składaiąoą. Trzeba koniecznie zbroyną ręką i na cze
le oddziałów woyskowych do tego kraiu wchodzić
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ab y  dokładną o nim powziąść wiadomość: bo zw y- 
czayny podróżuiący nie iest w stanie zwalczyć prze- 
eiwieństwa które na drogach Kalabryi, niegodziwość 
ludu  niedbalość rządu usiłowaniom iego stawia. Dla 
tegoż trzeba było  woyny Francuzów we W łoszech 
i panowania tego narodu w Neapolilańskiem Pań* 
stwie, aby pewnieyszyeh wiadomości o tym  kraiu za 
pośrednictwem woyskowych nabydż. Niedawno wy-* 
szłe w P a ry żu  dziełko , które zawiera w sobie uwa
gi i spostrzeżenia przez oficera fiancuzkiego pod czas 
woiennych wypraw w tym kra iu  czynione, nayle
psze wiadomości o Kalabryi podaie. (*)

Kalabrya posiada ziemię urodzayną zdatną do 
upraw y zboża i wszelkich roślin we W łoszech po
spolitych. W y d a ie  bardzo dobre wina i o liw y, ma 
obfitość jowiee, bydła rogatego i pięknych koni. Kli
m at w dawnych Jeszcze czasach b y ł  wychwalany, i 
ieżeli w niektórych częściach kraiu zdrowiu iest szko
dliw y,-w in ić  w tem należy mieszkańców i rząd któ
ry  bynaym niey  nie dba o osuszenie błot niezdrowe 
wyziewy w letniey porze wydaiących. Szczególna 
Żyzność gruntu  zasłania mieszkańców od głodu na 
k tó ryby  ich zgnuśniałość 1 gdzie indziey narażać 
m usia ła ; lud wieyski beż pracy prawie zbiera dary

(*) '  Sejour d ’un officier francais en C alabre; ou lettres proprc* £ fai- 
re  connaitre , 1’etat ancien et m oderne de la Galabre , le  caracl^re* 
les m oeurs de ses hab itaus, e t les ev^nem ens politiques et m ilitairea 
gui sJy  sont passes pendan t Toccupation des F rancais, P aris 1820
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przyrodzenia i na to nawet starań łożyć nie chce, 
aby mieszkania iego, nazwiska siedlisk ludzkich go- 
dnem i się stały. Do nędzy włościan i poniżone
go ich stanu przykłada s«g wiele przem oc i sam o- 
władność panów, którzy  wszystkich praw feudalnego 
system atu używ aią, i osobne oddziały zbroyne pod 
nazwiskiem zbirów znane, do ciemiężenia poddanyrh 
swoich u trzym ują 5 niedziw  źe ci kupam i siedziby 
swoie porzucają i po lasach i górach bandy rozboy- 
ników kształcą.

M ieszkańcy K a lab ry i, pom im o barbarzyństw a 
i zbrodni im  w łaściw ych, posiadaią także znamiona 
w narodow ym  charakterze swoim, k tóre ani za sku
tek k lim a tu , ani za ^dziedzictwo po przodkach da
w nych G rekach poczytać nie m ożna. Ich ięzy k , 
iakkolwiek zepsutym  W ło sk im  będący, tru d n y  iesg 
bardzo do zrozum ienia i pełno  ma tylko sobie wła
ściwych a nader trafnych  wyrażeń. Gświeceńsza 
klassa mieszkańców tłóm aczy się ze szczególną ła 
twością i z pewnem zawsze uniesieniem ; ich rozm o
wom , równie iako i wszystkich W ło ch ó w , towarzy
szy zawsze dobitna m im ik a ; znak ieden, poruszenie 
ręki i iedno słowo dostatecznem i są częstokroć do 
zupełnego porozumienia się pom iędzy niem i, "Wszy
stka iest życiem u  nich, gdy  o to idzie, aby kogo na
mówić lub  przekonać; ich obeyście się iest przy ie- 
m ne i uym uiące , dowcip w ykształcony i przenikli
wość wielka tak dalece, iż się każdy bardzo łatwo
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przez nich da oszukać, ktokolwiek nie zna i nie chro
ni się właściwóy im chyfrości i zdrady. Umieią oni 
użyć zręcznie wszelkich nayzmyślnieyszych sposo
bów ażeby swego celu dopięć, i ieżeli na zwyczay- 
ney drodze do niego trafić nie m ogę, natenczas kara
bin lub sztylet dokonywa ich zamiarów lub zemsty. 
Rzadko znaleść można E alabryyczyka w rozmaitych 
nawet stanach, na ktćregoby sumieniu kilka przy- 
naym niey  zabóystw nie cięźało. Wściekła i dzie
dziczna w pokoleniach chęć zem sty , i powszechna 
skłonność do kłótni i pieniactwa, zamieniaią w pie
kło tę piękną k ra inę ,  którąby raiein zwać można, 
gdyby przez tylu złych zamieszkaną nie była. Zabo
bon panuie tutay powszechnie i do naywyiszego sto
pnia iest posunięty , nayokrutnieyszy rozbóynik no
si zawsze relikwiie na piersiach, do których się z 
bezczelnością modli o pomoc przed wykonaniem nay* 
haniebnieyszey zbrodni i największego okrucieństwa. 
Duchowieństwo, za zdaniem au to ra , iest tutay bar-  
dziey zepsute iak gdziekolwiek indziey w Europie, 
i samo naygorszych zdrożności przykłady  daie, z 
pod tego sądu wyiąć iednakże należy wielką liczbę 
uczciwych i oświeconych łudzi,  których wpływ zbyt 
iest słaby aby zbawienne skutki mógł wydać.

Kalabryyczykowie są średniego wzrostu, dobrze 
zbudowani i wydatnych muszkułów; płeć ich iest 
b ru n a tn a , ry sy  twarzy charakterystyczne, oczy peł
ne ognia i wyrazu. Z powodu zakorzenioney nie-



nawiści między familiami, u la  wychodzą oni nigdy 
bez karabinów, pistoletów, puginała i pasa w któ
ry m  się naboie znayduią Zawsze gotowi do zacze
pki lub odporu ,  przechodzą oni Z oznakami pogar- 
dzaiącey wyniosłości, obok nieprzyjaciół sw.oich; sko
ro  się tylko ściemnia zarjykaią oni i zawieraią wszel- 
kiemi sposoby drzwi domów swoich, i naywiększa 
nawet potrzeba nie skłoni ich do opuszczenia ich w 
nocy. W szystkie kłassy ludności, nayuboższe nawet 
które rolnictwem, nader mało tamże pracy wymaga- 
jącem, są zaięte, przepędzaią czas swóy w zupełney 
nieczynności i w próżniactwie. W idzieć  ich można 
okrytych czamemi płaszczami, pod któremi są od stóp 
do głów uzbrojeni, stoiących kupami po miejscach 
publicznych i na rogach u lic ,  gdzie się jedynie 
tylko grą z sy m u ią ,  przy czem zwykłe są kłótnie 
kończące się na użyciu noża lub puginała. Towa
rzyskie zgromadzenia i biesiady zupełnie są niezna
n e ,  najbogatsze nawet familiie celuią skąpstwem i 
iedynie tylko o sposobach zbierania pieniędzy m y 
ślą. Kobiety nie maią ładnych  powabów, wcześnie 
idą za mąż i wcześniey ieszcze jakiekolwiek wdzięki 
młodości swoiey tracą; w wyższych nawet klassach 
rzadko która czytać i pisać umie: mężowie ich tak 
są zazdrośni, iż zawsze pod zamknięciem trzymaią 
i naygorzey się z niemi obchodzą.



Uwagi nad ma ranieniem wody.

W  N e w -h av en  w  A m eryce długo trw a iące  m ro
z y  W zimie i8 z i  roku  pozw oliły  uw ażać  warsto* 
Wanię lodu w  czasie m arznienia spokoyn ie  stoią- 
ce'y w ody. W  miesiącu S tyczniu  dochodziła  tem- 
para tu ra  do ao° Ii. nlze'y zerai N a  s taw ach u tw o
rz y ła  się sk o ru p a  lodu na i5  calów  g ru b a ,  k tó ra  
składała sig z 2 1  rów n ie  w y ra ź n y c h  w a rs t ,  ^ak są 
słoie p rzepiłow anego drzewa. Grubość ty c h  w arst  
ze s trony  p ow ie trza  w ynosiła od iednego do pó ł
tora c a la , ze s trony  zaś w o d y  od pół do trz e ch  
ćw ierci  cala. U byw anie  grubości nie ies t  iedno- 
stayne : co zapew ne od zmienności tem p era tu ry  p o 
chodzi. G dy iednak  pomimo w zrasta iącego  czgsto 
m rozu w a rs ty  dolne b y ły  zawsze mnieysze od g ó r 
n y c h ;  pokazuie  się w ię c ,  źe w oda p r z y k ry ta  lo
dem  oziębia sig ty m  trudn ie 'y ,  im  iego skorupa 
iest grubsza. W łasność  ta  iest bardzo w a ż n a : bez 
nie'y bowiem nieraz nasze sad zaw k i,  s taw y  i ie- 
ziora aż do dnaby  z a m a rz ły , a te'rn samem w szy 
stkie  źy iące  W nich s tw orzenia na łu p  śmierci 
b y ły b y  oddane.
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A b y  w yrozum ieć  tę  własność, na leży  uw ażać 

i e  w oda na wierzchu tro iak im  sposobem oziębia 
s ig : lm o  przez  ze tkn ięc ie  się z zimnieyszem po
w ie t rz e m ,  2do p rzez  p a ro w a n ie , 3 t 'o  p rzez  p ro 
m ieniowanie zaw artego  w  nie'y ciepliku Grubość 
wigc nayp ie rw szey  sk o ru p y  zależeć będzie od tem 
p e ra tu ry  otaczaiącego p o w ie t r z a ,  od  iego stanu 
h y g ro m e t ry c z n e g o ,  od  w ia tru  i  w ypogodzonego 
nieba. A le g d y  sig u tw o rz y  nayp ie rw sza  w arsta  
lodu , zostaiąca pod nią w oda bgdzie sig oziębiała 
p raw ie  iuż ty lk o  p rzez  zetknięcie  sig z tą  warslą , 
a zatem daleko  pow.olnie'y > aniżeli p rz ed  uformo
w aniem  sig lodu: parow anie bow iem  w ody  i p ro 
m ieniowanie c ieplika w  n iey  będącego ustaie (*). 
W  p raw d z ie  sama skorupa  nie przestaie  parow ać 
i  w y p u szczać  c iep lik  p ro m ie n is ty ; ale że ie'y tem 
p era tu ra  ies t  niższa od w o d y  p od  spodem bgdą- 
c e y ;  pomienione wigc sk u tk i  muszą b y d ż  niezna
c z n e ,  a zate'm i oziębianie sig bgdzie pow oln iey -  
sze. O prócz t e g o ,  w oda  marznąca uwalnia cieplik

skom-
(*) W iem y  z dośw iadczeń D e la ro c h e , ze szyba ze szkła pospolite
go gruba na 1,7 m illim etrów  daleko więce'y przeprow adza przez się 
cieplika prom ienistego, aniżeli szyba z pięknego przezroczystego szkła 
g ruba na g m illim etrów . T o ż  sam o w ięc pow iedzie m ożna i o sko
rup ie  lo d u , k tóra im  iest g ru b sz a , tym  w ięcey m usi w strzym yw ać 
cieplik prom ienisty  z w ody do pow ietrza przedzieraiącey się D o
św iadczenia te s'ciągaią się do cirp lika w ychodzącego ze źródła m a
jącego tem peratu rę w yższą od bo R ćaum ura. Aże tem peratu ra w o
dy pod lodem  będącey iest bardzo n isk a , zatem  naycieusza iego sko
rupa potrafi n iem al zupełnie tem u  w ypływ aniu  przeszkodzić*
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skombinowany, k tó ry  w  podobnym co i cieplik, 
wolny zayduie sig przypadku, to iest: że z nay- 
pierwsze'y warsty bardzo łatwo na wszystkie stro
n y  W powietrzu rozproszyć sig m oże; ale gdy sko
rupa pewney nabierze grubości, nie pozostanie dla 
niego inna droga do wymykania sig, iak przez 
stykanie sig marznącey wody z tąż skorupą, k tó
ra im iest g rubsza, tern uwalnianie sig tego cie- 
plika bgdzie powołnieysze.

Ponieważ gęstość wody powdgksza sig W mia- 
rg zmnieyszaiącey sig tem peratury; naypierwsza 
wigc iey  warsta, która styka sig z powietrzem , 
stawszy sig p raez oziębienie gęstszą, uda sig na dół, 
skąd na iey  mieysce przybędzie woda ciepleysza, 
iako gatunkowo od nie'y lżeysza. Z tą drugą war- 
stą toż samo-nastąpi co i z p ierw szą, to iest: po
zostanie ona na •wierzchu p ó ty  ty lk o ,  póki przez 
oziębienie nie stanie się gęstszą od wody pod nią 
bgdącey. A tak w idzim y, że za zmnieyszeniem 
sig temperatury powietrza, zachodzi pewne poru
szenie w  całey massie w o d y ,  skutkiem którego 
warsty ciepleysze ciągle wznoszą sig do góry i 
tam oziębiwszy się stgpuią potem na dół. Lubo 
więc woda nie iest dobrym przewodnikiem ciepła, 
i  dla tego zmiana temperatury w  powietrzu zda- 
ie sig tylko skutecznie w pływ ać na iey pierwszą 
w arstg ; ta iednak nie wprzód zamarznie, aż póki 
cąła massa te'y wody do pewnego stopnia nie

7
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o s ty g n ie , to  ie s t: do trz e c h  blisko stopn i nad ze* 
ro  pod ług  R eaum ura. A lbow iem  od tego  kresu za
czy n a  sig ona pow igkszać w  obigtości; pom ienio- 
na zate'm w arsta  m ocnie'y ozigbiona pozostanie na 
m iey scu , a te'm samem p rz y  idzie w k ró tc e  do tem 
p e ra tu ry  zero i w  lód  sig zam ieni. D la te'y p rz y 
cz y n y  w o d y  w  pow szechności na p ły tk ie m  m iey- 
scn p oczynaią  m arznąć wczesnie'y aniżeli na głg- 
bokiem . Ściśle m ó w iąc , w oda w  głgbokości w te- 
(jy ty lk o  p rz ed  zam arznieniem  na w ie rzch u  m oże 
ostudzić sig aż do trz e c h  blisko sto p n i nad zero , 
gdy p o w ie trze  p rzez  d łu g i czas u trzy m y w ać  sig 
bgdzie w  tem peraturze co ko lw iek  nizszey  od zera. 
W  p rz y p a d k u  p rzec iw n y m , to  ie s t: g d y  atm osfera 
ozigbi sig nagle na k ilk a  stopn i p o n iżęy  tego k re 
su , w oda w cześniey  m arznąć poczyna. A lbow iem  
podnoszenie sig w arst c iep ley szy ch  i opadanie zi- 
m n iey szy ch  z p rz y c z y n y  n iew ie lk iey  różn icy  cig- 
żkośc i gatunkow ey , odbyw a sig iak  n ay p o  wolnie y; 
w a rs ty  w igc g ó rn e , g d y  są ostudzone n ag le , nie 
zd ąży w szy  poyść na dno, scinac sig m uszą. I dla 
teg o  bardzo  czgsto w oda w  chw ili m arznienia 
u trzy m u ie  sig w  głgbokości w  tem p era tu rze  sze
ściu i  w igce'y stopn i niźe'y z e r a : co nas ty m  mnie'y 
powinno zadziw iać , zw ażaiąc , że cigźkość g a tu n 
k o w a w o d y  w  te y  tem peratu rze  p raw ie  ies t taz  sa
m a co i w  tem peratu rze  lodu  t.opnieiącego.

Zaggszczone pow ietrze  w  w odzie w  czasie ie y
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m arznienia uwalnia sig. Gdy naypierw sza w arsta 
lodu tw orzy sig, nic nie przeszkadza w ydobyw a
niu sig pow ietrza; mała wigc ty lko  czgść może 
W pośród massy tego lodu uw igznąć, i  dla tego 
naypierw sza warsta iest naygęstsza razem i nay- 
przezroczystsza. Aie przy formowaniu sig warst 
nastgpnych uwalniaiąee sig pow ietrze za granieg 
lodu w yyść nie inoże.* dla te'y przyczyny naywig- 
ce'y bgblów pow ietrza Znayduiemy p rzy  zetknię
ciu sig Warst lodu, k tó re  w  różnym czasie powsta
ły . Takow e bgble W dążeniu swoiem do g ó ry  są 
czgstokroć zatrzym ane i nieiako pochwycone przez 
m arznącą Wodg, i dla tego p rzy  kazde'y warście 
kończą sig one rówttą pow ierzchnią od góry  a nie
rów ną od dołu. W arstowanie pow ietrza uwigzio- 
nego w lodzie iest p rzy czy n ą , że on iest wigce'y 
przezroczysty  w  kierunku poziomym aniżeli 
w ierzchołkow ym .

Lód iest zawsze lżeyszy od w ody w  zWyczay- 
ney  zostaiące'y tem peraturze; naw et gdy nic w  
sobie nie ma pow ietrza płyWa po w ierzchu wody 
skoro ie'y tem peratura nie przechodzi pigciu sto
pni nad zero. W łasność ta  przyśpiesza nie mało 
topienie sig lodów na wiosng.

)

7*
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Czy sole metalliczne i inne ciała zło
żone mog^ się rozkładać za pomocą ma

gnesu?

W i e m y  z doświadczenia, ze drót łączący bie* 
gnny łańcucha elektrycznego zanurzony w wodg 
kwaśną lub rozczyny solne żadnego w nich. roz
kładu nie tw orzy : ciała bowiem złożone w tedy 
tylko za pomocą elektryczności dzielą się na pier
w iastk i,  gdy wchodzą w łańcuch W o l ty ,  czyli 
gdy  krążące p łyny  elektryczne przez nie przecho
dzić muszą. Ze zaś podług  teoryi P Ampera  na- 
l iży  uważać magnesy iako zamknigte łańcuchy 
elektryczne , w  k tó rych  krążenie p łynów  odbywa 
sig po płaszczyznach mnie'y wigcey prostopadłych 
do osi magnetyczne'y; wypada zatem, że zanurzą, 
iąc namagnesowaną sztabf stalową w rozczyn so
li metalliczne'y, nie powinien następować żaden 
rozkład z p rzyczyny elektryczności w  te y  sztabie 
krązące'y: albowiem przez to zanurzenie p ły n y  
elektryczne nie mogą obrócić sig ku rozczynom 
i przez ich massg przechodzić.

Tymczasem T. Murray ogłosił doświadczenia,
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które zdaniem iego dowodzą, że magnes iest zdol
ny  rozłożyć sole metalliczne (*). Wyznać trzeba, 
że gdyby te doświadczenia, albo racze'y w ypro
wadzone z nich wnioski b y ły  sprawiedliwe; wte
dy  dziwną byłoby rzeczą, źe drót łączący bie
guny nawet naysilnieyszego elektrom otora, zanu
rzony w  roczyny metalliczne, zachowuie sig w  
nich zupełnie oboigtnie, skoro iego powinriowa- 
ctwo do kwasów słabsze iest aniżeli zasad z nie
mi połączonych.

Ale obaczm y, na czem to zdanie P. Murray 
po lega?  Oto! imo źe sztaba magnesowa zanurzo
na w  rozczyn wodochloranu żywego srebra osadza 
metali do reszty tak  , że pozostały p łyn  zgoła nie 
działa na białko; że sól ta rozkłada sig wtedy na
w e t ,  gdy  magnes iest powleczony lakierem ko
palowym ; że działanie sztabki na sól metalliczną 
iest naymocnieysze w  ie'y kątach  i podstawie, ado 
że drócik stalowy magnesowany lub tylko połą
czony końcami z biegunami magnesu i zanurzony 
w  saletran sreba, okryw a sig kryształami tegoż 
metallu; że na biegunie północnym w  wigksze'y 
ilości zbieraią sig te k rysz ta łk i aniżeli na południo
wym. 3tio źe się od magnesu rozkłada rozczjm 
p latyny w  kwasie saletrowym, podkwas fosfory
czny i t. d.

(*) Bibl, u u it . Jauv , 1822.
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Wiadomo, że powyższe sole metalliczne i w ie
le innych rozkładają sig łatwo za pomocą czy
stego niemagnesowanego żelaza, które ma większe 
powinnowactwo do kw asów , aniżeli srebro lub 
merkuryusz z niemi będące w  związku, W ypa
dało wigc zapewnić sig, czy  węglik żelaza to iest; 
stal traci sposobność rozkładania tych soli. W  pra
wdzie P Murray tłumaczy sig : że niesłyszał o te'rn, 
ani nawet nie. zdarzyło się mu widzieć, aby stal, 
iako wgglik żelaza, mogła mieć własność rozkła
dania soli m etallicznych; powiada nadto, ze drót 
ze stali hollenderskie'y, którego do swoich do
świadczeń używ ał, zanurzony przez czternaście 
godzin w saletranie srebra, nie okazywał żadnego 
działania: po namagnesowaniu zaś tego dróta, lub 
po iego złączeniu z biegunami magnesu wkrótce 
kryształki srebra ukazały sig. Ale skoro węglik, 
żelaza czyli stal nie przestaie łączyć sig z kwasa
mi; nie może wigc tracić sposobności rozkładania 
soli m etallicznych, które czyste żelazo rozkłada; 
zwłaszcza, że ilość węgla znayduiącego sig w  sta
li iest nieznaczna, i iego stosunek do żelaza bywa 
bardzo różny (*). Przy takowe'm mniemaniu mo
żemy i powinniśmy pozostać póty, dopóki nas nie
wątpliwe doświadczenia inaczey nie przekonaią,

(*) W  tysiącu  funtach stali znayduie się węgla od  1 do  20 funtów . 
N a jlep sza  stal w  hand lu  znaiom a n ie  m a go w ięcey nad  osm,
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W y p a d a  z a te m , że  zd an ie  P . Murry. o p a rte  na  p o 
w y ż s z y c h  d o św ia d c z e n ia ch  ie s t  za  w c z e s n e ; ze 
n a le ż y  d o b rz e  ro z trz ą sn ą ć  w sz y s tk ie  o k o liczn o śc i, 
k tó re  b a rd z o  ła tw o  w  ta k  d e l ik a tn y c h  d o św iad 
czen iach  w  b łą d  w p ro w a d z ić  m o g ą .

Z a n u rz a iąc  sz ta b k g  W ro z c z y n  sa le tram i s re 
b r a ,  p rz o k o n a le m  s ig ,  że  nastg p u ie  k ry s ta l l iz a c y a  
b e z  m ag n eso w an ia  t e y  s z ta b k i i  bez  żad n eg o  u cze 
s tn ic tw a  m ag n esu ; ch o c iaż  z d a rz a  sig c z g s to , że  
sól d ługo  o p ie ra  sig d z ia łan iu  s z ta b k i ,  le c z  i  w te 
d y  n ic  n ie  pom aga  ze tk n ig c ie  sig ie'y k o ń c ó w  z 
b ieg u n am i m agnesów . N ie u d a ło  się m i ta k o ż  o trz y 
m ać żad n eg o  ro z k ła d u  w  te n c z a s , g d y  z a n u rzo n y  
b ieg u n  sz ta b k i nam ag n eso w an ey  d o b rz e  b y ł  p o w le 
czo n y  k o p a lo w y m  la k ie re m . T o  zas ze  d z ia łan ie  
s z ta b k i z d a w a ło  sig b y d ź  m o cn iey sze  n a  k ą ta c h  
c z y li  k ra w g d z ic h , n ie  m a n ic  o so b liw e g o : o stre  bo
w ie m  i  k ą c z a te  czgści u ła tw ia ią  k a ż d ą  k ry s ta ll i-  
z a c y ą . N a d to  P ro fesso r ch em ii w  U n iw e rsy te c ie  
W a rsz a w sk im  A . M . K ita ie w sk i, k tó re g o  p rosiłem  
o p o w tó rz e n ie  t y c h  d o św iad czeń , r a c z y ł  w  m o ie y  
o becnośc i p rz y g o to w n ć  ro z c z y n y  w o d o c h lo ra n u  ż y 
w eg o  s r e b r a ,  occ ian u  i  s ia rczan u  m an g an ezu , siar- » 
czanu  z y n k o w eg o  i  t .  d . , k tó r e  w sz y s tk ie  n a le ż y 
cie b y ły  z o b o ig tn io n e , ta k  , ze p rz y d a n a  n ay - 
m n ie y sz a  ilo ść  a lk a li  o sad za ła  w  n ic h  n ie d o k w a sy  
m e ta l l ic z n e ; ale i  tu  n ie  u y rz e liśm y  ż a d n y c h  d o w o 
d ó w  za m n iem an iem  P. M u rra y . J a k o ż  sz tab k a
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stalowa nie maiąca żadnego śladu polaryczności 
magnetyczney rozkładała wodochloran żywego sre» 
bi a z równą łatwością iak i sztabka z teyźe samey 
stali namagnesowana. Toż samo sig stało z roz- 
czynami manganezu i zynku ; zanurzone w nich 
szlabki przez czas znaczny, zostawiły cokolwiek 
zelaza; ale zawsze w równey ilości tak  przed iak 
i po namagnesowaniu. W  occianie manganezu nie- 
równie więcey rozpuściło sig żelaza; ale iego ilośd 
stosunkowo była zawsze taż sama, ezy użyto szta- 
bki stalowe'y namagnesowane'y, czy też nie.

J. K. Slrodzhi.

O kolorach wód morskich.

W ody morskie za kołem biegunowe'm okazuią t« 
i owdzie znacznie długie i szerokie pasy, różniące 
się co do koloru, poczynaiąc od mocnego błękitne
go aż do oliwkowego. Kolor ten nie zależy wcale od 
stanu powietrza, a rybacy  w  tych  pasach czgście'y 
aniżeli gdzieindzie'y natrafiaią na wieloryby. Dłu« 
gi czas przypisywano te pasy odbiciu sig promieni 
światła od dna morskiego, lecz P. Scoresby z To
warzystwa Królewskiego w  Edynburgu odkrył



io5

niedawno w  ty c h  w o d ach  za pom ocą m ik roskopu  
m nóstw o ku lek  pól p rzezroczys tych ,  przy  k tó ry c h  
znayduią  się n i tk i  wyglądaiące naksz ta it  c ienk ich  
włosów. Średnica k u lek  w ynosi od  o,4 do 0,6 
lin ii ;  na ich  pow ierzchn i znayduie się, dwanaście 
m g ław ideł ( nebułosite ') z łożonych  na przem ian z 
4. lub  6. p a r  p u n k c ik ó w  brunatnych. Będące p rz y  
ty c h  k u lk ach  n i tk i  przeszło  na iedng liniią są d łu
gie i zdaią się. bydź  złożone ze s taw  , k tó ry c h  li
czba w  nayd łuższych  do 3oo dochodz i:  średnica 
ty c h  n i tek  w ynosi około o,o4 linii. P. Scoretby 
poczytn ie  te s tworzenia za zw ie rzo k rzew y  z rodza- 
iu M e d u z y : a lubo nie mógł się przekonać , ab y  one 
samowolnie z iednego na drugie p rzen o s i ły  się 
mieysce , uważał ied n ak ,  że odmieniała położenie. 
Zdaniem  iego k o lo r  zielonawy w ó d  m orskich  po 
za kołem  biegunowe'm od ty c h  zw ie rzo k rzew i p o 
chodzi. N a  iednę stopę sześcienną w o d y  naracho- 
w a ł  ich  noSga. Bez w ątpienia s łużą one za p o 
karm  sepiiom , ślimakom i innym  molluskom , któ* 
re obficie w  m orzach b iegunow ych  znayduią się, 
a k tó re  same staią się pożywieniem dla w ie lo ry 
b ó w  w  ty ch że  okolicach p rzeb y w aiący ch .



( fpyią teh  z dwóch rozpraw w  ięzylu  Polshim ogło-

O  żadney  chorobie wigce'y nie pisano, iak  o w ście
k liź n ie , na żadną ty le  nie podaw ano lekarstw , ża
dn ey  z mnie'y pom yslne'm  nie leczono pow odze
niem . T o  ied n ak  nie o d stręczy ło  ośw ieconych  
m iłośn ików  lu d zk o śc i, k tó rz y  w oleli upaść w  ta k  
chw alebnym  zaw o d zie ; an iżeli odstąp ić nadzie i, 
że n a tu ra  pokaże k ied y ś  cz łow iekow i środk i p rze 
c iw k o  chorobie , k tó ra  okropną k o ń czy  sig śm ier
c ią ,  a k to re 'y  s k u tk i za ży c ia  ieszcze p rzeym uią  
p a trz ący c h  za rów w o strachem  ia k  i  po litow a
niem . Z am ierzam y sobie w  tem  m ieyscu  w spo
m nieć o dw óch  ro z p ra w a c h , k tó re  w  te'y m a te ry i 
nie daw no w  polsk im  ig zy k u  u k aza ły  sig. Jedne'y 
z n ich  iest autorem  J. E . L achn ick i filozofii d o k to r 
znany  uczone'v pub liczności z pam igtn ików  m agne
ty c z n y c h  p rz ed  dw om a la ty  w  W ilnie w y d aw a
n y ch  (* ). D ru g a  napisana p rzez  M ichała M aro- 
ch e tteg o  lek arza  o p e ra to ra , czy tana w  T o w arzy 
stw ie lekarsko-fizycznym  w  M oskw ie, k tórego  au
to r  ies t cz łonkiem , przełożona z francuzkiego p rzez

(ł) W iadomość o sposobie leczenia wścieklizny powzięła z iasno- 
widzenia magnetycznego etc. W ilno 1821 w  Drukarni J . Zawadz
kiego.



ł ó j

Adama Rudnickiego doktora m edycyny i chirur
g ii, fizyka m. st. W arszawy. (*) P. Lachnicki 
zaymuiąc się od lat ośmiu doświadczeniami magne
tyzm u zwierzęcego, i  badaniem ty ch  nadzwyczay- 
nie w ażnych zjawień, przekonany o nieuzyteezno- 
ści wszelkich środków , k tóre zalecała m edycyna 
przeciw ko w ściekliźnie, postanowił wybadać sku
tecznego na ten iad lekarstw a u osoby doprowadzo
ne'}7 przez niego do stanu iasnow idzenia, k tó ra  w 
stolicy naszey ukazała wiele dowodów nayśmiel- 
szych i naypom yślnieyszych w yleczeń, i  k tóra zna
na iest w  towarzystwach z serca przeiętego miło
ścią dla bliźnich

„  Jeszcze w  miesiącu Grudniu roku przeszłego 
(1820) w  W ilnie, słowa są autora, zacząłem zwracać 
ie'y uwagę na wściekliznę i nakłaniać ażeby myśla
ła  i szukała na to lekarstw a. Po nieiakim przecią
gu czasu otrzym ałem  odpow iedź, że iak  zioła za
czną kw itnąć w ówczas znaydzie. Nim  ta  pora na
stąpiła , przypom inałem  ie'y czasem ów przedm iot; 
lecz zawsze iednostayną odbierałem  odpowiedz, 
z tym  dodatk iem : ażebym  i  ia często o wściekli
źnie m yślał, albowiem to iey  do łatwieyszego i 
iaśnieyszego widzenia posłuży. Za hadeyściem 
w iosny, k tó ra  w tym  roku ta k  wcześnie u nas 
nastała, o skutek obietnicy domagałem się: zwła-

(*) D ostrze len ia  nad w odow strętem  czyli w ściek lizną , tłóm aczenie 
■z francuzkiego. w  W arszaw ie 1823 w  D ru k arn i S . Dąbrow skiego.
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s z c z a , że  b a r d z o  w ie le  r o ś l in  b y ł o  iu ż  k w i t n ą c y c h ;  

o d p o w i a d a ł a ,  że  p i e r w e 'y  o te rn  m u s i  m y ś l e ć ,  n im  
z n a y d z i e  z  p e w n o ś c ią .  N a k o n i e c ,  d n ia  12 C z e r 
w c a  (5 i M a ia )  o ś w i a d c z y ł a ,  że  r o ś l in a  T o ia d  m o r-  
dow n ik  ( * )  k t ó r ą  w  p o s p o l i t y m  i g z y k u  n a z w a ł a ,  

i e s t  n i e z a w o d n e m  n a  w ś c i e k l i z n ę  l e k a r s t w e m ; że  i ą  
b r a ć  t r z e b a  p r z e d  s a m e m  r o k w i t n i e n i e m ,  c a łą  z k o 
r z e n i a m i ,  o p ł ó k a ć  d o b r z e  w o d ą ,  p o s i e k a ć  i  n a le 
w a ć  na  n ig  k w a s  s a l e t r o w y  m o c n y ,  z m ie s z a n y  
p i e r w e 'y  z  r ó w n ą  i lo ś c ią  k w a s u  s ia rc z a n e g o  m o 
c n e g o ,  a z  t e g o  u t w o r z y  si§ n o w e  c ia ło ,  to  ie s t  
só l  , k t ó r ą  d a w a ć  m a i ą c y m  w ś c i e k l i z n g .  O t r z y 
m a w s z y  t a k o w y  p r z e p i s ,  z m ie s z a ł e m  t r z y  un- 

c y e  k w a s u  s a l e t r o w e g o  z g g s z c z o n e g o  i  d y m i ą 
c e g o ,  z e  t r z e m a  z g g s z c z o n e g o ,  s ia rc z a n e g o .  W  
m ig s z a n iu  c a ł y  p ł y n  p r z y  ob ii te 'm  w y w i ą z y w a n i u  
sig p o d k w a s u  s a l e t r o w e g o ,  m o c n o  sig  r o z e g r z a ł  I  
w y b i e l a ł  z n a c z n ie .  N a l a ł e m  n im  ś w ie ż o  p o s ie k a n ą  

z  k o r z e n i a m i  ro ś l in g  w  n a c z y n i u  p o r c e l a n o w e 'm , i  

t y l e  ie 'y d o d a w a łe m ,  i le  t y l k o  p ł y n  m ó g ł  o g a rn ą ć .  
M o c n e  b u r z e n ie  się  i  r o z g r z a n i e  n a s t ą p i ł o : p o d -  
k w a s  s a l e t r o w y  g w a ł t o w n i e  i  w  d u ż y c h  b ą b l a c h  
u c h o d z i ł .  B u r z e n ie  t a k o w e  t r w a ł o  d o  d w ó c h  d n i ,  
l e c z  c o r a z  s ła b sz e  , t a k  , ż e  p r z y  czgste 'm  m igszą -  

n iu  p r ę c i k i e m  s z k l a n n y m , p ia n a  sig t y l k o  n a  p o 

pi t f  Kluka i Jundziłła mylnie Aconitum Napellus, właściwie Aco- 
nitum neomontanum. W  Polsce pospolicie zowią Bylicą turecką, 
w Litwie Bernardynkiem 9 Koziołkami, Gołąbkami i t. p .
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w ierzch n i  pod  koniec tw orzy ła .  K ied y  zaś i  to 
ustało , p rzecedziłem  roz tw ór p rzez  b ib u łg , k tó ry  
nab ra ł  koloru  z ło teg o :  liście zaś i cała roślina p ra 
wie zupełnie zbielały .

„ P ł y n  ta k o w y  m aiący  mieć w  sobie sól za
p o w ied z ian ą ,  ukazałem  iasnovvidzace'y i py ta łem , 
i.ik z te'm dale'y pos tgpow ać?  Z a lec i ła ,  w  n aczy 
niach płask ich  i o tw ar ty ch ,  bardzo lek k im  ogniem 
p a ro w ać ,  a i  do k ry s ta l l izacy i  (*). Co gd y  uskute
czniłem , postrzegłem  w  rzeczy  samey tworzenie 
si§ k ry sz ta łó w  w  p ły n ie ,  k tó rego  powierzchnia, 
gdy  sig p o k ry ła  sk ó rk ą  solną ( cuticula salina), 
cały p ły n  odstawiłem  na n re y sce  spokoyne  i  chło
dne. Po kilkunastu godzinach ,  k iedy  wigce'y k ry 
ształów nie osiadało, przecedziłem  przez b ibu łg : 
spłókałem  ią w o d ą  czys tą  i  wysuszyłem  na wol- 
ne'm pow ie trzu  ’’

Sól ty m  sposobem o trzym aną pokazał autor 
iasnovvidzace'y, k tó ra  tak i  przepis  wzglgdem ie'y 
używ ania  podała :

,, Osobom dotkn ig tym  iuż w ściek lizną ,  mig- 
d z y  paroxyzm em  a paroxy7zm em , g dy  p rz y  cią- 
g le y  niespokoyności u m y s łu ,  są m niey wigce'y

(*) Nie potrzeba, zdaie nam się , ostrzegać czytelników, ie  osoba 
Jasnowidząca odpowiadała na te pytania, i roztiząsała przedstawione 
źe'y przedmioty we s'nie magnetycznym z zamkniętemi oczyma; ie  
saiua o te'm wszystkićm na iawie nie wiedziała, i ie  starano się ie'y 
o nicze'm nie powiadać.

Frzyp. Red.
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przy tom ne, korzystaiąc z tak  błogie'y c hw ili , da
wać tg sól, w  jakichkolw iek pokarmach lub na- 
po iach , do k tó rych  chgć bgdą miały, albo fałszywy 
apety t:  ponieważ w  tym  stanie pospolicie wszy
stkiego chwytaią sig i żądaią, gdy  zaś zadosyć 
sig temu uczyni, nie chcą i znowu czego innego 
pragną, a to nastgpuiącym sposobem:

Chorym od i5 do 3o lat zaczynaiąc od 3 gran 
na r a z , mgszczyznom do 3o g ran , niewiastom do 
20 gran.

Od lat 3o do 5o, zaczynaiąc od 5 gran na raz 
mgszczyznom do 4o g ran ,  niewiastom do a b |  grana

W  nadzwyczaynie zaś mocnych organizacyach 
można posunąć do 5o gran; lecz zawsze lepiey nie 
dochodzić do te'y ostateczności.

Dzieciom dawać proszek z kwiatu ususzone
go , Toiadu mordownika (aconit. neomontanum) 
od i do 3 gran na raz w  mleku.

Ze starymi postępować iak z młodemi, a ze 
zgrzybiałymi iak z dziećmi. W  powigkszaniu ilo
ści lekarstwa, według gwałtowności paroxyzmow 

• stopniować. W  ostatnim zaś razie, gdy  chory ani 
pokarmów, ani napoiów zgoła nie p rzy y m u ie , roz
twór soli w  wodzie ciepłe'y, otworzywszy żyłg 
wprowadzić do krw ie  przez sprycowanie.

Znaki wyleczenia sig wścieklizny bgda: na- 
przód , niepowracanie przystgpów, po wiór e ,  zupeł-
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fra spokoyność u m y s łu , k tó re y  c h o ry  m aiący  ie- 
szcze ten  iad k rą ż ą c y  w e k r w ie , naw et w  chw i
lach  p rzy tom ności n ie  dośw iadcza. L ecz po usta
niu iuż w śc iek lizn y , trzeb a  p rzez  p ew n y  p rzec iąg  
czasu daw ać chorem u te y  so li, ale coraz w  m niey- 
sze'y ilości i w  od leg leyszych  p rzed zia łach  czasu. 
Z ap y tan a  czy lib y  ta  sól i  W in n y ch  nie służy ła  
ch o ro b ach ?  odpow iedzia ła : na n ic  w ię c e y , iak  na 
ia d  w ściek lizny . C zy rów nie służy  dla ludzi iak o  
i  z w ie rzą t?  Z arów no. C zy zam iąst soli nie m ożna 
daw ać rośliny całkiem  ususzoney i na p roszek  star- 
tey ?  odpow iedziała, że zb y teczn ie  p roces życia  pod
nosi i gw ałtow nie k re w  b u rz y , d la tego  w ty c h  ty l
k o  chorobach  uży w ać ie'y m ożna , gdzie zachodzi 
p o trzeb a  nagłego podn iesien ia  procesu  ż y c ia :  w e 
w ściek liźn ie  zaś bezpiecznie 'y  i  sku teczn iey  daw ać 
te n  p ro szek  zw ierzętom  , n iż  ludziom . Z iak ich  
p rz y c z y n  rozum iesz w ściek lizna u zw ie rzą t po- 
w staie  ? Z dw ó ch  : z bólu  z ę b ó w , lecz te n  p rz y p a 
d e k  dosyć iest r z a d k i ,  a nayczęście 'y  z p rzep a le 
nia w  czasie popędu  p łc io w e g o ; dla tego  trzeb ie 
n ie  psów  b y ło b y  środkiem  n ay d z ie ln iey  zapo- 
b iegaiącym . Co m yślisz o ś ro d k u , k tó reg o  w  
A nglii dośw iadczaią na  zapobieżenie w ściek liźn ie  
p rzez  szczepienie psom ospy k ro w ie y ?  N a to  sig 
ty lk o  uśmiechnęła. C zy oprócz w skazanego p rzez  
ciebie le k a rs tw a , nie ma iuż w igcey  na w ściek li
znę w  p rz y ro d ze n iu ?  Są ieszcze zio ła k tó rem i p sy
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czgsto rafuią sig , Jeśli póra temn. Ale o nich nie 
miałam ieszcze dosyć czasu do myślenia.”

Czyni daley autor nad tworzeniem sig te'y so
li w  wzglgdzie chemicznym nastgpuiące uwagi t 

„Nowsze doświadczenia, szczegolnie'y PP. Ser- 
turner, Br ancles, Pelletier i Caventou, Lassaigne i 
Feneulle i t. d  pokazały, źe rośliny odurzaiące iak 
np. Papaver somniferum, Atrapa B e l la d o n n ,  Delphi- 
w  urn staphysagria, Strychnos nux vomica, Datura 
strammonium i  t. p , zawieraią w  sobie nowe alka
li roślinne, czyli alkaloida, które nazwano: atro
p in ,  s trychnin, morfin, daturin , delfin i t. p. Pan 
Brandes zaś z nasion rośliny Aconilum lycoctonum 
miał otrzymać istotg c ierpką, a lka liczną , daiacą 
sig krystallizować i nazwał ią alonitynem. j \ i e 
wiadomo czyli akonityn P. Erandesa iest konie
cznie ten  sam w Toiadzie mordowniku, co i w na
sionach Aconiti lycoctoni, sprawdzić tego nie mam 
teraz zrgczności. Z działania zaś w otrzymaniu tey  
soli, kwas siarczany zdaie sig widocznie przekwa- 
szać kosztem saletrowego w postaci gazu podkwa- 
su saletrowego uchodzącego i łączyć sig z alkaloi
dem tey  roślinie właściwym. Dla tego nim bie
gli w  rozbiorze chemicy zdarzenie to ku zupeł
nemu wyiaśnieniu doprowadzą, tymczasem i przez 
domysł godzi sig tg sól przeciw wścieUiinie, stoso
wnie do obecnego stanu chemii, za przesiarcznn ako- 
nitynu uważać. Zdaie sig także, iż podobnym spo

sobem
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soberti z roślin odurzaiących i iadow itych , lako 
m ogących mieć w sobie właściwe im alkaloida, 
szczególne ich przesiarczany otrzym aćby można.” 

Zjawienia m agnetyzm u zwierzgcego są dotąd 
niepoigtą taiemnicą. Um ysł nasz tak  mało iest do 
niey p rzygo tow any , że nawet porządnie rozumo
wać o ty ch  zjawieniach nie umie. W szystkie zno
wu przepisy i lekarstw a wskazywane przez iasno- 
w idzących na różne "choroby i dla siebie samych 
i dla d ru g ich , służą ty lk o , iak  sam autor w yzna
je , w yłącznie indyw idualnym  tem peram entom , 
tak  że w  podobnych przypadkach  dla innych osób 
pomyślnie użyć sig nie dadzą. Przed w yrokiem  
wigc doświadczenia nic z pewnością ani z a , ani 
p rzeciw  temu lekarstw u powiedzie'c nie można. 
W  praw dzie P. M agendi przekonał sig , i e nay- 
dzielnieysze narkotyczne środki żadnego nie czy
nią skutku  ani na ludziach, ani też na zwierzg- 
tach rażonych  w ścieklizną; w prow adzał on wielo
krotnie w  ży ły  psów w ściekłych po dziesigć gra
nów  opiium , k tó re  zw yczaynego naw et skutku  
me sp ra w iły ; gdy tymczasem ieden ty lko  gran ex- 
trak tu  wodnego taż samą drogą w prow adzony w 
psa zdrowego, praw ie natychm iast usypiał go na ośm 
i  dziesigć godzin. W sprycow ał on takoż wspólnie 
z P. Dupuytren w  żyłg promieniową (radius) młode
go człowieka rażonego wścieklizną około ośmiu 
granów ex trak tu  gumowego opiium, również bez

8
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ż a d n e g o  w i d o c z n e g o  s k u t k u  ; d la  t e g o  i e d n a k  te n  
s ł a w n y  f i z y o lo g  n ie  t r a c i  n a d z i e i  z n a le z ie n ia  
ś r o d k a  n a  u le c z e n ie  w ś c i e k l i z n y :  p o w i a d a  t y l k o ,  

ż e  n a l e ż y  i n n ą  n iż  d o t ą d  p o s t ę p o w a ć  d ro g ą .  „ U w a 

ż a ł e m  c z g s t o , s ł o w a  są  i e g o , że  u p u ś c i w s z y  k r w i  
i  n a  i e y  m ie y s e e  w 'p r o w a d z a i a c  W  z w i e r z ę t a  d o 
s t a t e c z n ą  i lo ść  w o d y  c i e p ł e y  n a  3a R . f u n k c y e  ich. 
m ia n o w ic i e  s y s t e m u  n e r w o w e g o  z n a c z n ie  o s ła b ia ią  
s ię .  M o ż e  w i ę c  ł a t w o  z  p o d o b n e g o  o s ła b ie n ia  w y 

n i k n ą ć  i a k a  k o r z y ś ć  w  c h o r o b i e , w  k t o r e 'y  d z i e l 
n o ść  s y s t e m u  n e r w o w e g o  d o  n a y w y ż s z e g o  s to p n i a  
i e s t  p o d n ie s io n a ;  z w ł a s z c z a ,  ż e  z w i e r z ę t a  r a ż o n e  
w ś c i e k l i z n ą  n ie  p i i ą ,  a  d la  t e g o  t r a c ą  b a r d z o  w i e 
le  p r z e z  t r a n s p i r a c y ą  s k ó r n ą  i  p ł u c n ą .  K r e w  u p u 

s z c z o n a  z  t y c h  z w i e r z ą t  i e s t  t a k  g ę s ta  , ż e  z d a ie  

s ię  b y d ź  z u p e łn i e  w o d n y c h  c z ę ś c i  ( s e r u m )  p o 
z b a w i o n ą ;  w  i e d n e y  n i e  u y r z a ł e m  ż a d n e g o  ś la d u  
w  g o d z i n ę  p o  z s ia d a n iu  s ię ” ( * ) .  T ą  u w a g ą  p o 

w o d o w a n y  a u to r ,  o d k r y w s z y  i e d n e m u  p su  w ś c i e 

k ł e m u  ż y ł ę  l e w ą  g a r ł o w ą ,  i  w y p u ś c i w s z y  z  nie 'y  
o k o ł o  i e d n e g o  fu n ta  k r w i ,  w p r o w a d z i ł  p o t e m  p r z e z  

s p r y c o w a n i e  60 u n c y y  w o d y  n a  32 R .  o g rz a n e 'y .  
G d y  iu ż  w la n o  p o ł o w ę  t e y  w o d y ,  p o z w o lo n o  z 
w y ż s z e g o  k o ń c a  ż y ł y  k r w i  o d c h o d z i ć , w  czas ie  
g d y  d r u g i m  k o ń c e m  r e s z t ę  w o d y  w p r o w a d z a n o : 
w y s z ł o  t y m  s p o so b e m  k r w i  p o m ię sz a n e 'y  z w o d ą  do  

12 u n c y y .  P o  s k o ń c z o n e 'y  o p e r a c y i  p ie s  s ię  u spo-  

(*) Journal de physiologic X. I.

/
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koił i położył sig w kółko, właśnie iakby do spa
nia zabieraiąc sig, czego nie było od początku 
choroby: nie szczekał wigce'y, oczy iego w ypo
godziły sig, i nic groźnego w spoyrzeniu nie miał, 
wyszczerzał tylko zgby, gdy długim kiiem chcia
no mu poprawić słomg, na którey leżał. Przyszło 
pote'm na myśl P. Magendemu, że za nadto wiele 
użył w ody , wiedząc dobrze, że po kilku godzi
nach mogłyby przedrzeć sig naczynia płucne i 
zwierze życia pozbawić: a chociaż miał nadzieię, 
że ten przypadek nie nastąpi, z przyczyny, że to 
był pies rosły;, stało sig iednak inacze'y: w  pięć 
godzin po operacyi pies począł z trudnościg oddy
chać, co sig powigkszało stopniami i w pół godzi- 
ny życie zakończył: do same'y iednak śmierci był 
spokoyny, nie szczekał i leżał na mieyscu, iak 
gdyby w  łagodnym śnie zostawał. To było przy-1 
czyn§> źe P. Magendi zamierza powtórzyć swe do
świadczenie przy podane'y sposobności, maiąc na- 
dzieig, że mu drugi raz pomyślnie'y póydzie. Tym
że samym sposobem moźnaby doświadczać lekar
stwa podanego przez iasnowidzącą: zwłaszcza źe 
ona takoż zaleca roztwór te'y soli otworzywszy 
żylg, wprowadzać do krw i przez sprycowanie, 
i że podług ie'y zapowiedzenia sól ta zarówno lu- 
dziom iak i zwierzętom ma bydź pomocną.

Wcale innego rodzaiu iest odkrycie, które 
ogłosił P, Marochetti, sl które zasługuie na to na-

8 *



i i 6

z w is k o : bo n a y p o m y śln ie y sz e  iego  s k u tk i  k i lk a 
d z ie s ią t p rz y k ła d ó w  p o tw ie rd z iły . P rz e z  to  o d 
k r y c ie  n ie ty lk o  d o w ia d u ie m y  sig o p o eza tk o w e 'm  
s ie d lisk u , w  k to re 'm  ia d  w śc ie k liz n y  ro zw iia  s ig , 
że  ta k  p o w ie m  i  d o y rz e w a , a b y  pote 'm  m ó g ł n ay - 
g w a łto w n ie 'y  d z ia łać  na sy s te m  n e rw o w y ; n ie ty l
k o  p o d a n y  ie s t sposób  w y p ro w a d z e n ia  z e w n ą trz  
m a te ry i  c h o ro b o w e 'y , a te'm  sam em  'z a p o b ie ż e n ia  
w y b u c h n ie n iu  w ś c ie k l iz n y ;  ale n a d to ,  c a ły  te n  
sposób ie s t  ta k  p r o s ty  i  ł a t w y ,  że [pod ług  zdan ia  
sam egoż P . M a ro c h o tte g o  k a ż d y  c z ło w ie k , k tó r y  
ra z  b y ł  b ac z n y m  św ia d k ie m  te g o  le c z e n ia , m o
że  b y d ź  n a y p e w n ie y s z y m  le k a rz e m  w śc ie k liz n y . 
P o śp ieszam y  w igc  z um iesczen iem  w  ty m  n u m erze  
p ra w ie  ca łe 'y  ro z p r a w y  a u to ra , p r a g n ą c ,  a b y  w ia 
dom ość o te m  d o b ro d z ie y s tw ie  uczyn ione 'm  d la  
lu d z k o śc i iak  n ay w ig ce 'y  w  k ra iu  naszym  b y łą  
u p o w szech n io n a .

„  Z n a y d u ią c  sig c iąg le  n a  w s i ,  słow a są au to 
r a ,  p o ś ró d  n ie sz c z g ś liw y c h , ie d n y c h  u k ą sz o n y c h  
p rz e z  p só w , in n y c h  p rz e z  w ilk ó w  w ś c ie k ły c h , n ik t  
nadem nie  w igksze 'y  n ie  m ia ł sposobności u w ażan ia  
p o stg p u  i  w z ro s tu  te y  s iraszne 'y  c h o ro b y . D o s trz e 
żen ia  w igc  n a y s k ru p u la tn ie y s z e , d a ły  m i p o zn ać  
w zg lgdem  w ś c ie k l iz n y , co tu  z k o le i  n a s tg p u ie : 

„ im o  P rzek o n a łem  sig z a  p o m o cą  doświadczę-, 
n ia ,  że g d y  w ie le  osób ie d n a  p o  d ru g ie y  b y ły  r a 
n io n e , p rz e z  ie d n o  i  to  sam o z w ie rz e  w ś c ie k łe ,
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pierw sza z n ich  p rz y  rozw iianiu  się choroby , m ia
ła  sym ptom ata m ocnieysze i  gw ałtow nieysze od 
drugie'y  , ta  znow u od trz e c ie y , i  ta k  dale 'y : gdyz 
iad  działa ł zawsze w  stosunku odw ro tnym  do li
czb y  ta k , źe ośmnasta lub 20 osoba m ogła b y d z  
iuż uw ażana za w olną od n iebezpieczeństw a.

„ado  Jad  w ściek lizny , nie znayduie sig state
cznie w  paszczy  zw ierzgcia w śc iek łeg o ; zgrom a
dza sig on tam  dopiero p rz y  końcu  pew nego czasu, 
a ukąszenie w  te'y p rz e rw ie , nie może bydź iado- 
w item : o toż  w igc są dw a p rz y p a d k i, w  k tó ry ch  
zw ie rze  nie m oże udzielać w ściek lizny  ! __

„3tio . Jad  w ściek lizny  nie tra c i ta k , iak  miia- 
zma m orow e ze sw oiey  m ocy  p rzez  udzielanie się 
z iednego ciała do d ru g ieg o , ale w  stosunku do 
sw ey  ilo śc i, działa z w iększą  lub m nieyszą gwał- 
townością.j N ieszczęściem , sk u tek  czy li to  p rędszy  
czy  p ó źn iey szy , n iem niey  zaw sze lest straszliwy* 

,,4 to . P ew ną iest rzeczą: źe iad  ten  nie zn ay 
duie sig n ig d y  w  ra n a c h ; lecz  że sig sk łada w  ca- 
łe'y sw ey  m ocy  w ie d n e y  części ciała, k tó rą  późnie'y 

• o zn aczem y ; że w  te y  części działa naprzód  sposo
bem  naydzie ln iey  ściągaiącym . Jad  ten  zgrom adza- 
ią c  sig, zaognia i zam yka w sze lk ie  drogi, k tó rem i 
natura usiłuie go w y łąc zy ć  z ekonom ii zw ierzgce'y.

„5 to  Jeden  ty lk o  sposób iest, aby  niedopuścić 
w y b u ch n ięc ia  w ściek lizny  w  in d y w id u u m , k tó re  
m a bydź n ią  d o tk n ig tem , ten  zaś ie s t,  w ypróżnię-
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nie iadu w śc ie k liz n y , skoro ty lk o  się pokaże. T o  
moie zapewnienie p o tw ie rd z i  doświadczenie.

„L ecz  gdziesz się znayduie iad w ściek lizny  i  
iak  go trzeba w ypróżn iać  ?

„ 6to. G ruczo ły  p o d ięzy k o w e  ieden po k aż d ey  
stronie, pod  igzykiem , pom iędzy m uszkułam i szczg- 
k o - ig zy czn em i ( geniogloissi) kością szczęki dol- 
ne'y i b ło n k ą  w ew nętrzny  u s t ,  k tó ra  ie  bezpośre
dnio o k ry w a ,  tw orzy  dw a albo t r z y  kana ły  w y -  
p ró ź n ia ią c e , k tó re  się o tw iera ia  w  k an a ły  gruczoł- 
k ó w  p o d szc zg k o w y ch , a te znow u o tw icra ią  się z 
ledne'y i  z drugie'y s tro n y  w ędzidła  językow ego. 
T am to  właśnie p rz y  końcu  ty c h  k an a łó w  , po u k ą 
szeniu p rzez  zw ierze  w ściek łe  iad  w ściek lizny  skła« 
da się, i p rz e b y w a  czasowo, tw o rz ąc  p rz y  dw óch  
p u n k tach  k tó reśm y dopiero wskazali, ieden albo dw a 
małe tu m o rk i  czy li  guz ik i nierowne'y wielkości.

„ P rz ez  do tykan ie  macadłem poznaiem y, że tam  
się znayduie hum or ch leboczący , k tó ry  iest właśnie 
ia k  o te'm doświadczenie p r z e k o n a , iadem wście
k l izn y  : tam to na tu ra  przedstaw ia  nam swego n ie
p rzy jac ie la ,  z tam tąd  ma go ch iru rg  w ypędzić .

„  7m o. Nie m ożna dokładnie oznaczyć epoki, 
w  k tóre 'y  te  małe tu m ork i  staią się widocznemi* 
Z w y czay n ie  zdarza się to  m iędzy  trzecim  a dzie
w ią ty m  dniem po p rz y p ad k u .  Jeżeli iad nie ies t  
w yp ró żn io n y m  w  p rzec iąg u  a4 g odz in ,  znika za
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pośrednictw em  w siąkn ien ia : a w te d y  nie zostaw ia 
iuż żadnego śladu sw oiego poprzedniczego by tu .

„ F o rm u ie  on sobie podw óyną drogg ku m óz
g o w i, sym ptom ata naystraszn ieysze w ściek lizny  
p oczynaią  s ię , i ch o ry  um iera w  paroxyzm ie.

„ P rz y  o tw orzeniu  ciała nie daie sig nio sp o - 
s trze d z ; anatom iia patologiczna pom im o w szelk ich  
śled zeń , nie o d k ry ła  żadnego znaku  zdolnego 
zw ró cić  na sig uw agę le k a r z y , i obiaśnić p rz y 
czynę: gd y ż  nie w iedziano o w siąk n ien iu  tego  iadu.

„Bro. P ierw sza rzecz , k tó rą  trzeba-zachow ać 
g d y  iaka osoba m niem a, że ią  ukąsiło  zw ierze 
w śc ie k łe , iest, aby  obeyrzeć n a ty ch m iast część do l
na  ig z y k a , i  to  exam inow anie p o w tarzać  trzeb a  
p rz ez  sześć ty g o d n i, raz  albo dw a ra z y  na dzień, 
d la  w iększego b ezp ie cze ń s tw a : ieźeli w  końcu  te 
go czasu nie; spostrzeżono m ały ch  guzik ó w  w yże'y  
op isanych ; można by d ź  p e w n y m , źe osoba ta n ie  
b y ła  zarażona iadem  w ściek lizny . Jeżeli te guzi
k i  podczas obzierania okażą s ię , trzeb a  one na
ty ch m iast p rz y p a lić , albo co leszcze lep iey , o tw o
rz y ć  ie w przód  o strym  lancecik iem .

„O p eracy a  ta  odbyw a s ię , podnosząc igzyk  
re k a  p łó tnem  obw in iętą  k u  zasłonie podniebienia, 
i  n ieco na bok , aby  ty m  sposobem  rzeczo n y ch  gu
z ik ó w  ła tw ie y  dosięgnąć.

„ D la  w ięk szey  dogodności, ig zy k  p rzez  pom o
cnika w  te'm położeniu  trzym anym  b y d ź  pow inien:
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potem robi sig tyle podłużnych narznigć ile iest 
guzików, z których wypływ a kilka kropel lymfy 
krw istey, i nieco zielonawe'y, iakową osoba ope
rowana wypluwa.

„ S k o ro  o p eracy a  u k o ń czo n ą  zo sta ła , w in ien  
ch o ry  p łu k ać  u s ta ,  m ocnym  odw arem  w ierzcho ł
k ó w  z kw ia tem  Janow cu żółto  farbierskiego (d e  
Sum itatum  e t Iłorum  genistae lu theo  tin c to r ia e )  

„Z a ledw ie  ie s t p o trzeb n ą  w zm ianka, iż pom ie- 
n iony  d ek o k t p rz ed  o p eracy ą  zrob ionym  b y d ź  
pow inien : gdyż ch o ry  w  p rzeciągu  sześciu ty g o d n i, 
w  k tó ry  ch  iest poddany exam inow i, tenże za n ap ó y  
zw y cza y n y  w  ilości p ó łto ra  funta na dzień  ma uży , 
w a ć ,  albo sam ą rośling zproszkow aną w  ilości 
4. d rachm  dziennie, podzie liw szy  ie na c z te ry  ra zy ;

„Tu trzeba mieć wzgląd na wiek ikonstytu- 
tucyą subiekta.

„gno. Pizecz uwagi godna, iż operacya zasadza
jąca sig na otworzeniu owych małych guzików, ma 
tg wielką korzyść: że iest tak prosta i  łatwa do 
wykonania, iż nietylko biegli w sztuce, ale każdy 
człow iek, który widział ią parg razy zrobioną, 
może takową sam wykonać: co iest bardzo ważnem 

\ dla miasteczek i wiosek, w  których niezawsze są 
chirurgowie.’’

Opisuie potem  A u to r sposób, k tó ry m  p rz y 
szed ł do teg o  o d k ry c ia  ia k  nastgpuie :

„M ieszkałem  na U krain ie  w  ro k u  i8 i3  w  cha-
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ra k te rz e  L ek a rza  u H rab iego  M oszczeńskiego. 
W iedne'y ze w si do niego na leżących  nazw iskiem  
K iia w k a , podczas pew nego w ieczora iesiennego,
0 godzin ie, w  ktore 'y  w ieśniacy od p racy  w raca
ją  , p ies w ielki w śc ie k ły  ze w si sąsiedzkie'y p oką
sał i5  osób rozm aitego w iek u  i p łci.

„P on iew aż m ieszkanie moie znaydow ało  sig w  
odleg łości p ięć  w io rs t ,  dano m i znać dopiero  na
za ju trz  z rana. U daw szy  się n iezw łocznie do te'y 

w iosk i, zacząłem  od w yznaczenia d la ty e h  nieszczę
śliw y ch  dom u, dość obszernego do ich  o b ięc ia , i 
um ieściłem  p rz y  n ich  ludzi do strzeżenia i  posługi.

„ W  te'y  p rze rw ie  depu tacya starców  p rzyszła  
do m nie z prożbą, abym  dozw olił trak to w a ć  k w e
stionow anych  ludzi pew nem u w ieśniakow i z oko
lic y , k tó ry  w y łączn ie  ty m  przedm iotem  od w ielu 
la t tru d n i sig z pom yślnym  sku tk iem : upew niaiąc 
m nie, że  w szyscy  m ogą m i ręczy ć  za teg o  czło
w ie k a , k tó ry  ia k  m ów ili, u ra to w ał w iele se t ludzi 
W  te y  gubernii.

„S łyszałem  iuż daw nie'y o ty m  cz łow ieku  (*)
1 c iek a w y  by łem  zapew nić sig sam o skuteczności 
środka, k tó ry  zdaw ał sig b y d ź  bardzo  w ażnym  dla 
lu d zk o śc i, p rz y  k tó reg o  w ięc użyciu  chciałem  
sam b y d ź  św iadkiem  naocznym . W  ty m  c e lu ,

(*) Szkoda iest dla hisloryi lekarskiśy, ze n ie  poda! an to r nazwisk* 
l tego w łośc ian ina , ani też iakim  sposobem  został on panem  tego od

krycia.
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o trzym aw szy  zezw olenie od ,pana w ioski, pozw o
liłem  ow em u w ieśn iakow i trak to w a ć  c h o ry c h , ale 
p o d  dwom a w arunkam i: naprzód , źe bgdg obecny 
w szystk iem u, co on zro b i, p o w tó re : źe dla p rz ek o 
nania sig , czy li ten że  sam  pies k tó ry  pokąsał te  
osoby b y ł rzeczyw iście  w ściek ły m , iednego z ty c h  
ludzi za p ośredn ic tw em  sz tu k i leczy ć  bgdg.

„W y b ra łe m  z pom igdzy  n ich  dziew czynkg  sze
śc io le tn ią , k tó rą  trak to w a łem  sposobem  lekarsk im ; 
T am ci zaczgli u ży w ać  d ek o k t z Janow cu  żółto  
farb iersk iego  ( de genista lu theo  tin c to r ia e ) k tó ry  
w ieśn iak  w  moie'y obecności sporządzał.

„P rzep ęd za iąc  w igkszą  czgść czasu p rz y  ty c h  
n ieszczęśliw ych , podaw ałem  sam lek a rs tw a  dziecig- 
ciu  i  ustanow iłem  ch iru rg a  z ro z k a z e m , ab y  w ie
śn iakow i p od  czas m oiego oddalenia łiie dał nic 
przedsięb rać . W ie śn ia k  te n  zaczą ł od  zaziera- 
n ia każdem u z osobna iednem u po  d rug im  po d  
ig zy k  i to  codzień rano i w ieczó r p o w tarza ł.

„ J a k  ty lk o  sig g u z ik i z ja w iły , zaraz m i one 
p o k a z y w a ł, o tw iera ł ie, i  p rzy p iek a ł p ew n y m  ga
tunkiem  w ie lk iey  ig ły  rozpalone'y p rz y  św iecy. 
Pote'm  k a z a ł cho rym  p łu k ać  usta  d ek o k tem , o 
k tó ry m  pow iedz ie liśm y  p o p rz ed n io , ze  b y ł p rz e 
pisanym  do w ew nętrznego  zażywania'. T a  dzie
w czy n k a  sześcioletnia, k to re 'y  leczenie odbyw ało  
sig z iak nayw igkszą  dokładnością , i stosownie do 
te g o , iak iego  zw y k liśm y  u ż y w a ć , p ad ła  ofiarą do-
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św iadczen ia; z ran a  siodm ego dnia po  p rz y p a d k u  
nagle sym ptom atam i w ściek lizn y  napadnię tą  zosta
ła, i w  moie'y obecności w  ośm godzin pote'm um ar
ł a ,  w  napadzie okropne 'y  w ściek lizny .

„Z  cz te rnastu  osób, k tó re  po zo sta ły , dw ana
ście p rz eb y ło  o tw orzen ie  guzików  i zo sta ły  oca
lone. D w ie  inne, k tó re  b y ły  ukąszone na ostatku 
nie m ia ły  w cale guzików . T e  i 4 osób uźyw aiąc 
p rzez  sześć ty g o d n i d ek o k tu  z Jan o w c a , zupełnie 
p rz y s z ły  do zdrow ia.

„M ieszkaiąc t r z y  la ta  po  ty m  p rz y p ad k u  w  
te'mze m ieyscu, w idziałem  w ie lek ro ć  w szystk ie  te 
o so b y , i mogę z a rę c z y ć , ze ich  uzdrow ienie by ło  
doskonałe.”

„B gdąc po tem  na P o d o lu  w  ro k u  1818 m ieszka
łem  w  m ałe'y w iosce nazw isk iem  M eskow ka, w  po 
w iec ie  Olgopolskim- W m iesiącu L u ty m , 26 osób, 
ta k  chrześcian  iak o  i ży d ó w , rozm aite 'y  p łc i i w ieku , 
zostało ukąszonych p rzez  psa w ściek łego . P ies ten 
w y b ieg a ł k ilk ak ro tn ie  po  m ieście i  kąsa ł osoby k tó 
re n ap o tk a ł, a pote'm k r y ł  się. INakoniec zebran i 
m ieszkańcy  szukali go w  m ieyscu zw yczayne'm  iego 
schronienia, i znaleźli zdech łym  blisko k u p y  zboża.

„P om im o w szelk ich  usiłowań, nie podobna mi 
by ło  zapew nić sig dokładnie w  iak im  p o rząd k u  ze 
w zglgdu na czas te  26 osób skaleczonem i zostały;

„ T a k  znaczna liczba n ieszczęśliw ych nie m ogła 
b y d ź  um ieszczoną w  iednym że dom u; by łem  w iec
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zn iew olony  do podzielenia ich ' na t r z y  części i  
um ieszczenia w  trz e c h  osobnych  dom ach , to  ie s t :  
w  iednym  oddziale um ieściłem ) 9 m ęszczy zn , w  
drugim  11 kob iet, w  trzec im  6 d z ie c i : a w  k ażd y m  
z ty c h  dom ów ustanow iłem  iednego żyda  ce ru lik a  
ta k  dla sporządzania d ek o k tu  z Janow cu  żółto-far- 
b iersk iego  (d e  genista lu theo t in c to r ia ) iako też  
regu larnego  podaw ania go do zażycia i  w reście 
zdaw ania  m i codzień  ra p p o rtu  z tego  co zaszło. 
W y p a d e k : w  p ie rw szy m  oddziale  pigć osob m ia
ło  guzik i p od  ię z y k ie m , w  drugim  w szy stk ie  k o 
b ie ty , w  trzec im  tro ie  dzieci.

„ Z  ty c h  w szystk ich- o só b , m aiące naycigższe 
i  nay liczn ieysze r a n y ,  d o sta ły  tu m o rk i dnia trz e 
ciego , inne p ią te g o , siódm ego i dziew iątego  dnia, 
a iedna k o b ie ta  dopiero  21 dnia po ukąszeniu. T a  
k o b ie ta  b y ła  ukąszona bardzo  lek k o  w  p ra w ą  nogę.

„S iedm  osób k tó re  nie m ia ły  guzików , w sze
lako  d e k o k t p rzez  6. ty g o d n i p i ł y ,  i  po tym  cza
sie w raz  z innem i na w olność w ypuszczone zosta- 
ł y ,  w y iąw szy  ty c h , k tó ry c h  ra n y  nie b y ły  ieszcze 
zagoione. T e  ostatnie zo sta ły  strzeżo n e , aż do zu
pe łnego  ozdrow ienia. Jak o  w y bornego  ( detersif) 
na ra n y  używ ałem  osadu z d ek o k tu  ziela Janow cu 
w  k sz ta łc ie  katap lazm atu .

„C zęsto  trz e b a  dać na lek k ie  p rzeczyszczenie 
raz na ty d z ie ń , albo też enemę p rostą  z d ek o k tu
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ślazu pospolitogo (m alva officinalis) w  ktore 'y  ro z
puszcza się trochę  soli A strakańsk iey .

„ P rz e z  ieden  lub d rug i z ty c h  środków  za
pobiega się k o nstupacy i.

„  P rzedm io tem  zasługuiącym  n a  nayw iększy  
u w ag ę , są znaki p o p rz ed n icze , k tó re  daią się w i
dzie  podczas form ow ania m ałych  pustu łek , (pustu
les) la k o w y c h  o d k ry c ie  w inniśm y szczęśliw em u 
trefunkow i,

„O ko ło  te'y epok i żrzenica ies t rozszerzoną i  
n ie ruchom ą, w zro k  p o sęp n y , ma m ieysce z łe  mie
nie i le k k i bó l g ło w y . Jed y n e  to  są sym ptom ata , 
k tó rem  m ógł spostrzedz.

„M etoda prosta i  ła tw a  leczenia osób zagrożo
n y c h  w ściek lizną , m etoda k tó ra  b y ła  u ży tą  w zg lę
dem  4o osób z zupełnem  p o w o d zen iem , i  m ała 
d z iew czy n k a , k tó ra  się stała  ofiarą mego dośw iad
czenia, przem aw ia z znaczną pew nością za pow sze- 
chne'm p rzy ięc iem  na przyszłość teg o  sposobu le 
czen ia , za k tó reg o  ciąg łą  pom yślność ręczę.

„O prócz  teg o , w  rozm aitych  czasach i miey* 
scach , leczy łem  6 osób pow yższym  sposobem; m iędzy  
niem i ch łopa ukąszonego p rzez  w ilk a  w ściek łego , 
g d y  szedł z ied n ey  w si do d ru g iey . K rz y k  iego 
ściągnął innych  ludzi, k tó rz y  m u pom ogli dozabicia 
tego dzik iego  zw ierzęcia  uznanego za wściekłe.'

„Jed y n ą  różn icą , k tó ra  zaszła w  gruntowne'm  
uleczeniu b y ła  okoliczność, że ten  cz łow iek  ile mig-
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dzy innemi ranami, uk ąszony w  część przednią stawu 
s to p y , z takim  rozerwaniem  ścięgaczy i w iązadeł 
staw owych: że wszelkie środki chirurgiczne nie mo
g ły  zapobiedz znacznemu zeszpeceniu nogi, i dla te
go dwa miesiące w  łóżku zostać b y ł przym uszonym.

„ Z  przytoczonych oznak o ladzie w ścieklizny, 
uważam y tg chorobę za mieyscowe z łe , którego 
w ybuchnięcie można up rzedz ić , usiłuiąc w ypro 
w adzić zew nątrz m aterya chorobną. Skoro bowiem 
iuż wsiąknienie nastąp iło , w szelkie środki niezdol
ne wstrzym ać skutków  straszliwych.

„M ogę wigc iak mniemam wnieść: że znaiome 
symptomata» w śc iek lizny , to iest: ściśnienie piersi, 
straszny ból głowy, rozszerzenie zrzenicy, niekiedy 
paraliż igzykow y , k onw u lsye , w strę t od płynów , 
i  wszelkie symptomata nerw ow e, są skutkiem wsią- 
knienia iadu wścieklizny. Jeżeli ten iad pierw ia
stkow y, przenosi swoie zaboycze działanie na nerw y 
gruczołów podigzykow ych i szczękow ych , ne'rwy 
pochodzące z piąte'y pary , te , k tó re  przechodzą do 
igzyka, na między żebrowe i karkow e; przypom nia
w szy sobie podział ty ch  nerw ów , ich  połacczenie i 
sym patyą, bezpośrednia przyczyna ty ch  w szystkich 
symptom atów sama przez się da się wyiaśnić.

„Mam nadzieig, iż Fizyologia odkry ie kiedyś 
szczegóły k tóre nas w  tym  względzie bardziey  
zaspokoią.”
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Prenumerata na dzieło Jeometryi anali- 
tyczney.

^ in an e  są uczonemu światu pisma M o n g ia , Biota, 
B  ou char l a t , Lefranęais , Poullet-Delille, Gam ier, 
Beynaud etc. o przystosowaniu Algebry do Jeome
try i według teraźnieyszey analizy matematyczney. 
Dzieło tego rodzaiu ułożyłem  w oyczystym ięzyku, 
pod ty tu łem : Jeometrya analityczna, i z woli Kom- 
missyi Rządowey W yznań Religiynych i Oświecenia 
Publicznego, zaiąłem się iuż iego wydaniem. Usi
łowaniom własnym i zasiągnionym radom od ży
jących Jeoroetrów francuzkich i oyczystyrh, winie- 
nem wyiaśnienie wielu mieysc, tudzież rozszerzenie 
i wydoskonalenie niektórych teoryy Jeometryi ana- 
litycznóy. Pochlebiam więc sobie, że praca moia ró
wnie dla kraiu stanie się pożyteczną, iak szacowne 
które od lat 4o posiadamy, dzieło Jana Śniadeckie
g o , teorya rachunku algebraicznego z przystosowa
niem do teoryi liniy krzywych, i tłómaczenie podo
bnego rodzaiu dzieła Biota: zwłaszcza żem się sta
rał, aby czytelnik z Jeometryą elementarną, i z al
gebrą obeznany, żadnych w piśmie moiem nie do
znał trudności.



128

W yydzie to dzieło z drukarni P. Gliicksberga ty- 
pografa Uniwersytelu Królewskiego Warszawskiego, 
roaiącey z pięknego druku zaletę, na dobrym papierze 
kraiowym w formacie większym w 8ce i składać się 
będzie z arkuszy około 25 i z tablic zawierających 
przeszło 200 figur. Z powodu znacznych kosztów 
wydania, cena xsiąźki ustanowioną iest na 10 zIpoL, 
dla prenum eratorów, których imiona umieszczone 
będą na czele dzieła, a i 5 złp. po zamknięciu pre
num eraty do końca bieżącego roku trwać maiącćy. 
Następuiące osoby raczyły podiąć się odbierania pre
num eraty: PP. Ghicksberg typograf Uniwersytelu 
w W arszawie i w Krzemieńcu, Ambroży Grabowski 
typograf i xięgarz w Krakowie, Zawadzki typograf 
Uniwersytetu i xięgarz w W iln ie , Professor Kas- 
syas w Poznaniu, Professor Dziekański w Kaliszu, 
X , Poleiowski Rektor szkoły W oiewódzkiey w Kiel
cach, Smolikowski Rektor szkoły W oiewódzkiey w 
Lublinie, Morykoni Rektor szkoły W oiewódzkiey 
w Płocku.

w W arszawie 20 Sierpnie 1822.

A d r y a n  K r z y ż a n o w s k i  
Professor Uniwersytetu JParsza wskiego'.
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(a) Grad znaczny, (b) Grzmot le tli. (c) Ulewa z grzm otem  i  grad. (d) Grzmot przed i  po  poi. (e) Grzmot po poi 
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